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Od wydawnictwa.
Nnjbliżizą nowością powieściową w feijetonie 

„Nowej Bcformy" bedzie w roi a przyszJyn’ 
rozgłośnej sławy powieść Wlać R e y m o n t a  
pod tytułem

„ C h ł o p i “
mianowicie jej cześć I I I  („W iosna") i IV ( .La­
to-' )  JaKKoiwiek kaida z części tej tetralogii, 
pud względem formy i treści, zamkniętą w so­
bie tworzy całość, wyprzedzi drnł- części III, 
obszerne streszczenie dwóch części poprzednich, 
njęte w kilka, icb treść wyczerpujących, felje- 
tonów

Nowi prenumeratorzy, zarowne miejscowi j°k  
jamiejscowi, otrzymają bezpłatnie początek dru­
kującej się obecnie w feljetonie naszym, a wiel­
kie zajęcie obndzającoj powieści historycznej 
L. S t a s i a k a  p. t :

„ O b r o n a  s z t a n d a p u “
Nadto otrzyma k a ż d y  z n o w o  p r z y s t ę ­

p u j ą c y c h  p r e n u m e r a t o r ó w  b e z p ł a t ­
n i e  pierwsze arkusze wychodzącej w naszym 
książkowym, dodatku tygodniowym, pięknej po­
wieści B o l e  s ł a w i  t y  p. t.:

, P a r a  c z e r w  o n a . n

Bądźmy silni!
Polska smutrie obchodzi tego  roku Ś w ię­

ta. Na dalekim  wschodzie, w pustym, ska 
listym  stepie M anażuryi, synow ie jej, w słu­
żbę obcego w przęgn ięci państwa, w zi­
mnych lepiankach" czekają, aż p rzy jd z ie  
na nich kolej po łożyć g łow ę na polu bi 
lw y, z dala t » swoich, bez pożytku dla 

! własnej O jczyzn y. Równocześn ie innych 
w *j.yw a ją  z pośród rodzin  i w iozą przez 
pr £iem  pokryte puszcze sybirskie dale- 
f m  tam, gdzie ju ż bieleją ości ich po­
ś r e d n ik ó w  i braci, co Ingli w obron ie 

“ n r a w j  sobie wstrętnej. W  tem właśnie 
£k7Wi cały tragizm  naszego położenia. K rw i 
polwkiej popłynęło już w i«le ; n igdy jeszcze 
i e zmuszeno ras  do o fiar z krwi  i mie- 
iifl. wśród tak okropnych, co obecnie, wa- 

* runków.
j. o' - podczas gd y  gdc'. jś nad rzeką  Sza 

Ki i lun gin ie lud polski w m oskiewskie 
oi rezony m undury; gd y  w sam dzień 
wilj-i B ożego  Naroazen ia  rodacy nasi m oże 
po ra z  ostatni w życiu  ściskają dłoń n a j­
bliższych i na jdroższych  swojem u sercu, 
tft w JTrugim zaborze padają inni pod ubu- 
cnem praw nego porządku  W pań stw ie  «bo- 
jaźn i bożej i dobrych  obyczajów^:

Cóż za okropna w naszym  życiu poro- 
zb lorow em  cnw ila ! Potrzeba  zaiste i hartu 
ducha i w ielk iej, g łęboko odczutej ufności 
w słuszność ojczystej sp raw y i siłę narodu, 
aby n ie , zw ątp ić o przyszłości, aby nie p o ­
paść w apatyę, nie kapitu lować przed  na- 
porern d z ie jow ego  fatalizmu.

A nam zw ątp ić o sobie nie wolno, my 
musimy iść naprzód, cnocby bolce i odła­
m y skał ka leczyły nam stopy. W łaśnie dla 
tego, że już nie w idzieliśm y ob licza żyw ej, 
wolnej i n iepod ległe j P o lsk i tęsknota za 
mą traw i nam duszę, potęgu je chęć > zapał 
ku je j wskrzeszeniu. Bez wolności, orz 
szczęśliwej ijczyzn y, nie masz dla nas 
szczęścia. M y musimy znaleść w sobie siły 
ło sprostania walce na trzy* fronty, my 
n isim y tych sił szukać i te siły doSKona- 
lii T e  nasze na jb liższe i na jw ażn iejsze 
na ifdow e zadanie.

W ięc dzisiaj, gd y  przy  opłatku w igilij- mu r z ą d o w e g o  Ciekawy ten paragraf brzmi 
nym spotykają  się w gorącym  uścisku dło- dosłownie: 
nie sióstr, żon, o jców  i braci, gd y  chwila 
zachwytu  oprom ienia oblicza, —  pam iętaj­
m y o tem w ielkiem  zadaniu, jak ie  dyktu ją 
nam w ypadki. Pam ięta jm y o braciach na­
szych pod innemi zaboram i, o wspólnej 
doli, jaką  razem  z nim i dzielić musimy.
I  jeże li sobie szczęścia życzym y, to życze­
niem tem ob jąć musimy tych przedew-szy- 
stkiem z rodaków  naszych, co dzisiaj tak 
bardzo są nieszczęśliwi,

T ego  szczęścia, k tórego  im i sobie ż y ­
czym y, musimy sami być sprawcami. M y 
je  musimy zdobyć U czym ć to m ożem y, 
tylko g d y  będziem y silni, a będziem y sil­
ni, gd y  w m iejsce setek i tysięcy, co legną 
w n ierów nej walce, staną m iliony. Te m i­
liony now ych zastępów mścicieli Polski, 
to je j lud sierm iężny i robotn iczy. Ten lud 
musi uczuć się polskim, musi chcieć cier­
pieć i walczyć, iść w ogień  nie, jak dzisiaj, 
pod przymusem  za obcą sobie sprawę, ale 
z bezgram cznem  poświęceniem  dla spraw y 
o jczystej

Z życzeniem , abyśm y stali aię eilnym i 
fa langą  narodow o uśw iadom ionego, ekono­
micznie zasobnego ludu, aby wszystkie 
stany wraz z nim zna lazły  się zaw sze 
w warsztacie narodow ej pracy i w jednym  
szeregu  bojow ym , — spieszym y dzisiaj, 
w tej taa ciężk iej a la  wielu rodzin  polskich 
chwil', zarów no do dw orków  szlacheckich, 
jak  do ubogiej izdebki robotn ika i pod 
strzechę wieśniaczą.

Słowo drukowane
w r o s y j s k i m  k o d e k s i e  k ar nym.

Czytając o nakładanych w Kosyi na pra^ę 
karach administracyjnych, moźnaby sądzić, że 
rosyjskie prawodawstwo sądowe jest bezsilne 
wobec przestępstw w dmko i dlatego admmi- 
stracya państwowa ma *  tym wjpadk. tak 
szerokie pole do działania i samowoli. W  rzi- 
czyi is ości iednak rosyjski kodeks kamy za­
wiera wprost drakońskie prawa na tego ro­
dzaju przekroczenia. Dość powiedzieć, że w Ro­
s ji mot.ua być akazenjm jedjDie za

Za autorstwo i rozpowszechnianie pisanych 
lub drukowanych utworow, albo też za publi­
czne wypowieuzeme mowy, które, chociażby nie 
zawierały bezpośredniego i jawnego zachęcania 
do buntu przeciw władzy zwierzchniczej, lecz 
staiały się kwestyonować i poddawać w wą­
tpliwość jej prawa, albo też z u c h w a l e  g a ­
n i ł y  u s t a n o w i o n y  p r a w a m i  p a ń s i w o -  
w e m i  s p o s ó b  r z ą d z e n i a  lnb por.^dek 
dziedziczenia tronu, winni nodlegają: p o z b a ­
w i e ń . n  w s z y s t k i c h  p r a w  s t a n u '  z e ­
s ł a n i u  do c i ę ż k i c h  r o b ó t  na p r z e c i ą g  
c z a s u  od 4 do 6 l a t “ .

Za zacnęcanie w druku do oporu przeciw 
„właozom, od rządu ustanowionym", grozi 
§ 274 pozbawieniem wszystkich praw stanu 
■ zesłaniem na osiedlenie do więcej oddalonych 
miejscowości Syberyi. Gdyby zaś to przestęp­
stwo pociągnęło za sobą „ważne pogwałcenie 
ustanowionego porządku", wmny może być ska­
zany na t> do 8 l a t  c i ę ż k i c n  r o b ó t

Nawet krytyka pustanuwień państwowych i 
działalność rządu pociąga za sobą surową od- 
powiodzialność karną. Według §. 281 za „au­
torstwo i rozprzestrzenianie utworów, zawiera­
jących niedozwolone sądy o postanowieniach i 
działalności rządu", winni podlegają: pozbawie­
niu niektórych praw i przywilejów i zamknię­
ciu w więzieniu na nrzeciąg czasu od 1 roku 
i 4 miesięcy do 2 lat lub też tylko zamknięciu 
w więzieniu na 2 do 8 miesięcy. Nadto według 
§. 1(135, który odnosi się specyalnie do prasy, 
wydrukowanie „obrażających i mającvch na 
celu zachwianie zaufam- publicznego poglądów
0 istniejących w państwie prawach lub posta­
nowieniach i rozporządzeniach państwowych, 
,at również Kwestjonowanie w pras ie obowią­
zującej mocy praw oraz aprobowanie i uspra­
wiedliwianie zabronionych przez prawo czynów", 
może być karane zamknięciem w więzieniu do
1 roku i 4 miesięcy (najwyższy wymiar kary).

Worawdzie tensam artykuł zawiera „uwagę",
według; której me jest poczytywane za prze­
stępstwo i nie podlega karze „rozpatrywanie 
zarówno poszczenia.? oh praw, jak i całego pra­
wodawstwa a także i rozporządzeń państwo­
wych, jeśli w j drukowany artykuł nie pobudza 
do nieposłuszeństwa względem praw, nie kwe-

nie zawieraf r/e- j st yonuj e icn mocy obowiązującej i 
t ę p s t w o  praso$?-e na 12 1 # 1 c i ę ż i  i c b  wyrazów obelżywych dla ^łfciz“ . . . j
obó t .  i *  | §  r V  ' ujfT wyobrazić 9 bie aHykuł
Przypatrzmy się bliżei brm „prawum*- 

ciążą nad społeczeństwem rosyiskien uViń 
w X X  wieka. U8

Otóż, we et lag § 245 kod.. kar. ■<.% autorstwó i 
rozpowszechnianie atwoi drukowanych llnb 
też pisanych), które mają „wywołanie
nieposzanowania dla w ładzy  z wiemhniczej lnb 
osobistych przymiotów cesarza, albo też dla 
sprawowanych przez niego rządów**, winny pod­
lega p o z b a w i e n i u  w s z y s t k i c h  p r a w  
s t a n u  i z a s ł a n i a  do  c i ę ż k i c h  r o b ó t  
Da c z a s  od 10 do 12 lat .

§ 248 grozi tfikąsamą karą (1 2  l a t  c i ę ż ­
k i c h  rOfbó t ł )  za obrazę w druku któregokol­
wiek 1 członków rodziny carskiej.

Według § 251 zachęcanie w druku do buntu 
lub nieposłuszeńst wa względom władzy zwierzch- 
uiczei jest karane p o z b a w i e n i e m  w s z y -  
s t i t i c h  i r a w  s t a n u  i z e s ł a n i e m  do 
c i ę ż k i c h  r o b ó t  na c z a s  od 8 do 10 
l at .

A le nietylko jawna obiaza rosyjskiego domu 
panującego i podburzanie do buntu i nieposłu­
szeństwa jest tak surowo karane. § 252 grozi 
cięż ki ( mi robotami tylko za  zbyt ,  ś m i ą ł e  
k r y t y k o w a n i e  z a s a a r i c z e g o  s y s t e -

niewłaściwość, 
szkodliwość dandg , rozporząd enia^j 
gfo. a jednocześnie nie osłabiał 
cznego“ do tegc rozporządzeni*,

A le nietylko za przekroc; " 
dzom słowo drukowane i es' 
ścigane przez rosyjski kous—. 
nych wypadkach „przestępstwa" w 
niezwykle surowo karane. Tak n. p. 
rzanie w prasie <t0 „nienawiści pomiędzy jedną 
częścią ladnośri paóstwa a drugą, lub też po­
między jedną klasą narodu a drugą", winny 
może być skazany według §. 1036 na dwa lata 
więzienia z pozbawieniem niektórych praw (naj- 
wrższy wymiar kary).

Tak samo i dla „przestępstw przeciw wie­
rze" rosyjski kodeks karny jest nieubłagany. 
Według § 181 i 183 za obrazę rsligii w druku 
lub też za pomocą rysuntów grozi zesłanie na 
Syberyę i pozbawienie wszystkich praw stanu. 
Nakłanianie zaś prawosławnych za pomocą dru­
ku flub też słowem) do przejścia na inną wia­
rę, choćby również chrześcijańską, jest karane 
za pierwszym razem zamknięciem w więzieniu 
do 1 roku i 4 miesięcy % pozbawien:em nie­
których praw i przy w .lejów; za drugim razem

zamknięciem w twierdzy do 4  lat, a za trze­
cim razem zesłaniem na Syberyę lnb zamknię­
ciem w aresztanckich oddziałach poprawnych 
z pozDawiemen wszvstkicb szczególnych praw 
i przywilejów (§ 189)

Oprócz tych głównych „przestępstw", rosyj- 
sk. kodeks Kamy przewiduje najrozmaitsze dro­
bne przewinienia prasowe, karane aresztem lub 
też grzywną

Z powyższego zestawienia me trudno się 
przekonać, że już sam kodeks karny otacza 
niezwykle „troskliwą opieką** słowo drukowane 
w Rosyi, te jednak ograniczenia, zagwaranto­
wane surowem. karami, lecz, bądź co bądź. za­
leżne od postępowania sądowego, były jeszcze 
niewystarczające dla rządu rosyjskiego, który 
pozostawił tobie swobodne pole do samowoli w 
postaci różnych specya)nych'zarządzeń kar 
administracy j nych.

Z za Oceanu,
(Hmkłta w Ameryce. — Oszczerczy artykuł Brnndenhnr- 
ga — Odpowiedź prasy — Wykryte fałsze. — . Ame- 
rykanizowanie się“ młodzieży polskiej — Paderewski 

w San Francisco. — Polska cukrownia!
Gdzie tylko na kuli ziemskiej Niemiec spotka 

Polaka, wszędzie sKra się szkodzić ma w jaki- 
kolwiekbądź sposób. To wrogie usposobienie 
Niemców względem Polahow, spotęgowane jeszcze 
przez tiakatyzm piński, objawia sic, zwłaszcza 
w Północnej Ameryce 1 w P razylii, lam głównie, 
gdzie obie narodowości żyją obok siebie w wię­
kszej liczbie. Gdy w inny sposób nie można 
dokuczyć żywiołowi polskiemu, szowiniści i ha- 
katyści niemieccy cbwytaią się brudnej broni 
oszczerstwa i w kłamliwy sposób staraią się 
zohydzić i zdyskredytować Polaków wobec in­
nych narodowości.

Nowy tego rodzaju przykład przytaczają ga­
zety amerykańskie. W  poczytnym i poważanym 
tygodniku amerykańskim „Colliers Weekly" po- 
iawił się świeżo artjhuł. napisany przez nieja­
kiego B. B r a n d e n b u r g a  (nomen-omen!) 
o kryminalizmie. Autor, Niemiec przyczepiwszy 
się do k'(ku nazwisk, polskich w statystyce kiy- 
minalnej Ameryki, twierdzi, ie  Polacy pra­
wdziwą plagą kryminalną Stanów Zjednoczo­
nych, a mianowicie, że są najokrutniejszymi 
mordercami wśród wszystkich narodowości, za- 
mie.‘Tkuj ijcych wielką republikę. Dla nadania 
“^ - 0*5 sw ń> twierdzeniom, Bi-andenDurg po-
Hntuchr ^  v& szefa PofaiS *  Ghicago 0'Neilla, 
aa-^cru-m) rzekomo „^wiedzieć, że zamerykani- 

aa rałidzaez polska jest najniebezpieczniej-
■ 'wiołein w p i^ ły o e  folicyjneu
LOnę acyająC te wywody Brandenburga, organ 

S1i!f i V ? °  Związku narodowego" „^gdda" —  
sklej zuje na WSlępj6ł że Są one n.egodziwem 
*c.cs. erstwem. „Rok rocznie — pisze „£goda“ 
statystyka kryminalna ogłasza liczbą, osób aresz 
towanych i karanych sądownie wraz z ich kwa- 
lifikacyą według narodowości Ze statystyki tej 
wynika po pierwsze, że ilość przestępców Po­
laków jest procentowo o wiele mniejsza od ilości 
N e m c ó w  i kilka innych ważniejszych naro­
dowości, dalej, że Polacy figurnją przeważnie 
w rubrykach przestępstw drobnych, wynikają­
cych ze zwad, kłótni i wogóle „gorącości tem­
peramentu “ Faat zaś, że oszczerczy ten arty­
kuł mógł znaleźć pomieszczenie w piśmie, skąd­
inąd poważnem i pn.yzwoitem „Zgoda" tłóma- 
czy „kolosalnem nieuctwem dżitnuikarzy ame­
rykańskich i głupią ich pychą, która pozwala 
im trastować inne narodowości z lekceważe 
ni«m“ , jak niemniej tą okolicznością, „że gonią 
oni za sensacyą, a odrzucają wszystko, co tchnń 
spokojem i prawdą".

Wychodzący w Detioit „Dziennik Polski"

przypuszcza, że Brandenburg naj isał swój 
oszczerczy artykuł głownie w tym celu, aby 
osłabić dobre wrażenie, jakie wywołała uro­
czystość odsłonięcia pomnika Kośruszki w C h i ­
c a g o .

Dobitniej jeszcze zdemaskowali oszczerstwo 
Brandenburga obywatele polscy: A, Sat>lecki, 
S. Haremski i John (! )  Wlekliński Cda.i się 
oni do szefa policy w Chicago 0 ’ Neilla z pro­
śbą, aby uzasadn.ł informacye udzielone rze­
komo co do Popków niemieckiemu autorowi. 
Szef policyi nie zwlekał z odpowiedzią i oświad­
czył stanowczo, że zdania o Polakach, przypi­
sywanego mn przez Brandenburga, n i g d y  m e  
w y p o w i e d z i a ł ,  g d y z  b y ł o b y  n i e z g o ­
d n e  z p r a w d ą .

Rychło więc okazało sie, jaką bronią haka- 
tysta Brandenburg walczy przeciwko Polakom 
Niestety, jego kłamstwa i fałsze, niejednego 
już Amerykanina zapewne w błąd wprowadziły, 
a przejęte skwapliwie przez niemiecką prasę 
europejską, i tu dyskredytować będą Polaków. 
„Oammniare audacter, semper aliąuid haeret".

W  artykule „Zgody", polemizującym z fał­
szami „Colliers W eekly", znajdujemy jeszcze 
ustęp godny uwagi Wyjaśnia on nam, co or­
gan polskiego „Związku Narodowego" rozumie 
przez „amerykamzowanie się" polskiej mło­
dzieży „Żąaauiy —  pisze „Zgoda", ażeby młó­
dź eż polska nie porzucała mowy swoich ojców, 
aby nie zaponrnała o Polsce w sta-ym kraju. 
Lecz życzymy jej także, aby się ao pewnego 
stopnia amerykanizowała w dobrem znaczenia 
tego słowa, aby biegle władała jężykiem kra­
jowym. znała konstytucję i urządzenia poli­
tyczne Stanów Zjednoczony! h, aby kochała 
i szanowała tutejszą republikę i była gotowa 
bronić jej praw i in: er esów To nazywamy
„cmerykanizowaniem s;ę “ i w tym sensie uwa­
żamy się za Amerykanów".

Na dni- 17, 19 i 21 b. m zapowiedziane były 
w S a n  F r a n c i s c o  koncerty I g n a c e g o  
P a d e r e w s k i e g o ,  który przybył do Ameryki 
z Australii- gdzie zbierał lanry, większe od po­
przednich. „Towarzystwo polskie" w Kalifornu 
postanowło ca koncercie w dniu 19. urządzić 
na jego cześć wielką deroonstracyę polską 
i wręczyć ma wieniec, „aby pokazać, że takżo 
na obczyźnie, Polacy nmieją czcić wybitnych 
rodaków

W  stanie M i c h i g a n ,  w powiecie H u i o n ,  
powstać ma piorwsza p o l s k a  c u k r o w n i a .  
Ziemia tamtejsza bardzo się nadaje do plan­
tacji bur; kow. a ponieważ Stany Zjeonoczone 
same me pokrywają jeszcze k t f umcyi kra­
jowej cukru, jest nadzieja, że n\ow to poiskie 
przedsiębiorstwo, które ma otrr k r f i  formę to 
warzystwa akcyjnego, z kapitało^btżd.OOO do- 
(arów, będzie miał > powodzenie Sprawą tą zaj* 
maje się p Chamiec, niedawno przybyły tan 
z Warszawy, specjalista w zawodzie cukro­
wniczym

Ruch liberalny w Rosyi.
(Kortipondenoya „N. Keformy*).

Petersburg, 18 grudnia.
W  Radzie miejskiej Petersburga, zaraz po 

zjeździe przedstawicieli ziemstw, objawiło się 
wielkie poruszenie. Parn postępowych radnych, 
należących do skrajnej lewicy, zaproponowało 
uchwalenie rezolncyi, analogicznej do uchwał 
ziemstw. Propozycja ta napotkała na silny opór 
ze strony prezesa Rady, D urn o w a  (członka 
Rady paóstwa i generała piechoty), którego 
poparła ^akcyjna część radnych i projekt n- 
padł. Kiedy jednak z Moskwy nadeszła wieść, 
że tamtejsza Rada mioiska na żebranin oficyal-

£ uwag pesymisty.
, ̂  f  »ą życienia, Jecr tylko niespełniony eamiai ży- 
M et wygadałaby konstytneya be* stańczyków,
lnb bf1 ngodowców? — Nie lastawiaj i nit, stawiaj się, 
etyli, co wolno panom, niewolno stanowi średniemu.

p r,*szę bardso, bądźcie państwo bez obawy. 
Nie mam zamiaru spieszyć do Was z życzę- 
niarn,,- govż wiem, że gotowiście tłómaczyć je 
r a c Rk dlatego tylko, ze w tej rubryce Was 
niem częstuję Więc jeśli miałem z razu szczerą 
chęć • ochotę życzyć Radom miejskim w Gali 

‘?by każda z nich przynajmniej jednego 
Ję w przyszłym roku zamianował* hono- 

obywatelem, to z zamiata tego rezy- 
tylko każdemu bnnnist*zowi życzę, 
pr- yszłym rokn nie minął order, ^ako 

isłcg, w zakresie »utononri położonych 
także życzyć Eksc. Bobrzyńskiemn, 
przyszły łaskawszym był dia niego, 

się obecnie, bo szczerości mojej 
Je, ile ja  wierzę temu, że on wraz 

■kim i Rostworowskim jeździł do 
|ko w sprewach zjazdu prawni 

więcej. Szczęśliwi ci ngodowcy 
zawsze w krytycznej chwili 

Izi od bratnich duchów *  Ga 
gdy do... zjazdu prawników 

[n hr Krasińskiego przygoto-

przemocą w sobie zam.ar zło- 
nrzędnikom rządowym, kolejo- 

[ ym. życzenia, aby w przyszłości 
tytułu pracy i zasług swoich, 

|yi. Nie życzę tegc... krajowi, bo 
rrót, zwany także rewolucją, 

|a na razie nie jest przygoto- 
|ij gdy inteligencyi trudno prze- 
parde opony nepotyzmu i pro-

tekcyoml.zmn. drżą ńlary społeczeństwa przed 
hiperprodnkeyą „mtel'gencyi“ . Cóżby się stało 
dopiero, gdjby rzeczy w sta inteligencja ludzka 
decydować miała o awansach, naczelnych sta­
nowiskach i h p. W.ęc jeżeli kiedy to teraz, 
gdy, wedle ostatniej opinii naszych luminarzów 
politycznych, krajowi przedewszystkiem potrzeba 
spokoju, harmonii i zgody społecznej, nie chcę 
wyzywać złego ducha rewolucji. Zostawmy 
wszystko i wszystkich w śpokojń: kto przy 
misie narodowej, niech już zje wszystko.

Gdrbyin mógł przypuścić, ze głos mói prze­
drze się za kordon północny, życzyłbym roda­
kom naszym w Królestwie Polskiem konstytacyi 
z Dgodowcarui na czele. Bo bez nich najlepsza 
konstytneya uie wyszłaby Krrtlewiakom na zdro­
wie. Ugouowc.y warszawey, to właściwie drugie 
wydanie naszych stańczyków. Jeszcze zanim 
w Petersburgu zdecydowano się, oby nic ni­
komu nie dać, on> j aż naprzód zapewniali, że 
przeaowszystkiem pracować, będą dla paóstwa, 
któreby bez nich sobie rady nio dało Dzięki 
tej zasadzie konstytucyjnej nam jest w Galicji 
tak dobrze, Że ctaliśmy się przedmiotem po- 
wszeennej zazdrości.

Przea kilkunastu laty jeden z rowoluryoni- 
stńw rosyjskich, dosfS* się we Lwoicie pod 
skrzydła prokuratorskie i dla wszelkiej pewno­
ści, na czas sleaztwa które trwało zaledwie 
pól roku, przechowany był w - Enrdygarni". Ale 
za to, postawiony przed światłą ławą przysię­
gach, został jednogłośnie uwolniony, gdyż ława 
me mogła się w jego teoryach i działaniu do 
patrzeć niczego, coby wstrząsało fundamentami 
Anstryi. Wtedy to jeden z moich znaiomyrh 
przystąpił do nwolninnego werdyktem przysię­
głych Moskala i rzekł z tryumfem:

—  A  co? Nieprcwdaż? Co to za k.nstytucya 
u nas!...

—  Da, da, —•• potakiwał grzecznie Moskal, 
i dodał flegmatycznie:

—  Taka ja... parszywżenkaja~
Cytuję to .dictum" na dowód, że Rosya nie 

dojrzała jeszcze do konstytacyi i jej dobro­
dziejstw, i że bez udziału kierowniczego „wyż- 
szycn dziesięcin tT S ięcy " k&il* konstytneya 
musiałaby —  przepraszam, że ożyją moskiew­
skiego wyrażenia —  sparszywieć. Bo, natnralnie, 
określenie jej pi zez owego niewdzięcznego re­
wolucjonistę rosyjskiego, nwaź*® zn prostą 
szykanę i bbźnierstwo. Niechby się on z czemś 
podobnem byf wyrwał przed wyrokiem, a byłby 
się namacalnie 1 osobiście przekonał, jak wy­
gląda konstytneya austryacka na gruncie gali 
cyjskim.

Wobec lekko zachwianej sytuacji *r Austryi 
i niepewności mandatów poselskich w niedale­
kiej przyszłości, miałem zamiar życzyć wszyst­
kim posłom galicyjskim, aby w razie ziszczenia 
się przewidywanych okoliczności, doczekali się 
ze swoich wyborców zasłużonej Pociechy, Nie 
poruszam jednak tej kwestyi w N  uroczystej 
chwili, gdy nawet obywatel gtlicyjski ria prawo 
do chwili zapomnienia o najbliższej, radosnej 
dla siebie przyszłości. Nie mówmy więc 0 Wy. 
borach.

Mówmy raczej o świętach saujch-Może z ra­
dami, nie swojemi wprawdzie, l " ‘z „pewnego 
poważnego obywatela" z „Czasi1" — zgłoszę 
się za późno, ale jeśli rada dobra, to przyda 
się także na rok następny. Obywatel pw za­
wołał tedy w nagłówku swojej admonicyi; nZa. 
staw się, a postaw się". Pojmuje Prze-,ożenie 
tych, którzy jnż wszystko zastawili, co mieli 
ao zastawienia, a jeszcze się nie postawili. Ale 
wnętrze aityknłu działa uspakajająco. Wykrzyk­
nik ów rozumieć należy właśnie na, odwrót: 
nie zastawiaj i nie stawiaj się. 2 rozczulająca 
pie-zołc witością polskiego magnata o „klasy 
średnie" tłónaczy ów obywatel, że „ludzie za­
możni" mogą 80i)ie pozwalać na luksusowe zdo­
bienie drzewek a nadto na drogie pouarki dla

małych i aużyeh już dzieci. Niestety istnieje 
t  zw. stan Śremu, klasa nie zamożna i pracu­
jąca umysłowo, podczas gdy tamta jest zamo­
żną, chociaż umysłowo pracować nie potrze- 
Duje, —  i ta właśnie klasa me zamozna spra­
wia wilie coraz sutsze, zabawki dla dzieci coraz 
kosztowniejsze.

Gdzież się to podziały te dobre, dawne czasv, 
gdy „zamożni a nie pracujący umysłowo" opie­
kowali się kieszenią i żołąaKiem „średniego 
stann"! Przewidzieli on  wybryki mieszczaósk-e 
i z góry zastrzegli, ile półmisków przy godach 
weselnych 1 uroczystościach wolno stawiać miesz­
czaninowi. Dzisiaj konstytucja doprowadza „stan 
średni" do istnej orgii naanżyć Jeżeli z»m»żni 
państwo X  swojemu synkowi „na drzewko* dają 
kooika. to i państwo Z. lubo rozporządzają 
tylko dw ,ma tysiącami koron na rok, swojemu 
jedjnakowi takiego samego lonika kupałą aby 
konik ich syna nie potrzebował się wstydzić 
przed tamtym konikiem.

A  te sute wieczerze wigilijne, właściwe tylko 
dla klas zamożnych, cóż to za ruina „dla khs 
średnich"! Jeden gospodarz nawet czynszu od 
swojego lokatora za gindzień nie otrzymał, bo 
przewidywał on (niby lokator), że na święta 
będzie się musiał „postawić"!

Więc państwo łaskawi, w tym rokn ziedzcie 
już coście kupili- bo trudno, aby się „dar boski" 
marnował, ale n? przyszły rok zróbcie przyjem­
ność obywatelowi z „Czasu" i na wilię wystąp­
cie ze wskazaną „średniemu granowi" skrom­
nością ‘ oszczędnością. Dfieciom po orzeszkn, 
śledzia zaimast karpika... Zabawę 1 nciechę zo­
stawcie zamożnym, a nie pracującym umysłowo.

Bo wreszcie ryba, jak ryba, może być droga, 
może być także tania. A le ODa „musi pływać" 
i 10 jej „pływanie" najwięcej zazwyczaj kosz­
tuje. Napróżno czcigodny proiesor Dyoowski 
tłómaczy, że ryba nawet po śmierci może pły­
wać w wodzie, w której uradziła się, wzrosła

i wychowała na pociechę zjadającej ją ludz­
kości. —  ty okropny człowieku koniecznie mo­
czyć ją pragnikfez w winie lub spirytusie nie 
baczą.% że takie postępowanie przystoi jcdvnie 
stanom wyższym, nie pracującym, sk ty, umy­
słowo. I to moczenie r j b w żołądku, wypełń o- 
nym trunkowością, jest twoją zgubą i zgulą 
twojego gospodarza, któremu potem lnb przedt em 
n^  płacisz czynszu.

Ostrzegam cię także, najukochańszy z czy­
telników, nie próbuj szczęścia w karty w tych 
dnacL uroczystych, bo ryba moczona w winie 
złym bywa doradcą w taroku, wiście, a naj­
gorszym przy „krótkim- Zostaw tę zabawę 
^■aożniejszym. a nie pracującym umysłowo. 
Nikt z was nie potrafi utrzymać takiej równo­
wagi um/sła przy grze, jak ci panowie. Milion 
przegrać przez jednę noc, —  to n nich baga­
tela; mają ns to Próbują szczęścia tu 1 owdzie, 
i w klubach i w Monaco, —  ale zgrywają się 
przyzwoicie, jak na gentlemanów przystało. Dla 
tego nikt im wymówek czynić nie ma prawa, 
a tem mniej się nimi opiekować. Paszczą, cc 
najwyżej, kńJta wsi polskich rocznie. Cóż kemu 
do tego?

Ale stan średni, i to w dodatkn pracujący 
umysłowo, ma inne obowiązki i ostrzej musi 
być sądzony. Dlatego przyłączam się do „głosu 
poważnego obywatela" z „Czasa" i wołam zgod­
nym głosem na stan średni: poprawcie się... od 
przyszłego roku 1 zacznijcie oszczędzać. Oszczę­
dności składajcie najlepiej we „Własnej Pomocy" 
przy al Floryańskiej w Krakowie. To najpew­
niejsza i najpiękniejsza instytneya finansowa 
w ca.tej Austryi. Nąjlepszym te^o dowoaem, że 
dotąd żadnego z jej dyrektorów nie zamknięto, 
nawet na czas śledztwa

M K.
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nem uchwaliła znanych 5 punktów, które są 
nawet bardziej postępowe od uchwał zjazdu 
ziemskiego, opozycya na nowo podjęła przerwa­
ną robotę.

Zwróciła się ona do Durnowa z prośoą o po­
stawienie na porządku dziennym najbliższego 
posiedzenia Rady wniosku o przyłączenie się 
do uchwał moskiewskich. Durnowo o d m ó w i ł  
k a t e g o r y c z n i e .  Wówczas opozycya urzą­
dziła z e b r a n i e  p o u f n e ,  na które zjawiło 
się 111 członków Rady z ogólnej liczby 153. 
A  należy wziąć pod uwagę, ze w skład „du­
my* petersburskiej wchodzi około 50 rozmai­
tych generałów, tajnych radców, rzeczywistych 
radców tajnych i Ł p. fignr.

Zebranie poufne, na którem był obecny i Pur­
nowo, przyjęło jednogłośnie (przeciwko głosowi 
Durnowa), prawne bez dyskasyi, p u n k t y  mo­
s k i e w s k i e .  Zebranie obfitowało w zabawne 
czysto-rosyjskie, ep-zody. Oto n. p. kupiec B o- 
g a c z e w, właściciel licznych szynków, odpo­
wiedział na twierdzenie hr. Bobińskiego, że 
„Rosja  jeszcze nie dorosła do konstytucji“ , na- 
8tępnjącem porównaniem-

—  Wyobraź sobie hrabio, —  rzekł — że ja, 
z przeproszeniem, upiłem się Hę po ulicy, wy­
machuję rękami i nderzam, dajmy na to, ciebie, 
hrabio, po twarzy, potem kogoś innego i t d. 
Co ze mną trzeba zrobić? fla? Jak myślisz, hra­
bio? Rzecz prosta i jasna, że trzeba innie zwią­
zać. Otoż binrokracya rosyiska —  to w ł a ś n i e  
j e s t  p i j a n y  c z ł o w i e k ,  który wszystkich 
bije po twarzy, i t r z e b a  j ą  z w i ą z a ć  Obie­
tnicom zaś jej, że będzie lepiej, wierzyć nie 
należy. Trzeba, a b y  p r a w o  o d p o w i e d n i e  
i s t n  i ało.

Ten jowialny argument wywarł wrażenie i 
hr. Bobryński głosował za rezolucją.

Pecyzyę zebrania Doufnego zakomunikowano 
prezydentowi Dumowo urzę łownie. Ten po dłu- 
gich wananiach zgodził się postawie sprawę 
na porządku dziennym oficjalnego zebrania ra­
dy dnia 16 grudnia, przy czem zastrzegł się, ze 
przemawiać bedą tylko członkowie rady p r z e z  
n i e g o  w y z n a c z e n i  i w możliwie lojalnym 
tonie Opozycya, bojąc się podstępu, z a g r o ­
z i ł a  s k a n d a l e m  w razie, gdyby Dumowo 
nie spełnił obietnicy. Durnowo obraził się i po­
wiedział. że daje słowo bonom, a jego słowa 
honoru „żadna siła nie złamie".

Jednakże zna lazła  się tak * siła...
Dnia 15 b. m. odbyła się rada ministrów 

w obecności cara, który wyraził ks Mirskiemu 
następujące życzenia 1) u d z i e l i ć  n a g a n y  
prezesów- moskiewskie. Rady miejskiej, ks. Go- 
licynowi. za to, że dopuścił do dysknsyi nad 
rezolucją; 2) zabronić prezesowi p e t e r s b u r ­
s k i e j  Rady miejskiej stawiać ,'podobną kwe- 
styę na porządku dziennym zebrania i 3) za­
bronić w s z y s t k i m  „głowom miast" podno­
szenia podobnych kwestyj. Durnowo zawiado­
mił o tem prywatnie przywódców opozycji miej­
skiej. Ci zażądali od niego, aby szczegółowo 
wyłuszezrł na żebranin powody taki1* „zmiany 
polityki". Durnowo odmówił, wobec czego opo­
zycya o b i e c a ł a  z r o b i ć  s k a n d a l .

W  takich warunkach rozpoczęło się zebranie 
16 grudnia. Radnycb zeszło się dość dużo Gdy 
przyszła kolej na postawienie na porządku dzien­
nym kwestyi punktów moskiewskich, oświad­
czył D n r n o w o ,  te kwestyi tej poruszać nie 
może „z  powodów od niego niezależnych" i nie 
pozwoli na zdana dyskusyę w tej sprawie K.edy 
radny K i  d r i n  spytał, czy w "akim razie 
nie m ożrl hfedzie poruszyć tej sprawy na na- 
stępnem dzeniu, Durmwo odpowiedział, Łe 
mc nie o ^  uje i nic nie wie. V6to«feas radny 
S z n i t u i k o w  zagadnął, co sit, stało z owem 
niesłownem „słowem honoru" prezydenta. D u r 
n o w o  zmieszał się i przeszedł zaraz do spraw 
bieżących. Na to w3tało i opuściło demonstra 
cyjnie salę ze 20 osób. do których Dowoli przy­
łączyło się jeszcze kilkanaście esób. Wspom­
niany wyżej radny B o g a ć  z e w  z wielkim ha­
łasem podniósł się ze swego miejsca i zwra­
cając się do siedzących za mm (także kupcói , 
zawołał „chodźmy!". Na zapytanie prezesa, do­
kąd idzie,odpowiedział: „ i d ę  u m y ć  si ę,  p r z e ­
c i e ż  n a m tu w t w a r z  n a p l u t o " .

Widząc, że sala stopniowo się opróżi 'a jeden 
z członków opozycji powróci i prosił pr«zesa 
o skonstatowanie, czy jest przepisana liczb* 
radnych? Okazało się że jest, ale w parę mi­
nut potem juz jej me było i prezes musiał po­
siedzenie zamknąć

S e s y e z i e m s t w  g u b e r m a l n y c h ,  które 
miały się rozpocząć między 20 a 30 listopada 
st. st., z o s t a ł y  o d ł o ż o n e  z polecenia rządu 
na czas pewien W  sferach kompetentnych mó­
wią, że odłożono je z tego powodn, iż ma być 
utworzona komisja z rozmaitych wyższych urzęd­
ników, która ma się zająć wynrar owaniem r e- 
f o r m a l m i n i s t r a c y j n y c h ,  wkraczających 
w zakres działania ziemstw, W  postępowych 
sferach „rzędmczych panuje przekonanie, że 
reformy te mają Się zredakować do następują­
cych punktów:

1) Z n i e s i e n i e  c e n z u r y  i ustanowienie 
odpowiedzialności sądowej za wszelkie słowo 
drukowane; nadzór prasy będzie należał ao 
p r o k u r a t o r y i  s ą d o w e j .

2)  Zniesienie przepisów t y m c z a s o w y c h
0 w z m o c n i o n e j  o c h r o n i e  na całym ob­
szarze Rosyi.

3) A m n e s t y a  dla wszystkich zasadzonych 
administracyjnie za przestępstwa polityczne
1 religijne.

4) Zwołanie „ I z d j  ziemskiej" (Zjemskaja 
Pałata), w którei skład mają wejść przedsta­
w ien ie ziemstw gubernialnych z wyboru. „Izha" 
ta ma rozpatrywać budżet i, wszelnie kwesiye 
prawodawcze, które dziś należą wyłącznie do 
kompetencji rady państwowej * radą państwa, 
ale tylko z głosem doradczym. W.

inajoml (tę z eiekawem1 okazami łs iiie jizego  dru­
karstwa w Polsce.

W ystawa mieści się w kilko salkach pierwszego 
piętra. Przedsionek zajmują ciaa d r u k a r n i  
u n i w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e g o -  dzieła 
(między Innem! wszystkie dramaty Stan. Wyspiań­
skiego), ozdoby drukarskie, afisz" Dalej pomie­
szczono tutaj okazy drukarni P. L a s k a u e r a  
1 S - k i  z Warszawy; wydawnictwa M. B o r k o w ­
s k i e g o  z Warszawy; roboty okolicznościowe i llu- 
stracye drukarni Feliksa W e s t a  z Brodów; okład­
ki L. P i e t r u s z e w s k i e g o  (W arszawa); nuty 
wyd. S. A. K r z y ż a n o w s k i e g o  (Kraków).

W  sali I  znajdujemy gros prac drukarń krakow­
skich. Zaznaczyć tu należy, że na 10 drukarń 
w Krakowie obesłało wystawę tylko 6. Znajdują 
się tu prace drukarni W . L . A n c s y  ca  i S - k i, 
wydane nakładem Towarzystwa nakładowego 1 To­
warzystwa wydawniczego we Lwowie i księgarni 
H. Altenberga (Lwów ). Prócz długiego szeregu ksią­
żek, wydanych ze znaną starannością z rj sankami 
Wyspiańskiego, Procajłowlcza, Trojanowskiego, Gór­
skiego 1 innych, „Pomników Krakowa" Kopery 
i Cerchów, widzimy przepiękne druki trójbarwne do 
„Sztuki Po.sklej" (wydawanej przez H. Altenberga 
we L w ow ie ), premlnm Towarzystwa Przyjaciół 
sztok pięknych (Gwiazda Bożego Narodzenia W Ł  
Tetmajera) 1 w. in. Drukarnia T e o d o r c z u k a  
(Kraków) prócz szeregu dzieł, wystawiła piękne afi­
sze, karty pocztowe, papiery listowe; drukarnia 
N a r o d o w a  (Kraków) przedstawiła wydawnictwa 
z okładkam' i rysunkami A. Procajłowlcza, Dąbro­
wy Dębickiego 1 t  d.; drnkarnia „C a  a s  o " kilka­
naście ióżnvcb dzieł, kalendarze Czecha z okładka­
mi J. Bukowskiego 1 t. d. Drokarnia L i t e r a c k a  
(Kraków) wystawiła bardzo piękne wydawnictwa. 
Są tu między innemi barda* gt itowne wydania 
dzieł Lucjana Rydla, Macieja SrnkPwieza, (a trój­
barwną okładką J- Malczewskiego), Zenona Par- 
riego „Rok 1744“ z piękną okładką St. Wyspiań­
skiego 1 t. d. Drnkarnia Literacka, która w oztat- 
nich czasach żywo się krząta około wydoskonalenia 
dmków barwnych, wystawiła szereg afiszów i ka­
talogów, które od dłuższego czasu mają licznych 
odbiorców w Krakowie. Ostatnią nowości; jest tu 
„afisz reklamowy" drukarni, odoity sześcioma bar­
wami a projektowany na motywach ludowych przez 
znanego artystę p. Jana Bukowskiego W yszczegól­
nić także należy kalendarz drukarni Literackiej 
(trójbarwny), projektowany bardzo ndatnie przez 
artystę-malarza p. Antoniego Procajłowlcza. W  sali 
pierwszej mieszczą się nadto nakłady- Spółki wy­
dawniczej (Krakówj, Księgarni naukowej (W arsza­
wa), Stefana Dembego (Warszawa), dr* J. Mar­
chlewskiego (Monachium).

W  sali I I  widzimy piękne wydawnictwa księ­
garni Altenberga we Lwowie, większość ozdobiona 
rysunkami Stanisława W yspiańskiego Stanisława 
Dębickiego; papier listowy i kartj pocatowe Elizy 
DąDrowskiej: tygodnik „Życ ie" (okładka Aientowl- 
cza rysunki Wyspiańskiego); oryginały rysunków 
St. Dębickiego do bajek Rydla; okładki i rysunki 
Mehoffera do „Chim ery"; wydawnictwa „Chimery". 
Resztę sali tej wypełniają wyborne wydawnictwa 
Towaraystwa „Polska sztuka stosowana": „Mate-
ryały" (5 zeszytów, które wyszły pod kierunkiem 
E. Trojanowskiego i J. Warchałowskiogo), katalogi 
1 afisze wystaw, urządzanych przez Towaraystwo, 
odezwy, papier listowy, terya kart pocztowych Itd.

Salę H I wypełniają prace artystów-malarzy: K. 
Brzozowskiego (Zakopane), J. Bukowskiego, E. Dą­
browy, Anny Gramatykówny, A Procajłowlcza, E 
Trojanowskiego. E. Uiiembły, Stanisław* Wyspiań­
skiego i t. d. (

W  sali IV  znajduje się dział druków obcych z* 
zbiorów Feliksa .feo.eńakleeo.

ug dem znajduje się na wystawie ekazów 464. 
w tem polskich 381.

W  dolnych Balach mieści się w y s t a w a  r e ­
t r o s p e k t y w n a  d r n k o w  p o l s k i c h ,  prze­
ważni" i  epoki Jagiellońskiej. Ten dział wystawy 
urządziła dymkeya Mnzenm narodowego

Przepysznym jest katalog wystawy, który w y­
szedł z drukarni Anczyca. Okiaazę z nardzo piękną 
ornamentacją wykonał p. Jan Bukowski, tekst spi­
sał p. J. Warchałowski, klisze wyszły r zakładu 
Z a d r a ż i 1 a (Kraków). Zwraca szczególną uwagę 
„Kalendaryum", ozdobne pięknemi rysunkami Ba 
kowskiego, Trojanowskiego i Mehoffera. Dział ogło­
szeń jegt także niecodzienny, ozdobiony rysunkami 
Dąbrowy, Stanisławskiego (Drukarnia Literacka), 
Bukowskiego, Azentowlcza, Procajłowlcza i Weissa.

Urządzeniem wystawy zajęli się bardzo gorliwie: 
sekretarz Taw. „Polska sztuka stosowane" p. Je­
rzy Warcnałowski i artyści-malarze pp. Jan Bu 
kowski, Antoni Procajłowicz, prof Mehoffer, Ta ­
deusz Rychter i Edward T ro jan o w sk i.

W ystawa otwartą będzie do 10 lutego 1&05. 
Nie wątpimy, że cieszyć się będzie znacznem pô  
w odzenlem

2b i iru d iu a  i 904.

Giwarcie wystawy drukarskiej.
Kraków. 24 grudnia.

W  Balach dawnego pałacyku hr. Czanskich w K ra­
kowie otwarto dziś w południe wystawę drukarską, 
urządzoną staraniem Towarzystwa „ I  Piska sztuka 
Btosowana". Ce'em wystawy było, jak stwierdza b!o- 
wo wstępne ozdobnego katalogu, przedstawienie sto 
pnia artyzmu we współczesnem drukarstwie pol- 
skiem. uwydatnienie dą2ności do nadania ma idrę- 
buego charakteru W ystawa wreszcie ma dać prze­
gląd artystycznego zastosowania motywów swojskich 
i zaznajomić z obecnym stanem techniki drukar­
skiej Bez wątpienia cel wystawy będzie osiągnię- 

a publiczność, zwiedzając tłumnie wystawę, za-

B o ż e  d r z e w k o .
Na ramiona pachnącej soBenkl nakładła 
czyjaś troskliwa ręka różne św iec id e łk a , 

zawiesiła girlandy, wianuszki i szkiełka 
dziecinnej wyobraźni rozkoszne widJ-iadta.

Na szczy cie drzewka gwiazda płonąca osiadła, 
w rojn świeczek błyskotki mnóstu «m  barw się mienią, 
odbijają się srebrem. złot«n> i czerwienią 
w szkle Dosadzki i w toni głębokiej iwierciadła.

Za oknem śnieg —  park biały. Do okna się cisną 
tłumnie białe postacie -— wnet oczami błysną, 
Drzez ramię ciężkich portier, tkań firanek rzajggą^ 
oparłszy się o szyby, w gł^j, ciekawie patrzą 
na jarzącą sosenkę, n* barwne cacanki 
i szalone z zachwytu jasne oczy dziecka

W  parku bieleje sosen kolumnada grecka,
za nią świątynia śnieżna —  w p0jn j^ n n ia  sanki
w dal błyszczącą w błękitnej poświacie miesiące

W  strony arf zawieszonych nsd polami trą*9 
żal, żal.

•Józef Z&murfOcki•

K p o n i M e c u , .

* T » k Ó W ,  24 grudm a 

Nistepny numer „Nowej Reformy" z powoda
przypadających dwa dni świąt Bożego Narodzenia 
wyjdzie dopiero we w t o r e k  dnia 27 b. m. 
zwykłej porze.

Dodatek literacki „Na gwiazdkę" do dzisiej­
szego (z dnia 25 b. m.) nam, rn „Nowej Reformy" 
dołączony dla wszystkich prenum“ratcrów zawiera 
następającą treść: ładyaław P r o k e s c h .  „Uczta
Herodyady", poemat dramatyczny Jana Kasprowi­

cza; Zygmunt S a r n e e k l :  „Teatr nowoczesny we 
Francy!" ;  Lndwik S t a s i a k :  „W ig ilia  Bożego 
Narodzenia"; Jan M a g  i '  r a :  „Nasi przyjaciele" 
(poświęcone Zofii JeloTszkowej); Stanisław B u r s a :  
„Z  literatury muzycznej"; Koman Z a w i l i  ń s k  i: j 
„Z  włóczęgi po Słowiańszczyźme" (Sarajewo); Ze- 
non P a r i i :  „W ig ilia  starego buchaltera", obrazek.

BO20 Narodzenie, Obchodzone uroczyście w ca­
łym świecie chrześcijańskim, dla nas posiada szcze­
gólniejszy urok i większe znaczenie, anlż«li a in­
nych narodów, Z gorącą wiarą oczekujemy urodzin 
Dzieclątk" Jezns, ihówimy o zwycięstwie światła 
nad ciemnościami, * do tego symDolu światowego 
dodajemy nasz narodowy symbol, że kiedyś i dla 
nas zejdzie gwiazda wolności. D iiz ia j wieczorem, 
jak PoLka dłnga i sreroka, zapłoną światła w pa­
łacach i chatach, po wiejskich dworach i mieszczań­
skich domach, *  c* ł*  rodzina w skupieniu ducha i 
uroczystym nastroić sasiędzie do uczty w igilijnej. 
Zapłoną światłami okna chaty góralskiej pod Gie­
wontem i bielOI,ei obałupy na piaskach -'mazowie­
ckich i dwaru szlacheckiego 1 pałaców magnackich 
I miejskten domów Wszyscy będą powtarzać słowa: 
„Bóg się rodzi, moc truchleje", wierząc, że przyj­
dzie czas, gdy złe moce zostaną skruszone i na­
stanie panowanfe królestwa Bożego. Członkowie ro­
dzin, łamią® się tradycyjnie opłatkiem, bęaą sobie 
nawzajem „kładąc życzenia, a z pewnością w ka­
żdym domu życzenia te nie ograniczą się do spraw 
osobistych, prywatnych lecz obejmą takie szeroki" 
ko« względów narodowych. Potrzeba nam wielkiej 
stałości zasad, niezłomnej wytrwałości, a zwłaszcza 
cUgłego Jążenla <*o światła. Tc są zadatki nasze­
go przyszłego zwycięstwa.

Dzisiaj, obchodząc uroczystość Bożego Narodze­
nia, z którem łączy się symboliczne zwycięstwo 
światł* nad noca, wołajmy wszędzie: „F ia t lux!“ 
To hasło niechaj odezwie się po całej Polsce I 
niechaj na zawsze zostanie w naszej pamięci. —  
Przez oświatę całego narodn idźmy do jego uświa­
domienia, a potem do wolności Pismo nasze, które 
zawsze głosiło te prawdy, przypomina je  dzisiaj 
ogółowi polskiemu

Życzymy tedy czytelnikom, przyjaciołom i ko­
respondentom naszego pisma powodzenia w pracy 
zawodowej I na niwie publicznej „F iat lnx !“

Z dni przedświątecznych. D zisia j w  ostatnim 
dniu przedświąteczny m, ruch handlowy na mieście 
poświęcony zakupom prowiantów świątecznych do­
szedł w południe do szczytu, po południu jednak 
OFlabł ogromnie, a w ieczór wszelk i jego  li ad zg in ie 
i miasto pogrąży się w  milczeniu. N a jp ierw  zatem 
owa olbrzym ia gęBtwina leśna pod pomnikiem M ic­
kiew icza przerzedziła się ogromnie, a w  popołudnio­
wych godzinach garjtka  ty lko została drzewek, ro­
zebranych po kilkadziesiąt groszy przez uboższych, 
którzy jednak chcieli swym dzieciom spraw ić rauosć 

choinką.
Również znacznym pokupem cieszyły się trady­

cyjne „szopki", rzędem pod kościołem Maryackim 
poustawiane i ozdobione przez „architektów" z Kro­
wodrzy lub Grzegórzek sprzedawane i za „państwem" 
do domu odnoszone. Niektóre z tych Bzopek były 
wprost paradne. Uboga stajenka, w której Chrystus 
świat uirzał wygladala w nich niby wspaniały za­
mek lub pałac, obficie obklejony złotym papierem; 
straż u bram uzbrojona, czuwała z halabardami 
w ręku, tłumy służby oczekiwały rozkazów Gdzieś 
w głębi wspaniałej komnaty1 widać było pod olbrzy­
mim baldachimem malutkie, zgraone łóżeczko —  
a w niem Boską Dziecinę. Obok takich szopek były 
jednak i inne, naturalne a gustowne. Z papierń lnb 
cienkich deszczułek stajenka, pokryta słomianą strze­
chą —4:1 w niej w ubogim żłóbku Chrystus, w oto- 

'więtkzej Panienki i św Józefa -  <j-az 
bydełka.

V* kościele akademickim św. Anny 25 
sumy o godz. 11 chór miejscowy 

f  > odśpiewa szereg kolend na 4 głosy 
towarzyszeniem orkiestry 13 p. p.

Opłatek W „Sokole". —  Doroczne uroczystość 
opłatka w „Sokole" zgromadziła wczoraj licznych 
przedstawicieli krakow aiego obywatelstwa w dol­
nej aall „Sokoła". Wśród zgromadzonych zauważy­
liśmy wiceprezydentów miasta Chylińskiego i Do­
mańskiego, posłów do Sejmu 1 parlamentu: Rottera, 
Petelenza, Fedorowicza, Popowskiego i Milewskie­
go, rektora Cybulskiego, kilku radców miejskich, 
Weteranów z r. 1863 i licznych przedstawicieli 
Sokolstwa płci obojga

Uroczystość zagaił ks. proboszcz dr Capnta, przy­
pominając czem były „aga ry " chrześcijańskie, czem 
były dla narodu naszego ongi święcone wigilie, 
gdzie łamiąc się chlebem pamiętano, że w jedności, 
równości i miłości jest siła i spóinia nasza. Po 
przełamaniu się opłatkiem zgromadzeni zasiedli do 
stołów. Wkrótce rozpoczęły się toasty przemową 
prezops „Sokoła" p. Turskiego, który, określając za­
danie Sokolstwa polskiego, wskazywał na konie­
czność dążenia do wytworzenia silnych pokoleń. 
Mówca wniósł toast na cześć miasta w ręce obe- 
cnych wiceprezydentów. Z kolei wn«Bili toastv: po­
seł Petelenz na cześć obywatelstwa krakowskiego, 
wiceprezydent Chyliński na cześć Sokolstwa, wice 
prezydent Domański na cześć duchowieństwa, puseł 
Rotter na cześć weteranów z r. 1863, jako przed­
stawicieli pokolenia, które nie zawahało się zlozyć 
ofiary z ludzi, mienia i własnego osobistego szczę­
ścia na rzecz w ielkiej idei wolności narodu. Dr 
Guńkiewlez, prof. Milewski, prof Zoll (starszy), p. 
Kosobuckl i przedstawiciel weteranów 1863 roku 
p. Stanisław Miłkowski zabierali kolejno głos. Re 
ktor CybuLki przemówił ostatni, wykazując, jaką 
siłę mógłby posiadać naród, którego myśli, chęci i 
pożądania byłyby skierowane w jednym kierunku. 
Mówca zakończył swój toast tradycyjnem „kochaj­
my się".

W ig ilijna  oroczystość przeciągnęła się do półno- 
c j  wśród dźwięków orkiestry sokolej.

Ulgi dla m aturzystek  glm nazyalnych Hini 
sterrtwo oświaty zezwoliło, aby w przyszli ici kan 
dydatki przy "gzaminach dojrzałość1 w gimnazjach 
otrzvmvwały uwolnienie od “ g zam in ów  ustnych, ta- 
kie same, do jakich mają prawo uczniowie. Dotych­
czas nie uwalniano m aturzystek  od egzamiun łn i 
z historyi, ani z fizyki, ani z innych przedmiotów.

Do „O pn iw a", związku Towarzystw rkademic- 
kich polskich przyjęto „Kółko filozoficzne" w Kra­
kowie i „Towarzystwo młodzieży polskiej" w W ie* 
liczce.

Wypuszczenie z więzienia. Sąd wyższy w »jo -  
wy w Krakowie rozpatrując wniosek Izby radnej 
sądu karnego o wypuszczenie Stanisława BaUcide- 
80 z więzienia Śledczego za kancyą 4000 koron, 
uchwalił podnieść wysokość kancyi do 8000 koron 
Sumę tę ma złożyć dzisiaj obrońca obwinionego 
adwokat dr Seinfeld, poczem nastąpi wypuszczenie 
Balickiego z więzienia śledczego na waJaą stopę.

Koncert skrzypka Hubermanra. Koncert świa­
towej sławy wirtuoza skrzypka Bronisław Huber- 
munna odbędzie się w sali „Sokołe' dnia 4 sty­
cznia 1905. W  rrogram wieczora wchoazą kompo*

zycye Saint-Saśnsa, Bacha, Liszta, Wagnora, Men- 
delsohna i t. p. Artyście towarzyszy pianista p 
Rrszard Singer. BUetv sprzedaje księgarnia S. A. 
Krzyżanowskiego w KraMowie.

Wspomnienie o zmartym. P<szą nam z miasta: 
Zmarły 20 b. ra, w Krakowie ś. p. Michał P rzy­
bylski. emerytowany adjunkt sądowy, był pod pe­
wnym względem typową postacią. Oto odbywał po­
dróże p i e 8 z o w kraje dalekie. I  tak zwiedził on 
Szwecyę, Francyę, Włochy, Turcyę, Egipt, Pale­
stynę , a z miast Sztokholm , Paryż K z y n , Kon­
stantynopol, Kairo. Aloksandryę, Damabzek, Jeru­
zalem i wiele innych. Znany był również powsze 
chnie z dalekich wycieczek (kilkumilowych), iakle 
często odbywał przed godzinami urzędowemi 1 z ką­
pieli, jakie sobie urządzał w porze zimowej pod 
lodem. Stale mieszkał w Krakowie i jako starzec 
blisko 8l)-letni często odwiedzał pieszo swe rodzinne 
miasteczko Zator, gdzie był właścicielem realności. 
Do OLtatniej chwili życia cieszył się najlepszen. 
zdrowiem.

Nietekt Cyrkowy. Cyrk p. Sidolego. bawiący w 
Krakowie, urządzą t. zw. pantnminy wodne Na 
maneż. wypełniony w odą, wjeżdżają łodzie i barki 
z mężczyinami i kobietami. Wreszcie wjeżdża łódź 
z muzykantami w wydętych, gumowych mundurach, 
nadających potworne kształty ich figarom, i za­
czyna przeraźliw ie grać* „JeBicze Polska nie zgi­
nęła", „Bartoszu" i t. p. pleśni narodowe polskie. 
W reszcie łódź, stosownie do progT&mn, wywraca 
się, muzykanci jednak dzięki wydętym strojom, n- 
trzymu„a się na powierzchni wody i dalej grają 
przeraźliwie na olbrzymich trąbach pieśni narodowe 
polskie.

Cała ta część „prodnkcyi" wodnej jest wysoce 
niesmaczna I słusznie gorszy polską publiczność, 
Wolno p. Sldolemu mieć cyrk rumuński, niemiecki, 
chiński, jaki się mn podoba; nie mamy pretensyi, 
aby tensam cyrk przekształcał się w Krakowie na 
polski, lecz mamy prawo żądać, aby pieśni naro­
dowych polskich nie nadużywano przy ordynarnych 
prodokryach.

Wyrugowanie „Bociana" z Królestwa. „Słowo"
warszawskie donosi: W łaściciel księgarni tutejszej 
p Centnerszwer dowiedziawray się, iż  redaktor „Bo­
ciana" został skazany przez sąd krakowski na 2 
miesiące więzienia za „wymuszenie", zrzekł się 
głównego składu tegc piśmidła na Królestwo Pol­
skie

Zamknięcia rachunków Kas oszczędności.
Dochodzą nas zaża len ia , że zamknięcia rachunków 
Kas oszczędności za poprzedni r o k , przesyłane 
w  myśl statutu namiestnictwu do zatwierdzenia, 
zw yk le  w marcu lub kwietniu następnego rokn, nie 
mogą się doczekać załatw ien ia nawet w  grudniu, 
tj. po upływie s i e d m i u  lub o ś m iu  m i e s i ę c y ,  
WBkutek czegc nie mogą hyó wypłacone, ani uchwa­
lone przez w ydzia ł K asy  oszczędności datki dla 
Zakładów dobroczynnych I ubogich miaBta, ani re- 
muneracye za całoroczna p u cę  roku ubiegłego 
czynnym członkom dyrekcyi i urzędnikom Kasy 
oszczędności, a najw ięcej cierpi na tem jasność 
i przejrzystość zamknięcia racnunkowego rokn na 
stępnego. do którego cały balast rachunkowy i nie­
zrealizowanych zysków roku poprzedniego musi być 
ty lko z konieczności przeniesiony. Zwracamy uwagę 
na tę. często się powtarzającą, niewłaściwość.

Zakopane, 23 grudnia. Chciałbym, aby w wa­
szym tegorocznym gwiazdkowym numerze i Zako­
pane było reprezentowane, przeto spieszę z osta- 
tniemi, u więc najnowszemi wiadom«ściami z Pod­
tatrzańskiej naszej doliny Zaczynam naturalnie, po 
staremu, od pogodj Otóż pogodę mamy prześliczną. 
W  nocy mróz dość silny, w dzień, a szczególnie 
w połndnje, słońce grzeje porządnie i podnosi rt»;c 
do 29 stopni C. nad zero Góry w śniegach i cała 
dolina zakopańsku pokryta grubą warstwą śnieżnego 
puchu. Sannę mamy przewyborną, to też dzwonki 
n sanek słychać przez cały dzień na wszystkich 
ulicach Zakopanego, na drodze do Kościelisk i do 
Morskiego Oka. Bo i tam już jeżdżą. Onegdaj po­
jechałem tam w większem towarzystwie. W  trzy 
i pół godziny byliśmy na miejscu. Morskie Oko 
całe zamarznięte Przeszliśmy po lodzie na drugą 
stronę p°d Czarny Staw. W idoki w południe mie­
liśmy w prost prześliczne. Nad Morskiem Okiem re- 
stanracya Tow. tatrzań skiego zamknięta, tylko góral 
Bury utrzymuje tam dom, gdzie m«żna dostać go­
rącej herbaty, wódki i wina.

W  Zakui ant ni życie literacko-artystyczne kwitnie, 
jak nigdy przedtem w porze zimowej. W  bibliotece 
publicznej urządza Żeromski co soboty wieczorki 
literackie, które mają duże powodzenie.

Projektowaną nową linią kolejową z Zakopanego 
pod Śwlnnicę, coraz więcej Interesuje się luazi. Tym 
czasowy komitet, złożony t  projektodawcy inżyniera 
Dzieślewskiego, dra Jotdana, dra Danielaka i dra 
Chramca, krząta się około zebrania potrzebnych fun­
duszów. I  już na ten cel ofiarowała Rada miasta 
Lwowa 100-000 kor., Komisya klimatyczna 20.000 K. 
hr. Zamoyski 20.000 K, Kościelski 2000 K  i wielu 
innych. Gdy potrzebna kwota będzie subskrybo­

waną, sajmie się sprawą Sejm krajowy. Kolej ta 
ma zapewnioną przyszłość i oprocentowanie, olatwi 
ona rneb turystyczny i znacznie przyczyni się do 
rozwoju Zakopanego.

Wodociągi oddano do wykonani! firmie Rowa' 
kowskiego ze Lwowa. Ma je  wykonać w ciągu 1905 
roku. Koszt wyniesie około 300 tysięcy koron.

Powoli coraz więcej staje w Zakopanem dom1 
murowanych, stylowycn, z zachowaniem miejsc 
wego sposobu budowy góralskiej. Oprócz murowanej 
duzuj w illi „W arszawianki", stan%ł obecnie duży 
dom stylowy na pocztę, przy Krupówkach i nowy 
hotel murowany przy ulicy Marszałkowskiej.

Gm ina zabiera się do budowy nowej szkoły lu­
dowej, a rząd do budowy szkoły snycerskiej. Pod 
szkołę luJową kupiła- gmina gmach, płacąc za 3700 
metrów 25 tysięcy koron. Tak kochają górale te 
swoje k a m ie n is k a ,  że nawet pod szkołę —  jak  sami 

mówią —  n*e m0^4 taniej sprzedać!
j )0 komitetu budowy szkoły snycerskiej, wybrano 

wiceprezesem posła R o t t e r a  z Krakowa. Jest 
n ad zie ja , że szkoła ta  będzie tak wybudowaną, aDj 
odpow iada łu  celowi

Okradzenie urzędu podatkowego Z Delatyna 
donoszą: Ubiegłej nocy włamali się nie wy śledzeni 
dotychczas sprawcy do nrzędn podatkowego w De- 
latynie, rozbili kasy i zrabowali gotówkę, oraz de 
pożyta sądowe. Wdrożono energiczno śledztwo

Oddawanie keiąiek robotniczych Najwyższy 
trybunał w Wiedniu wydał w ostatnich dniach orze­
czenie w sprawie wydawania książek robotniczych, 
posiadające równą doniosłość dla pracodawców jak 
i robotników W edle rozstrzygnięcia najwyższego 
trybunału pracodawca nie jest obowiązanym prze­
chowywać książkę roboczą, jeżeli stosunek roboczy 
pomiędzy nim a robotnikiem z jakiegokoiwiekbądż 
powoda rozwiązanym został, i jeżeli robotnik był 
zobowiązanym względnie uprawnionym do odbioru 
książki robotniczej. Taką książkę roDotniczą, pozo­
stawioną przez robotnika u pracoaawczy, może pra*

aodawea wedl* zachodzących okoliczności albo oddać 
w przechowanie osobie trzeciej, u której robotnik 
bez trudności książkę tę potem odebrać może. albo« 
też złożyć ją  w urzędzie gminnym lub w sądzi*.

ś w i a t u .

Z Warszawy. Sprawa połączenia Wilna i W ar­
szawy z Petersburgiem siecią telefoniczną została 
zadecydowana. RoDoty rozpoczęte będą z wiosną.

„Kronika lekarska" obchodziła uroczyście 25-le- 
cie swego istnienia. Nadeszły życzenia od lekarzy 
■ całej Polski.

Towarzystwo przyjaciół nauk w Warszawie.
Z Warszawy piszą do „Słowa Polskiego":

Ugodowcy tutejsi wystąpili do Petersburga z 
prośbą o pozwolenie założenia „Towarzystwa przy­
jaciół nauk". Rsecz sama w sobie jest dobra i nie 
można brać Ba złe nikomu, że się stara coś poży­
tecznego dla społeczeństwa zrobić. Aczkolwiek mo­
żna było przewidywać, że ustawa towarzystwa 
przez lojalistów układana, zawierać będzie rzeczy 
niestosowne, nie przewidywano jednak, że ugodow- 
com chodziło przedewszystkiem o zabeapleczenl* 
swego wpływu n i nową Instytueyę. Inicjatorowie 
projektu pp. Piltz, Spasowiez, Strasz* wica, Komle- 
rowski itp. wBiJalll do ustawy punkt, ża założy­
ciele, tj. między innymi oni zostają członkami ho­
norowymi instytucji, jak również ci wszyscy, któ- 
ray złozą jednorazowo 1000 rubli lub 100 roczni*. 
Projekt poszedł do Petersburga i wówczas dopiero 
zawiadomiono o nim szerszo gron* osób. Znaczna 
większość zawiadomionych wyraziła oburzenie, zwła­
szcza z powodu paraprara ustawy o członkach ho­
norowych. Wobec tego należy csłą sprawę dokła­
dnie wyjaśnić. Instytucja, na ezele której staną 
lodzie, politycznie, Iud nawet moralnie skompromi­
towani, niepopularni w społeczeństwie, nie moża 
odpowiedzieć swemu zadaniu. Paragraf ustawy, »- 
nękającej, że za 1000 rubli można zostać całon- 
kiem honorowym, kompromituje wprost Instytueyę".

Polityka W87SChniemi»cka. w  mieście czeskiem 
Pilzn le zdarzył się fa k t, który rzuca jaskrawe 
światło ra  dojrzałość polityczną obozu wszechnie- 
mieckiego Jak donosi „Pilsener Tagb latt", władze 
Bzkolne w Pilśnie skonstatowały, że prseszło 200 
uczniów niemieckich szkół średnich w Pilśnie prze­
pędziło po za domem całą noc z soboty na niedzie­
lę. Wdrożone śledztwo wykazało, że uczniowie ci 
brali udział w zgromadzeniu polityczu. Wszech- 
niemców, które na sobotę w .eciór zwołano do wsi 
Tnschkaa pod Pilsnem. Nn zgromadzenia tem prie- 
mawiał poseł Hanek, a potem rozpoczęły się burz­
liwe obrady, przerywane rozmaitemi 3ajśclzmi, nie­
zbyt budnjącomi. Uczniowie niemieckich szkół ' ‘ re- 
dnich w Pilśnie otrzymali zaproszenie na to zgro­
madzenie. Które klasy zaproszono, niewiadomo je ­
szcze, stwierdzono tylko, że około 200  uczniów 
było na zgromadzeniu, «  pomiędzy nimi chłopcy 
14-letni. T * młodzież szkolDa. przez całą noc aż 
do godziny 8 zrana była świadkiem scen, które 
nie mogły wpłynąć na nią dodatnio, pomijając już 
fakt, że wciąganie młodzieży nieletniej do poHtykf 
jest eonajmniej lekkomyślnością l wykracza prs»' 
ciwko ustawie. Ale Wsaechniemey dawno już wzięli 
rozbrat ze zdrowym rozsądkiem

Spraw a księżnej Ludw iki. KonserwatrwUj 
dziennik „Dresdener Nachricnten" potępił surowi 
krok ks. Ludwiki, nazwawszy je j przyjazd do Dre­
zna lekkomyślną grą. W edle telegramu z Dreana, 
również Inne pisma wystąpiły przeciwko ks. Lu­
dwice SatomlaBt Inne źródła stwierdzają, że pisma 
niezawisłe pod groźbą konfiskaty krępują się wpra­
wdzie w wypowiedzeniu swego zdania, lecz z sa­
mych opisów, które pode ją , przebija się sympatya 
dla ks. Ludw ik i Poeieszną nutatkę podał nrzędowr 
dzlenn<k „Presdner Joarnal". umieśclw»«y ią na 
szarym końcu. „Pogłosko —  pisze oficjalna ga 
zeta —  że Lr. Montignoso bawiła w Dreźnie, po­
twierdza ile Była obecną przy dłuższej konferm- 
cyi adwokatów, poczem opuściła Drezno."

Jeden z dziennikarzy rozmawiał z księżną w miej 
■cowośei Oetz-Gautssch pod Lipskiem, gdzie się znaj­
duje wilia adwokat* dra Zbhmego. Księżna, ubrara 
w strój żałobny, wyglądała źle, a podróż z F lo­
rencji, ‘ rwaląca bez przerwy 36 godzin , znużyła 
ją ogromnie. Księżna ze wzruszeniem opowiadała, 
jak owacyjnie przyjęła ją ludność Saksonii. „P o ­
wrócę tutaj jeszcze" —  rzekła księżna na zakoń­
czenie. Następnie mówiąc o swojem przymnsoweoi 
wydalenia z D rezna, ponownie zapewniła. że po 
wróci do Drezna Z Lipska ndała się k  Ludwika 
do Florencyt, gdsle mieszka od pewnego czasn 
W  ostatnich czasach księżna zmieniała często « : ) •  
sce swego pobytu Przebywało w S *w a jc »ry i, 0- 
tem we Francji na zasoku Ronno, Jaiej na wy»i# 
W ight. przez pewien czai w Linćbw u*d jezirem 
Bodenskiem, a wreszcie w Florencyi Z po^ou je* 
sensacyjnego przybycia do Drezna, niektóre dziel 
niki ponownie opisują znane dzieje je j żyei przy­
pisując wielką u inę bezdusznemu cerem n ilo w i 
na dworze Ks- Ludwika nigdy ni
się nagiąć do średniowiecznych f o i »  <lypr*kłefe- 
życia w Dreźnie. fik

K s i ę ż n a  L u d w i k a  j e s t  m a t k H f c j c -  
ś c l o r g a  d z i e c i ,  czterech chłopców, j cb 
B do 12 lat żyd*# i trzech córek, w włekŁ od 2 
do 4 lat. Najmłodsza, Anna Monika p ro s iła  na 
świat już po ucieczce ks. Ludwiki. ówcaf,gny na 
stępca tronu saskiego, a obecny król, nie kwestio­
nował prawowltości tego dziecięciu.

W edle dzisiejszych telegramów, odbyła ąię wczo­
raj konferencja adwokata ks. Ludwiki z (radcą »ą- 
dowym Kórnerem. Konferencja ta miała' na celu 
nakłonienie hraMny, by sprawy do osts tscznoacl 
nie doprowadzała i zaniechała dalszych pijób. Kór- 
ner otrzymał polecenie w p r o s t  o d k r ó | ] a l  da­
leko idące pełnomocnictwo. Między m ne:. hra­
binie przyraeczjnie, że w lecie w miej, 
wybiei ze król, będzie mogła zjechać s J 
Zarazem atoii wydał król żurowe 
dzieciom nic nie wspominano o 
w Dreźnie. —  Po wczorajszym obie 
Który trwał bardzo dłngo i na ktn 
szczegółowo OLegdajsze wypadki, 
nn, Mentsch, na jednogodzinnej 

Ucieczka przed króiobojea 
noszą, że wydawca dzienniki 
czkowicz, ociekł do Zemnria, 
sma wstrzymano —  Przy jacie l) 
nlł się ua granicę skntkiem po 
rzy brali ndział w królobójstw) 
ziela" wyszedł wczoraj, ale 
Także żona Weliczkowicza 
Belgradu.

Z Petersburga donoszą do 
niedzlałek 12 bm. po wykładzi] 
dzież uniwersytecka, jak byw« 
go poniedziałku, wyszła tłun 
skierowując się, jak zwykle, 
na N owbU  Prospekt Zwykłej 
wami tego zaś dnia szli
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nie, tylks tłumnie. Kiedy weszli na most, wpadł 
na nich a tym szwadron żandarmów konnych i n -  
czął tratować. Powstała panika. Część młodzieży 
zaczęła uciekać przed siebie, część przesadziła po­
ręcze i pozeskakiwała na promy, na którycn jest 
zbudowany most Pałacowy Napaść żandarmów ni 
ciem nie była wytłómazona.

Niedawno została wzięta t a j n a  d r u k a r n i a  
r gocyamo-demotratycznej partyi robotniczej Rosyi". 
Aresztowano w niej dwie osoby.

Oświata W Finlandyi. Korespondent „Birżew 
■Wledomostiej" pisze- Do roku 1899 w F in lan lyi 
przy dwóch i pół milionach ludności wychodziło 
186 peryodycznrch czasupism, z których w samym 
Hblsiiigforcie drukowano 83. W  ten sposób na ka­
żde 13 tysięcy ludności przypadało jedno czasopi­
smo, licząc w to już kobiety 1 dzieci. W  maień- 
kiem miasteczku Keksholmie, liczącem 1225 mie­
szkańców, wydawano jednocześnie dwa dzienniki, 
przyczem każdy z nlcn miał około 600 prenumera­
torów W  mieście Abo 34 tysiące ludności jeden 
numer gazety wvpadał na każdego trzecieeo mie­
szkańca, licząc w to również kobiety i dzieci; w 
Bierifoorgu 12 tysięcy lndności na każdego dru­
giego.

Pak wygląda oświata i czytelnictwo w świetle 
urzędowej statystyki —  pisze korespondent „B irż
Wiedomostiej*

A  u nas jak je s ty  L ic zb y  ta k ie  m ożem y p rz y ta ­
czać ty lk o  w  anegdotach .

PołÓW śledzi I m ałzenśtwa Na wybrzeżach 
szkockich tegoroczny połów śledzi należy' do bar 
dzo obfitych i najstarsi ladzie od szerega lat nie 
pamiętają tak dobrego wyniku W  Yarmonth zło­
wiono 523 miliony śledzi Rybacy. zrobiwszy tak 
dobry interes, przystępują gromadnie do zawierania 
ślubów małżeńskich. W  miejscowości Buckin w o- 
•tatnią niedzielę ogłoszono w kościele 19 zapo­
wiedzi.

Ostatnie wiadomości.

Mianowania. „Wiener Ztg ogłasza: Hin.ater kolei za­
mianował wicesekretaiza dra Francis:, kp Podlewskiege 
sekr»' rzei ministeryalnym.

„Wiener 2tg“ ogłasza Minister kolei zamianował st 
komisarza budownictwa Pawła Prachtla tiorawiańakiego 
■•arszyn) inżynierem w ministerstwie kolei.

Ceran zamianował radcę budownictwa Franciszka Pa- 
tlew cza starszym radcą Dudownictwp w dyrekcyi poczt 
we Lwowie.

Ambulatoryum dentystyczne nniwe*syt«»n Jagielloń­
skiego (Rynek Główny 1. 22) na cras świąt zamknięte, 
otwarte będzie 28 b. m

Uniwersytet ludowy Im. Mickiewicza
W  poniedziałek Dr Eugeniusz Piasecki: „W ych ow a­

nie izyczne
W e wtorek Dr Eugeniusz Piaseck „Wychowanie 

"izyczne".
Repertoar teatru miejskiego
W niedzielę wieczór: .Kościuszko pod Racławicami".
W  poniedziałek po południu „Królowa Tatr" wie 

oaór „Dyabeł łańcucki"
W e wtorek: „Świat nudów".
We środę: „Damy i huzary" i „Ciężka próba".
W e czr artee: .Królowa Tatr".
W sohrtę. „Lekkomyślna uostra" Perzynskiego
W  niedzielę po połuaniu: „Królowa Tatr"; wieczór: 

„lekkomyślna aioatra".
1 kalendarza. W' niedzielę 25 grudnia: Boże Nsrodze 

nie; m poniedziałek 2*. grudnia: Szczepana, pierwszego 
męczennika; we wtorek 27 g'ućnia: Jana _p. i  ew.

I  krakewsuieąs etat. wutoryen Dnia 28 grudnia ter­
mometr d-»ted ł o d O  a do - f  5 ( ’ C.; barometr opadał.

Dnia 24 grudnia o godzinie 7 rano stan barometru 
7400 ram. Łennometm -f 2 4 0.; wiatr zachodni silny.

Przepowiednia centralnego nstteorologioa: :ego iaL 1. 
w 'Wieasiiu i * »  GsSłoyt zachodnie; nr d*’ eó 24 grndnia: 
daisj r°chmuruc i wietrzno, możliwy opad (śnieg).

—  W  s p r a w i e  t r a k t a t u  h a n d l o w e g o  
z N i e m c a m i  donosi berliński korespondent 
„W iener Allgemeine Zeitung", że na ostatnich kon- 
ferencyach zdołano ułożyć p o d s t a w ę  do dalszych 
rokowań 1 że n a  p e w n o  s p o d z i e w a ć  s i ę  mo ­
ż n a  r y c h ł e g o  z a ł a t w i e n i a  k w e s t y ;  
s p o r n y c h  —  W  sprawie tej pisze wczorajsza 
„Norddeutsche ykilgemeine Zeitung", organ rządu 
niemieckiego- Austryacko-węgierski ambasador Sze- 
genyi- Marich, jakoteż austryaccy i węgierscy dele­
gaci traktatowi, po przybyciu we środę, oabyli 
dłuższa konlerencyę z sekretarzem stanu urzędu 
spraw lagranicznych. Następna konfereneya tego- 
samego dnia trwała prawie 5 godzin , odbyła się 
przy udziale ambasadora i sekretarza stanu, hr, 
Pusadowskyego, również n sekretarza stann, bar. 
Richthoffena. Wczoraj w południe delegaci znowu 
się zebrali Wieczorem udają się na święta do 
W iednia i do Budapesztu.

—• W  f r a n c u s k i e j  I z b i e  d e p u t o w a ­
n y c h  toczyła się wczoraj żywa, chwilami gwał­
towna dyskusya o donosicielstwie w armii. W yw o­
łała ją interpelacya dep. hr. M o n t e b e i 1 o, dla­
czego rząd nie usunął jeszcze majora Parąuiera, 
dyrektora więzienia wojskowego, który szpieguje 
oficerów 1 przesyła rządowi liczne donoBy. Minister 
wojny odpowiedział, że Parąnier z dniem 1 marca 
ustępuje z urzędn, ponieważ nrząd cen został znie­
siony jako niepotrzebny. Rząd, wywodził minister 
dalej, potępia donosicielstwo, musi atoli cznwać nad 
tom, ażeby polityka nie wkraczała do armii. Dep. 
D e s c h a n e i  żądał, aby Izba raz wreszcie roz­
strzygnęła, czy pochwala donosicielstwo i zarzucił 
rządowi, że popiera korupcję w armii. Izba przy­
jęła t» końcu porządek dzienny, wyrażający zaufa­
nie do rządu 298 głosami przecinko 259, oraz 
drugą jego część, potępiającą donosicielstwo w ar­
mii 430 przeciw 23 głosom,

Nie ulega wątpliwości, ze Japończycy, nie 
przyzwyczajeni do silnych mrozów, odczuwają 
je może dotkliwiej niż żołnierze rosyjscy. Za 
pewnik atoli uważać można, że japońske admi- 
nistracya wojskowa, której troskliwość o dobro 
wojska chwalą wszyscy korespondenci europej­
scy, i pod tym wzglądem spełniła swój obo­
wiązek i zabezpieczyła armią od złych wpły­
wów niezwykłej dla mieszkańców słonecznego 
Niponn temperatuiy Co sią zaś tyczy jeńców, 
na których powołnif się Kuropatkin, to nasu­
wa sią przypuszczenie, że może obdarci zostali 
z ciepłej odzieży przez żołnierzy rosyjskich 
że dopiero w tym stanic przedstawieni zostali 
naczememn wodzowi 

Pogłoską o rzfkomero odzyskaniu przez Ro­
sjan „wzgórza 203 metrów" potwierdzają teraz 
także dwie depesze ze źródeł angielskich. Je­
dna jednakże dodaje, że Japończycy prawdopo­
dobnie sami opuścili to wzgórze, gdy już nie 
miało żadnego znaczenia dla dalszego obląże- 
nia. Urzędowego raportn o tym rzekomym fak­
cie uiemadotychczas a n i  z e  s t r o n y  j a p o ń ­
s k i e j ,  a n i  r o s y j s k i e j .

Z Czifn donoszą, ze generał Nogi otrzymuje 
rzeczywiście z n a c z n e  p o s i ł k i ,  co zdaje sią 
wskazywać, iż rychło już nastąpi n o w y  o gó l­
n y  s z t u r m  do t w i e r d z y

W laaomość o ucieczce 8 torpedowców i kontr- 
torpeaowców rosyjskich z Portu Artura poiega 
podobno na prawdzie. Za sukces rosyjski uwa­
żać ją jednakż« nie można. Małe te statki w 
obecnej porze nie zdołają zapewne dotrzeć do 
Władywostokn lub połączyć sią z flotą bałty­
cką, o ile wiąc na pełnym morzu nie wpadną 
w rące japońskie, zmuszone bądą schronić sią 
do portów neutralnych i tam p o d d a ć  s i ą
r o z b r o j e n i u .

komo rzeczywistego Sasonowa co do jego ro­
dziny, puchodzenie i t. d., nasuwają pizypu- 
szczenie. że mamy tu do czynienia z mistyfi- 
kacyą.

K r o n i k a  l w o w s k a .

Lwów, 24 grudnia. 

Pomnik Kościuszki we Lwowie. Związek oo-

i k j w k c i i r )  ku­
puje, sprzedaje i najmuje —  fortepiany, piani 
na, narmonie i p ia n o ie  —  krajowe i zagra 
niczne —  nowe i przegrane — za gotówką 
■płaty —  bea. zaliczki

Od administracyi „N. Reformy"
Celem ustalenia nakiadn dziennika, propimy 

o wczesne odnowienie prenumeraty, którei ce­
ną podajemy w nagłówku numeru.

Wszyscy prenumeratorzy „Nowej Reformy" 
nabywać mogą po znacznie zniżonych cenach
czasopisma

v W  ̂ d r o w i e c "
znany, ilustrowany tygodnik literacki, wycho­
dzący w ^  irszawie. Cena w Krakowie 19 noror. 
(zamiast 2Ć K>, z przesyłką pocztową 20 koron 
(zamiast 25 K  5o h.) rocznie. P r e n u m e r a -  
w a ć  m o ż n a  t a k ż e  k w a r t a l n i e .

Jako bezpłatne prtm ium  przeznacza wydaw­
nictwo „Wędrowca" prenumeratorom w r. 1905 
dw anaście tomow powieści Maryi Rodzlewiczo- 
wnej. Co miesiąc, ut»zyma każdy z prenumera­
torów, jeden tom o e z p ł a t n  ie, Jako najbliższą 
nowość powieściową zapowiada „Wąarowiec" 
utwór Gabryeli Z a p o l s k i e j  p. t. „Rajski 
ptak*'

Naatu nabywać mogą prenumeratorzy „Nowej 
Reformy"

»Nowe Mody“
ilustrowany '"wutygoanik lwowski po 2 korony 

40 ^halerzy kwartalnie;

V „ S  n a  ł  g a  s “
lwowski u ygodnik humorystyczny po 1 ko-

£ 0  halerzy kwartalni e
Na czaati, .J.uń te należy sMadać prenume 

ratą w administracyi „Nowej Refo<-my“ przej  
1 -tycznia 1905 roku, w razie przeciwnym aj  
ministrącya nie przyjmuje, odpowiedzialności 
38 zwłokę w przesyłce Pierwszych numerów

l'ział ekonomiczny.
I  tirrgow l^żowyuh Kraków, 23 grudnia. 7 acono (a  

100 kl| netto ■ "Sbnica biała »d  18 60 dc 19- , ilft.
nlos czerwona i Ż4*t® od 18'70 do 1920. Tsierioa wę­
gierska od — do Zyto krajowe od 14 60 do
15 6 Zyto węgierskie txj _  j 0 — . Jęczmień brc 
warny od — ■— do — . Jęczmień na krupy od l!»-60
do 14’60. Owies i  Op»*tą akcyzową od 16*30 do 16’— ,
Groch od 19‘50 do 23'— •, Tatarka od 16'80 do 18'— .
Propo od 14 — do 16'50. Fasola od 24-— do 34’ - .  Ja­
gły od 24-— do 28 — . Siano 0ę 8 40 9.so słoma *>d 
4 60 do 5 — . Kon czyn. od 10 — ę0 y0 80. Ziemniaki ta 
nekiolicr od 4 — do 4 80. J »j*  «a  kopę od 3 60 do 4 80. 
*%*n ca 1 klg. d 9-20 do 2 60 Masła ca garnier od 

8'— do 9'— . Spirytus aa 96",„ raiegg ca hektolitr od
— — do 20ir Okow ta n 76°/o Tralesa od — ■— do 
160---. Knknrydn* ta n o  klg od 16 — d(, 18 - .  T y ­
motka ca 100 kig “d — — — W y ta  i,a 100 k l„ 
>d — ' — d< — . Rtepak cimowj ta 100 klg. od 22 50 

do 23‘— . Konictyna nasienni, cterwona od HO-— do 
150 —. Kenictyn- nasieiina biała 80Ł— do 110 — 
pnsty w głowach świeżej ca kopę — •— do — ■— .

kotów polskich wniósł do Rady miejskiej podanie 
z prośbą o zupełne odstąpienie i oddanie w jego 
ręce sprawy budowy pomnika Kościuszki w naszem 
mieście i zamianowania delegatów do komitetu bu 
dowy. Myśl pomnika podjęła Rada miejska w roku 
jubileuszowym 1894 i przez szereg lat składała na 
ten cel coroczni® zrazu po 10 a następnie po 4 ty­
siące koron.

„Wielki Lwow“ . Na wniosek radnego dra L i- 
siewicza sekeya skarbowa Rady m. Lwowa uchwa­
liła wezwać magistrat, aby wziął pod rozwagę 
sprawę przyłączenia do miasta ermin przyległych, 
a w szczególności Zniesienia. Zamarstynowa i Kle- 
parowa.

Zaznaczyć należy, że magistrat zajmował się jnż 
przed kilku laty sprawą przyłączenia do miasta 
sąsiednich gmin podmiejskich, obliczenia jednak 
wykazały, że owo przyłączenie nałożyłoby na mia­
sto pod względem wymogów policji sanitarnej, ko­
munikacyjnej, bezpieczeństwa i t. d. ciężary tak 
wysokie, że nie zrównoważyłyby ich żadną miarą 
korzyści z tej sprawy skądinąd wyniknąć mogące. 
Z tego powodu idąc za wnioskiem magistratu Rada 
miejska postanowiła tej myśli zaniechać. Może teraz 
magistrat rozmyślił się inaczej.

Budowa własnego domu nauczycielskiego.
Celem przysporzenia funduszów na bndowę własnego 
domu urządza Tow. nauczycieli szkół ludowych 
m. Lwowa w bieżącym karnawale szereg wieczor­
ków tanecznycn w  pięknie odnowionej sali Towa- 
rzy stwa pedagogicznego (przy ul. Zimorowicza 17).

W ieczorki taneczne odbywać się będą każdej 
soboty, wieczorki wokalno-muzyczne aaś każdej 
niedzieli.

1(1 idomosc 080bist< .  K j. metropolita Szeptycki 
powrócił z Rzymu.

Z teatru Iwowskissjo. Na środę przygotowuje 
się z w ii ką okazałością nadzwyczaj ciekawą no­
wość ?. t : „Betleem Polskie" ‘ Są to w nową, 
a dla każdego sympatyczną ujęte fermę „jasełka", 
napisane przez utalentowanego autora „Zaczarowa­
nego koła Lucyana l.ydla, a muzykę odpowiednią 
do tego ułożył a iz’ k krakowski Michał Świe- 
rzyński. „Betleem P^iskie" grane będzie przez trzy 
dni z rzędu, w przedstawieniu t,vm czynnym jest 
cały personal teatralny. A ntor przybył do Lwowa 
1 pod jego okiem próbam1 nier ljd p .  Solski. Część 
muzyczną prowadzi prof. Sł»m.Kowski. Nowe deko- 
racye i efekty sceniczne urządza p. St. Jasieński

(Telegramy „N. Retormy“ i  24 grudnia.) 

Sytuacya na poiu walki.
Lóndyil „Standard" donosi z Tokio: Rosyj­

skie straże przednie z o s t a ł y  w z m o c n i o n e  
p r z e z  ś w i e ż e  s i ł y .

Walki w Korei.
Londyn. Telegraph" donosi z Seulu:

W północnej Korei zostały stoczone wielkie 
walki między Rosyanami a japończykami. Ja­
pończycy odnieśli zwycięstwo.

Główna kwatera japońskiego generała została 
telefonicznie połączoną z p a ł a c e m  c e s a r z a  
k o r e a ń s k i e g o .

intrygi Turcyi.
Frankfurt. Do „Frankfurter Zeitung" dono­

szą z Konstantynopola,: Porta oświadczyła am 
basadorowi austro-węgierski emu, że snłtan go­
dzi się na pomnożenie liczby obcych oficerów 
żandanneryi, lecz tylko a u s t r o - w ę g i e r -  
s k : ch i r o s y j s K i c h  Ambasador oświad­
czył wobec tego, że wszystkie mocarstwa są 
znpełnit zgonne w sprawie macedońskiej, że 
wyróżnienie dwóch z nich sprzeciwiałoby się 
tej harmonii i że wskutek tego odpowiedź Tur­
cyi nważać musi za n i e z a d o w a l n i a j ą c ą .

Hr. Montigno80.
Drezno. „Dresdener Journal" zamieszcza tylko 

następującą lakoniczną wiadomość o pobycie 
hr Montignoso w Dreźnie „Doniesienie że hra 
bina Montignoso przybyłe do Drezna- potwier­
dza się; hrabina już opuściła Drezno."

Dreznc, Oficyalny „Dre.,dner Journal" stwier­
dza, że hrabina Montignoso przybyła do Drezna 
nie tylko, aby się zobaczyć z dzieimi. ale i po 
to, aby się zobaczyć z mężem, królem Gdy 
hrabina przez pełnomocnika królewskiego otrzy­
mała wiadomość, że to nmmużliwe, zaraz odje­
chała z Drezna

Lipsk- Hrabina Montignoso odjechała do 
Florencyi. Wiadomość, jakoby pojechać m;ała 
do Wiednia i SaUmurga są nieprawdziwe. W e 
Florencyi za pośrednictwem swego adwokata po­
czyni starania, aby zobaczyć się ze swoimi 
dziećmi Jest mewątpliwem, że na dworze sa­
skim na to się zgodzą i że to w lecie nastąp*.

Wojska europejskie w Mandzuryi
Londyn. „Standard" donosi z Tokio: Tapoń- 

scy oficerowie wypowiadają zdanie, że żołnie­
rze z Rosyi europejskiej o w i e l e  ma i  e j  na­
d a j ą  s i ę  do w o i n y ,  n i ż  ż o ł n i e r z e  s y ­
b e r y j s c y .

Repertoar teatru Iwowsh-egn
n*9dsielę po południa: „Tkiose"; wieosńr 

A~ Diiewctyni, z fioltsaii".czór:
„Dzie-

„urueiarz": wieozór:

wieczór: „Bros i

w  poniedziałek po południu:
„Zsszu ni laD“

W e wtorek po południu „Gejssa 
Psyche*

W t  Środę: Betlejem Polskie", .luiełka w 3 aktach
Lucyana Rydla.

W e czwartek: „Betlejem  Polskie".
W piątek „Betlejem Polskie".
W  soboię: , Rok 1 i04“ przegląd soenicsnj w 12 czę- 

śoiach

Niewystarczająch dowody.
Petersburg. (Urzędownie). Kuropatkin donosi 

z :a 22 b. m.: Nie otrzymałem żadnych wia­
domości o Iow ych starciach

Joczono p o t y c z k ę  z japońską 
strażą przednią, przyczrm k i l k u  J a p o n c z y -  
k ć w  pad ł o ,  a d w ó c h  w z i ę t o  do  n i e w i -  
li. idziałen wczoraj tych dwóch jeńców i 
przekonałem się, że ich o d z i e ż  n i e  < i a j e 

o s t a t e c z n e j  o c h r o n y  p r z e d  mrozem, 
a szczególnie *ch obówie jest oanizo liche. — 
W  szpitalu widziaiem iown.eż Japończyka, k tó­
r e mu  m u s i a n o  a m p u t o w a ć  odmarzniętą 
nogę. Dziś panuje śliczna pogoaa przy — 15°.

T e i e f o u  i  teiegralicffie 

wiadomości „N. Reformy
z dnia 24 grudnia

U

Sprawa Syvetona.
Paryż. Przesłuchiwania pani Syveton przez 

sędziego śleaczego trwały kilka godzin. Prze­
słuchiwana zupełnie obojętnie zachowywała się 
wobec pytai* a, skąd w żołądku Syvetona wzięła 
s*ę .naozna ilość morfiny, i odpowiedziała spo­
kojne. że fi*iżankę kawy, która stała w gabi­
necie zmarłego, on e  s a m a  w y p i ł a .  Ruuzma 
Syvetona żąda jednakże aresztowania pani Sy- 
veton.

Katastrofa kolejowa z powodu mgły
Paryż Wczoraj o godzinie 11 w nocy na­

stąpiło z d e r z e n i e  s i ę  d w ó c h  p o c i ą g ó w  
na linii kolejowej tuż pod Paryżem, Zdążały 
tamtędy w przeciwnych kierunkach dwa pocią­
gi p o s p i e s z n e ,  jeden dc Boulogne. drng* w 
kierunku do Lille. Sygnały były zupełnie regu­
larnie ustawione ale z powodu silnej mgły pro­
wadzący lokomotywy s y g n a ł ó w  n i e  sp o ­
s t r z e g l i .  Ostatni wagon pociąsru mącego do 
Lille —  zdruzgotany Pięć osób zabitych, 15 
ciężko rannych Gdy zderzenie nastąpiło, po­
wstała s i l n a  p a n i k a .  Po pierwszymi prze­
strachu podróżni, którzy wyszli bez żadnego 
szwanku, pospieszyli z pomocą ofiarom, jadą­
cym w ostatnim wagonie, który uległ zdruzgo 
tanie. P i ę t n a ś c i e  o s ó b  w y c i ą g n i ę t o  
z p o d  g r u z ó w  Ich identyczności dotąd me 
sprawdzono. Pou gruzami znajuują »ię jeszcze 
inne ofiary, ale tych z powodu gęrtej mgłv do­
tąd nie wydobyto P rócz piętnastu ciężko ran 
nych, których odstawiono do szpitala, doznało 
lekkich zranień j e s z c z e  k i l k a n a ś c i e  o- 
sób.

amerykańskich i adresów Bamych, a u_dto w tych 
dniach wyłapano na tej samej rucie paczkę poiar- _  
eanych listów amerykańskich, z tego też powodu g  
prawdopodoonie zasuspendowano konwojanta Prp- g  
gera, gdyż nie umia! wyjaśnić, skąd owe listy się 
tam znalazłj Dodać należy, że pomiędzy tymi li- ^  
stan i był jeden nadany w Galicy i. g

Wooec tego nowego fakTn wzmożone działalność 
organów śledczych, do pomocy których dodano ie- 
szcze komisarza policyi p . Krupińskiego. g

Dwie kradzieże z włamaniem. W  ostatnich 
trzecn dniach popełniono w  Krakowie dwie śmiałt Aa 
kradzieże z włamaniem. Okrad2*ono mianowicie sk'ep 
Jana Siegmana przy ulicy Jasnej I. 2 i piwnicę c<i 
winną Salomona Rauowera przy nlicy Stradom. —  
Pierwszemu złodzieje zabrali towarów sklepowych, f — 
jak wódek, tytoniu, marek pocztowych it.p., za 160 
korou, drugiemu 18 butelek w.*ia toaajskiego. w 
cenie przeszło 50 koron. Wczoraj jednak inspekto­
rowi® policyi, pp. Bronisław Karcz 1 Schimsheimer 
wyśledzili i aresztowali śmiałych złodziei, a to To­
masza Duraka i Stetana Krupę, nałogowych rzezi- 
mieBzKów. oraz ich „przyjaciółk i": W iktoryę P l-
ninch i Maryę Minior.

Odpowiedzialny reaautor i wydawca 

Mi oh&ł Ktmopinaki.

J S A D F S Ł A J i E .  
(A rtykn ly  w  tym  dzia le nie poonodzą oa

Redaksyi).

i

WBiystikch 
cywilizows

;

ł I c  koszul, kołnierzyków 
i mankietów.

W  M JOSS & LiłWENSTEIN
c. k. nadworni dostawcy, Praga, VII,

Częściowo nie sprzede się.3219 9 16

I

„M E R K U R Y"
Gazeta losowań ■ handlowa.

Dokładne wykazy wszystkich ciągnień, 
popularny dział bandlowy.

Prenumerata- całoroczna 3 kor. 60 h, 
półroczna 1 kor. 80 h

Bezpłatne aoaatki (także dla nowych a- 
bonentów). „Rocznik Finansowy" i Kalen­
darz bankowy. 3685 1 5

Adres: Administracya „M erkurago1, Kra­
ków, Rynek główny, L. 5

I
l!
i
\

Po zamknięciu dziennika.

Zamachy na cara.
Berlin. Do „Beri. Tageblattn" donoszą: Rząd 

rosyjski otrzymał doniesienie z zagranicy, że 
z powodu odrzucenia projei;tu konstytucyjnego 
partya rewolucyjna przygotowuj® |ILzn® zama 
chy na cara.

Car zadowolony.
Petersburg. Agencya Północna donosi: Na 

raporcie ministra spraw wewnętrznych o wyra­
żeniu ncznć wiernoDOddańczych przez 250 Ro- 
syan. którzy przypadków > zebrał się w Tam- 
bowie, z oświadczeniem, że tylko m o n a r c h a  
s a r o o w ł a d c a  może wyprowadzić Rosyę z cięż­
kiego położenia, w jakiem „ p o s t a w i ł a  j ą  
g r n p a  n i e l i c z n a  w r o g ó w  w e w n ę t r z ­
ny c h " ,  car własnoręcznie napisał to słowa: 
„ P r z e c z y t a ł e m  z z a d ó w o l e n i e m " .

Z teatru wojny.
Jeaną z osobliwości obecnej wojny jest, że 

rosyjskie urzędowe źródła informacyjne zajmują 
się chętniej stosunkami w armii nieprzyjaciel­
skiej. niż we własnej. Podczas np gdy milczą 
zupemie o stwierdzonych już przez korespon­
dentów prywatnych, nawet rosyjskich, niedo­
statkach wojsk rosyjskich, o tern, że cierpią 
on< bard 20 od głoau i mrozn, szerzą skwapli- 

;i, jakoby armia japońska w rozpaczli- 
wem i i rost znai-iywała się poiożenin. —  Mie- 
liśmy jKz doniesienM z tej strony o niezado- 
woleniu ż iierzy m-kada z toczącej się wojny 
o icc zniechęceniu d.. dalszej walki, o tern że 
tłumnie zbiegają z n Rztandarów lnb prze­
chodzą dość licznie na stron® rosyjską, o braku 
amunicy i t. P- Obecnie zaś obdarzono nas 
wieścią, iż J a p o i - c z j  c y  g  ną  od  mr o z n i  
■ to nie pojedynczo, lecz ra ro „hurtownie" 
tysiącami. Telegram rosyjski z Mukd«nil zap6.' 
wicia, te w ciągu jednego tygodnia szeregi ia- 
pońskie na froncie w Mandżuipi umniejszyły 
się z tego powodu o 2000 ludzi. Część 5 nich 
zmarła, reszta, jako niezdatna do walki, ode­
słana została do Japonii. Siedmnastu żołnierzy 
japońskich, których wzięto do niewoli, miało 
tak idmarznięte ręce, że niezdolni byli do uży­
wania karabinów. Obecnie tesame „spostrzeże­
nia" poezynA nawet naczelny wódz rosyjski 
generał Kuropatkin. I  on naocznie się przeko­
nał, iż żołnierze japońscy nie posiadają odzieży, 
chroniącej ich dostatecznie od zimną.

Przywrócone prawo.

Petersburg. „Praw. WiestniK* ogłasza Zgro­
madzenie ziemsrwa gubernialnego w T  w e r z e 
i ziemstwa okręgowego w N o w o t o r s k u  o- 
trzymało znowu odebrane w styczniu b. r pra­
wu m a n o w a n i a  P rz " ^ e d n i c z ą c y c h  
z g r o n a  s w o i c h  c z ł ° n ^ ^ w

Rozszerzenie samowoli.
Berlin „Beri. z tg "  donosi z Petersburga, że 

rzad nakazał wyższym nrz^dnik011tt pocztowym, 
a ż e b y  o t w i e r a l i  w s z e l k i e  l i s t y ,  k”tó- 
re  w . l u k i k o l w i e k  s p o s ó b  z w r ó c ą  i cb
nwa g ę .

Miałka o konstytucyę.
Moskwa. Tutejsi kandydaci adwokaccy wy­

stosowali zbiorowy a d r e s  do J n u y “ , wy­
rażający zgodę ze znanemi jej uchwałami.

Moskwa. Wczorajsze posiedzenie Towarzy­
stwa rolniczego było bardzo burzliwe. Jeden z 
jego członków, pomimo protestu Przewodniczą 
cego. odczytał dekiaracyę, podpisaną przez 28 
członaów, witającą z radością rezolncyę, uchwa­
loną na odbytej w Petersburgu konferencyi de­
legatów ziemstw.

Przewodniczący opuścił salę, poczem zebrani 
wybrali sobie innego prezesa. Do raźnej nocy 
wygłaszano gwałtowne mowy

Prawda, czy mistyfiKacya?
Londyn. Zarycbski korespondent „Daily Ex- 

Press" donosi, że rozmawiał rzekomo z rzeczy­
wistym Sasanowem, mordercą Plehwego. który 
uciekł, podczas gdy w Petersburgu sądzono i 
sKazano osobistość, przez policyę podsuniętą. 
R zmaite jednakże sprzeczności i niedokładno­
ści, jakie zachodziły w opowiadaniu tego ree-

Kursa majsterskie w Krakowie. Na wcznraj-
szem posiedzeniu komitetu Muzeum technlczno- 
przemysłowego uchwaiono urządzić wyjednane u 
ministerstwa handlu wędrowne kurss majsterskie 
dla majstrów i czeladników szewskich, krawieckich 
i dla stolarzy budowlanych. Kursa rozpoczną się 
dnia 9 stycznia, kierować niemi będą fachowi nau­
czyciele. przybyii z W iednie Na kursu dopuszczeni 
będą majstrowie i czeladnicy z Krakowa, oraz 
z e;min podmiejskich.

Nieodpowiedni lokal miejski. Wczoraj komi­
s ja  sanitarno-budownicza oaaała nowy lokal w ?ma 
chu dawniej Larischów przy uiicy B rackiej, prze­
znaczony na biura wydziału przemysłowego magi­
stratu ni.usta Krakowa. W  skład komisji tej. któ­
rej przewodniczył TI wiceprezydent, dr Domański, 
wchudzili między innemf- dyrektor budownictwa 
m iejskieeo, Wdov. iszewBki, fizyk miejski dr W il- 
„obz , chemik miejski dr Lem berger , starszy radca 
budownictwa, Sare. Po dokłacnem obejrzeniu całe­
go lokalu , mieszczącego się na parterze buaynku, 
obecnie przez miasto zakupionego, na cele gminy, 
komiBya j e d n o g ł o ś n i e  o r z e k ł a ,  żb lokal ten 
nie odpowiada swemu przeznaczeniu, gdyż oprócz 
dwóch pokoi naczelnua biura radcy Schlichtinea. 
mających możliwą ilość światła i świeżego powie­
trza, wszystkie inne pokoje są małe, ciemne i źle 
przewietrzane. Obe< nie przez cały dzień w biurach ty ch 
panuje takie ciemno, że urzędnicy mimo najgorliw­
szych chęci nie pełn*ą swy ch obow iązków, gdyż 
nie są w stanie odczytywać lub wypracowywać 
żadnych referatów

„Listy amerykańskie". Boa blisko dobiega od 
wykrycia w Krakowie głośnej sprawy kradzieży 
listów amerykańskich z dolarami, a do tej cnwili 
śledztwo prowadzone przez sąd, policyę oraz wła­
dze pocztowe krakowskie, lwowskie 1 wiedeńskie, 
nie dały żadnych rezultatów, W  ciągu śledztwa 
przcłochano prneszło 150 osób, z grona urzędni­
ków i służby pocztowej w urzędach i w ambulan­
sach. na wszystkich liniach kolejowych w Galicyi 
i Łolei północnej, w ciągu tego czasu u więzić j o , 

jako najsilniej podejrzanego o kradzież listów, star­
szego oficjela poczty, Jana Landfrieda, spisano w 
tej sprawie całe archiwum aktów, a dotąd nie zdo­
łano wpaść na ślad sprawców kradzieży. A le  co 
gorsza, jakby na szyderstwo z władz bezpieczeństwa 
k r a d z i e ż e  l i s t ó w  z d o l a r a m i  t r w a j ą  
d a l e j .

Mianowicie dnia 5 bm. żołnierz 9 batahonn pio­
nierów, W ł. Filipowski wyłowił z W is ły  o godz. 
8 rano pomiędzy mostem kolejowym a wojskowym 
magazynem na Grzegórzkach paczkę listów, za wie 
rającą 20 lis tów  w kopertach, 22 bez kopert, 20 
kopert adresowanych 1 32 pocztowych ma ek ame­
rykańskich i złożył to w policyi. Listy te mogły 
przyjść z Nowego Jorku do Krakowa 30 listopada, 
lecz tu nie zostały skradzione, gdyż obecnie

Dr Wiktor Stankiewicz
b. asystent kliniki położninzo - ginekologicznej 

uniwersytetu Jagiellońskiego 
ordynuje w chorobach kobiecych

przy ulicy ^olejowej L  I, l-sze piętro

-o
39
IM
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D r  A r t u r  F r o m m & r
I. seknndarynsz oddziału chirurg, szpitala św 

< Łazarza, ordynuje obecnie 
ul Radziwiłłowska, 31, nr. teł. 81, róg Lubicz.

od godziny 3 -4 po południu.
Zakład Roenfgenowski zaopatrzony w najnow­

sze przyrządy do prześwietlania i fotografowa­
nia, oraz do leczenia chorób skórnych. 3485 (

M e n a  1 1 .

D r  E d w a r d  Z u l i ń s k i
ordyruje, jak w rokn zeszłym, prze1 cały sezon zinmwy 

w willi „Fortuna* naprzeciw teatru.

Najlepszym spesobem, w jaki można użyć men­
tolu, znanego ze skuteczności, jest nacieranie skóry 
francuską wódką mentolową Bella ze znakiem „Edel- 
geist". Wódka tu uśmierza bóle, e zarazem wzmacnia 
i jest niepospolitym środkiem domowym. 3464 t

P r a - c o n r a i a

Mszy i f or tor t cz i ydi
wyłącznie dla pań i dzieci;

S k ł a d  
artykułów gumowych, chirurgicznych 

oraz gorsetów zagramoznych

Zofii Węgrzynowicz
w Krakowie, ulica Grodzka, L 9, I piętro.

W rzęazie  do 
r.abycl-łN u p h a r

T ia b lic zJę it puaełko 
3  Kocony

Odzoa- l  ąci lic nowośi do perfumowania wody do mycia, 
przepyszny trwały zapack

N U P H A R  C 9  ♦ WIEDEŃ, 1. aonln »rkt 1 * PARYŻ

Przy gracli i z a d a te k , j n y  s łia lła ca  i zapisack

pamiętajmy

o Toiarcystiiii ,My kUtwij1'.
Cennik Izby handlowej I i>rzem y»łoweJ 

w K rakow ie

W
s 24 grudnia igods. i w pułudn*e. 

I. Waluty
u-able papierowi 
Marki niemieokie 

ranki papierowe 
Lwudiiestniraukówki a  słoow

II. Listy rastawns

„łacą
253 5F 
117 20 

95 — 
19 08

-ąulją 
251, M 
117 70 

95 50 
19 >9

e rocr-
CD
3

*  _  . , , . . . .  . . 4*/, Listy zastawne prem. Banku hipot 111 —
otwiera sit worek wober komisyi, która natych- 4 ,/( )igt/zastawne Banka hipotsci -Ot —
miast stampiluje, a owe Usty stampilii nie mają, 
zoetały więc z ambulansu wyrzucone przer okno
przez łunkcyonarynszy, którzr obsługują tę rutę 
Dnia 12 b. m. na ;-ucle Kraków -Lwów znaleziono 
pomiędzy zwykłymi listami wiązankę receplsów

4“/« „  „  „  „  .H 5
J-lsty zastawne Banku Krajowego 101 26 

4 ’/« Asty zaLtawne Banzn najowegc 99 26 
4°/0 Listy l u t  gal. Tow  kred. z>em. sieok. 99 60
4'/...........................................   ,  *Ł 'etn, 99 75
4°,. ,  , , . , 63-letn. 99 - 92 75

^



4 Nr. *96. N O W A  R E F O R M A . Niedzisla 21* Omdnia 1904.

Ziółka przeciw kaszlowi i proszek przeciw katarowi
aptekarza 1 *Pt,k l 4w- Jerze0° *  Wiedniu V/2, Wlmmtrgrsse 33, przyrządzone nodług przepisu

e  iekarskiego, są dobroczynne dla organów oddechowych usuwają Tieguę, uśmierz, a
I -s ie i. iaqodzą r »szel I drapania w gardle. — Proszki 50 ct.. należn e h0 tego ziółka 
50 ct„ poc-,;ą o 20 ct. więcej na opakowanie (bez opłaty pocztowej). Pocztą wysyła 
się najmniej dwie paozki. St. 6eorgs-Apotheke w Wieimla, Y'2, Wimmergatse 3„ Śkład 

.  . . .  w Krakowie w aptece H. f.artm ań ikiego i Sp. „pod Słoniem11. Z w .a t a ó  u w a g ę
^ C h n e  d  3  n a  Zn aS  o o lir o ,m y  a P « u  ł w  J e * *S0 . -  łg ło sz in ie  to  wyciąć . zachować

WLx.

Wyjątkowa Bpoaoóność nabycia

j f ls to ry i lite ra tu ry  polsK it)
w  6 tom atcli

D.-a Plot®* Chmielowskiego
Znakomity ten podręcznik literatury, polecony 
przez c. a Radę szkolny do zakupna |dla bi­
bliotek szkolnych. daje kompletny obraz umy­
słowego życia naszego narodu aż po dzień dzi- 
•iejazy, ozdobiony portretem1 znakomitych oł­
tarzy, podobizna a. Ic> p>*ma i niektórych pier 
wizycn wydań dzieł. Literatura ta uznana zo­
stała przez całą krytykę ca dzieło pierwszo­
rzędne] wartość! To też nie powinno go pra- 

k ii, '  w źaarym polskim domu.
Hlstorya literatury jc s k ie  w 6 tomaoh cena 

księgarska wynosi bez oprawy 16 słr., w opra­
wie 17 zlr.). W  cem większego rozpowszechnie­
nia obecnie zna iznle zniżyliśmy cenę, a ni_ 
aowicie: Za dzieło beL opra </y 6 «> 50 ct., 
w oprą* is 7 złr -50 ct. —  Zapas nie wielki, 
kto więc p.agnie skorzysta . se iposobnosci na 
kupienie tej cennej rzeczy, zechce pospieszyć 

z samówienieja do

Wydawnlotwa „Wędrowua“ , Lwów, Plac Ma­
ry taki I. 4. 3166 7 «

24-ielnia synuatycznc panna
rładające językiem niemieckim, węgierskim 

i polskim znająca robótki ręczne, szycie, oraz 
gespodarstwo domowe, poszukuje jakiegokol 
wiek zajęcia, najchętniej jako towarzyszka dla 

starszej pani, także na prowincyę. 
Zgłoszenia przyjmuje Aamintstracya „N wej 

Reformy* pod O  T .  3640 2 3

Patenty na wynalazk*
wyjednywa 154 51 0

inż. Kazimierz OSSOWSKI
Biuro patentowe 

Petersburg, Mfoznlesiensklj Prospekt 3- 
Berlin, Potsdamerstrmaae 3.

A p a r a t  t k a o k l  „E ła p J d “ .
Tym ap—ratem można uszkodzone obrusy poń- 

. czochy, rzeczy wełniane,
/ŁfjjśjółJB fc ^  łe 'w e .k i, prześcieradła i 

d k  wszelkie inne przedmioty 
lniane doskonale i szybko 
tak naprawić, że się nawet 
nie poznaje poprzednio n- 

p  izkodzonyeh miejsc. Każde 
m K ***  [ j  dziecko może tkać tym apa- 

ratem Cena api atu z opi 
sem łatwo zrozumiałym 4 K. 

Nieodpowiednie wymieniam lub zwracam pie­
niądze. Wysyłka na prowincyę za zaliczką. 
M. RuNL BAKłN, Witaeó IX., Llechtensteinstras- 
It 23. Koresp polska. Llustr cenniki darmo. 
W ielki specyalny cennik, 1000 rys., za nade­
słaniem marki 40 hal opłatnie. 3662 l 5

Dypisr honorowy aa wyat. w Xrakawle 1901 r.

W. Sznajdrowicz
i i u i n l e r z

w Kraiowie, Rynek Linia i-B L. 45,1 piętro,
nad apteka pad Białym Orłem,

poieoa P  T. Publiczności swój obficie i je ­
dynie w towary doborowe zaopatrzony skład 

i pracownię, jakoto:

FU TR A  damskie, SAKA , ROTUNDY, ZA- 
Ł I T i ,  PELERYNY, BOA i G ARNITURY. 
FU TR A  męskie spacerowe i podróżne, 
C ZAPK I futrzan i uniformowe, oraz wszel­

kie priybory w zakres ten wohodzące

W  Zamówienia I rsperabye nsnitecznla 
w jak nt|krót$zya cza.le, 9631 16 O

D e b r  w  i ł a l i r y i
p o s z u k u je  d o  k u p n a  konces. biuro E m i la  H i r s c h a  w  W  ie d n iu ,  

11/2., L t a h t e n e t e ln g a s s e  N r  3 . 366#

Najwięcej rozpowszechnione p’smo ilustrowane dla kobiet

Tpdnik Mód i Powieści.
N a  r o k  1905 s a p o w ia d a m y  

dwie nowelle W ł a d y u l a w a  R e y m o n t a  z cykld

„ N a d  m o r z a m i “ ,
Gustawa Daniłowskiego „ L a u p e u t ( ( ,  Zofi Wójcickiej
c A z i « j n i « c  z  a a . a * ' ,  i obszerna powieść Antoniego Miecznika

pod tytułem:

„ K s i ę ż n a  S a f t a . “ .
Oprócz tego w dziale literackim pomieszcza: Nowelle. Sprawozdaaim V-. 
tyczne % literatury własnej i obcej, Artykuły w kwebtyach społec-.nych, 

Korespondencje z głównych ognisk życia eoaepejskiego i t | .
W  d z ia le  m ó d  tygounik p om ieszcza  co  t y d z i e ń .  Rycinę koloro­
waną mod paryskich i arkusz rysu ików z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. Co m i e s i ą c :  Wleik arkusz z krojami i wzorami robót 
i k i l k a  r & z y :  Formy a b lb w l, nadsyłane wprost z Paryża, i  odpo- 
wiedniem o b ja śn ien iem  w tekście. ( o t y d z i e ń  dział praktyczny p. t.: 
Poradnik dla koblei w mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dzie­
dziny hygieny wedle ostatnich zapatrywań, nanki, dział peaagogiczny, 

da ił ' technologii gospodarikiej i przemysłu domowego.
C zeń ć  Ł u l in a r i i a  czyli gospodarska prowadzona przez p. Paulinę

Sznmlańską 8673 i 4
Inforaacys dotyczące bieżącego zainteresowima I popytu pracy dostępnej kobiecie.

G łó w n a  e k s p e d jc y a  n a  G a lie  y ę  ą \ 
w e  L w o w ie , P a s a ż  H a u s m a n a

W a rn n k i  p re n u m e ra ty :
We Lwowie kwartalnie 3  kor., z dostawą do domo 3  kor., 6 0  hal., 

na prowlncyl z przesyłką pocztową 3  kor. 6 0  hal.

Nowość! Dawno oczekiwany wynalazek! Nowość!

!  5 0 0  p a p i e r o s ó w  n a  g o d z m ę  ?

można zrobić zupełni# lekko i swobodnie patentowaną 
maszynką „ F * n l x “  I 2396 9 10

W y p e łn ia  r ó w n o ,  n ls  r o z d z la ~ a  ta t a l ,  u n ie m o ż l iw i*  
w y s y p y w a n ie  a lę  ty to n iu ! J t a t  *»'< la  n ie  d o  z e p a u o la l

Sortyment w 5-ciu grubościach tutek.
Do nabycia po S K  > a sztukę w pierwsi irzędnyeh trafi­
kach i handlach galanteryjnych, w większych fabry aach tutek 
lub za poprzednlem nadesłaniem 3 K  30  h i Nru tutki u firmy

I 1 0 W A R T H  i  K L E C Z E N S E J  

Agencya handlowa w i  L w o w ie ,  generalni zastępcy na Austro-Węgry.
W a s a l l i le  in n o  p r .z y rs ą d y  o  p o ł o w io n y m  e z u lta o ie  n n w a t p o m im o  r ó ś n ia y  

w  o s u lł ,  aa r f o b w  *n<»azynek F t F I X “  s a p s łiu s  i  i i u . i i  lo a c lo w e  I

4 51 •

D o  p r z y j m o w  a n i a

Ubezpieczeń dla dzfec!
według nowej taryfy, bez oględzin le­
karskich i d li działu życiowego, przyj 
mnje się zdolne i inteligentne osoby, 
ja k o  stałych zastępców pod korzystne 
mi warunKfmi we Lwowie i na pro- 
wincyi.

Za podróże udziela się osobne wyna­
grodzenie!

Oferty tylko pisemne z podaniem 
wieka i zatruunien.a do Towarzystw a 
ubezpieczeń „GLOBUS"' we Lwowie, 
Plac Kapitulny 3. 3567 3 3

Kto lubi
delikatną, ezystą łwai z oez piegów 
sa i  '■< giętka skóra I ranlarą oerę 7
Niech lię myj* co d iler laanem fe- 

Bzniozaa 1331 35 40

L i l io m  mydłem Berpama
ie  inżkiem 'chroń. Dwaj górnicy,

wyroLU
B E B O t t A N N A  i SFOŁ.

w Drezaie-Cjeozynłe a. L  
Pe eo h aa kawałek mają na składnie 
Apt w Redyk w Krakowie

n » -  f t o i
„ Z Muoola
,  t  Jahr

F uralewskl 
W Wlssmewiki 
Bartmańiki iSp 
fi. Rosenberg 

Drog. J. Hanak, drogi r. ’
Antoni Pacbuoki n

"  A _ast. r ronci
. f . Zopoth 1 8p.
„ -t V ul nie -'•ki I Ika
.  J. K lem en i^w le i »
u Arnold R#lfei n
n J Relm Spółka „
, Roman Drobner «
„ St. Rożnowski »
„ Maurycy Krelsie?
„ 81 aniił. Pawłowiki w Bochni
T Jan Michnik, .

Apt. R. Jakubowiki w S. Sącau 
,  L. 'łeoigeon B

Dróg. T. K wiedńiki ,
„ Klaniner ,

Apt. n o-arplmkl, w B iciiow i#
.  J Kołodsiejowiki n„ rauilna Brunner ,
, Laiar łriedenberg w Podgóuu,

Bardao cielica ilo ii 
oeóh pulepttyła ncqjt edro>ńe 

—  takowe ulrtymujt przez uiyirame

TIGUIEK PRIECZtSZSZfJiCYCH

B-CAUVIN’A
! 1 "  j
zastosować prawie w ew sz js tl eh ohorobach chro- 
,n znych jasoto : liszaje, re u m s ^ m ^ rze g t ir z ft l |

1 *.a. ir\, J reszerf, ratkania, zanik pokapnu U kobiet, i 
l gruczoły, osłaDieme nerwów, b*ak apetytu, w j 

Ycszelk. ;h zapaleniach, mdłościach, anemi , zloin 
‘itrawienmi powoinem funkeyonowaniu żołądka J

P I G U Ł K I  CA U V I N  »ą  do nabycia i--f 
tzy ik ich  tołęlueycA L.p>elcaeh briatn, 

tr P .iM Y Źb
Paetboiirg Saint-Dmie, 147

30 dni do obejrzonu
wedle warunków mego cennika- więc bei żadnego ry ij\>  4U osoby zamawiającej w^pyłam 
ta pobr. moją „Volksfreura ■ narmonikai Nr i»bj^każaeg-i pnekonaćo jej oiepriepcignionej 
trwałości. Harmonika ta posia la ąiałamhwe pod gwaraacyą sprężyny spiraln, nietylko dla 

klawiszów, lecz tak ie  dla basów i Alap -entylow/cb dalej 16 klawi 
iT.SilMs srów, t  registry, p< ■"/'jnj’ strój 48 toncw, tr i j  riędy trąbek po’ituri 

waua na arwę maho -  )iarne listwy t  :k0lor0Wą bordiurą, oiu^.e 
z niklu, podwójny mieć metalowe <ct »n iacKe n» rf, iników i p riy tr iy- 
waci, wielkość 31:15 cm. i ki sztaje 4 u r> gZk0j( „ ry ^yuczi nn  J e  
bez czyjejkolwiek pomocy aoiączii się do każdej har-omki g dis. Tańsze

j i  mniejsze harmoniki do naatt gry na harmonice, szczególnie dla d iieci
pc złr 180, 2 -  2 2%  2 4' n .  “ iki Pu l t r  1 R0. 6, 6, 7 6,
opisane w moim cenniku Mo. armenlk n|e podlegała żadhym ojłatom 
clowym, wszystkie bowien sa / 'o^m  bze8kiin prosimF na to awrócić 
nwagę. Zadp*go ryzyka I Zamiana dozwo.ona _  in i- zwraca pieniądze, 

ysył-a za pobrań em przez „ErzgeDirguohsg Musikwaaren YertandtlaL. 1

Hanns^Konrad $ *  B R U X  N r  1363p c ^  
(C zech y ).

W ielki Dogaw uustrewany oennik, z przeszło 8 >0 rysunkami, wy»y)łm y k łj j emn nk ^ ą anjn
darmo i opłatnie. ^ 1(.

N a  6 - m i e s i ^ c x » a  p r ó b ^

wysyłam każdemu słynny w śniecie j-ĆTLie prawdziwy oy stw m n  
M otw ioow eąo  25fi;j 9 10

patent, zegarek remontoar Roskopfa
■ o r y g l a a l a ę  p lo m b ą

36 godzin Idący, t  emaliowaną tarczę z imit, czirnemi ztalowemi I 
lub niklowemi kopertami i zubowiązcjj iię go uapowrót
w ciągu f e»>ęcy i pieniądze zwrócić het żadnego potrę :«nia j 

■ y*'4U* OiSm z uznaniem uznsaduiają rozgłu» molob mo. 
c aych zegarków I.oskopf. 3 letnie p lenne peręoztnl*- Ory­
ginalni oeny wraz z łańcuszkiem i futerałem I zegarek 
2" zlr., 3 zegarki 6 zlr Z P°dwójnemi kopertami 3-40 

z rrazom N', Pana. c. k. orłem państwowym, pięknem 
obrazkiem z polowanir lub krajobrazem o 15 ct. więcej

W yżyła u  zaliczką główny szł»d  fa b ryk i sagrarkow
I. 8 . R O S A O p f

U o v  R n n n p . l  * « ś « m l4W i,  w i e a s ń  TV 10 , 
Dl llłlltN, ripzr*t onatraaa* SB,

dostawca c. k. urzędników państwowych.

Na]wlęktz. I najsiirtza firma. Założona w r. 1840. Naj­
wyższe •idznaozrnle .Urr-d Prix“  I złelym medalem w Paryżu 1904. 

f  e ł r  7 p ? p n i t 4 ! strzedz się bias.eanych zegarrdw Kaski-pi, -acbwalanych p rz i1 
t o t o , H o  • małych sogarmistrzow i przekupniów i nie dac się zbałamucić 

krzykliwą reklamą. Uważać na tę od 64 lat istniejącą finnę.

( « i @ (  o i ( j > © ® 0 i  ] } @  1 © © ę '

ANTON! HAW EŁKA
w  K r a k o w i e 340/ ł  6

e .  i  k .  n a d w o r n y  d o s t a w c a

poleca zamiast francuskich marek, wyrabianą z naj­

lepszych francuskich win austryacką maruę

Kleinoscheg
sec

^ ^ j8>̂ 0 Q Q Q Q Q Q Q Q Q

Zdumiewające skutki zapewnia 
M :  S l u l a M .

M e n to lo w a  F ra n c u s k a  -.‘/o d ka
ze znakiem

Nacieranie ból uśmierzające, mięśnie wzmacniające i nerwy ożywiające, 
Hygieniczny środek do mycia, zapobiegający osłabieniom, orzeźwiający

śi odek wonny.

=  Owa razy skuitczmejszy, n i  zwyczajna wódka francuska. =  
Cena flaszki 2 K, cena flaszki na próbą lub dla turystów K 120. 

Hurtownie: O . H e lL  &  C o m p .,  W i e d e ń ,  I . ,  B lb e r s t r b s a e  8 .
Składy w Krakowie : w apt# > F. Ks. Miknckiego, Konst. Wiszniewskiego,, M. Pionia, 

F Gralewskiego: w Jrogueryi: Fr. Zopotha i Sp.; W Pedgirzs: w aptece J. Łnczki; 
tudzież prawie w każdej aptece i składzie aptecznym w Galicyi. 3371 8 25

 ̂ Ruch Wychodźców z Galicy i Bukowiny ^  
do AMERYKI przez TRYEST.

Ja.;da przez T r j a s t  do N o w a g e  J o rk u  i wszystkich miej­
scowości Połnoi-iiej Ameryki w wykwintnie nrzidzonych pier- 
wszorzędnych parowcach. —  Zjednoczone aostryackie akcyjne

T o w a r z y s t w o  Z c y l n ^ i  P a r o w e j  w  T r y e ś o i e

nAustro Amencana*
Jako jedyne austryackie Towarzystwo Żegmjna, ktł r » aa mocy rozporaą- 
dzenia minlsteryalnega z 30 kwietnia r 1904 1. 91.903 upoważnione *o- 
9982 stało do tworzenia agercyi i zastępstw ustanowiło J8 50
G e n e r a ln y  A ę e n o y e  d la  G a i l o y i  i  B u k o w i i r ,

i upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych Agencyi. 
Zuaaniem tej organiracyi jest.: oprzeć swą działalność na rze­
telnej podstawie, ochronić Wyihodźców od wszelkiego wyzysfcn 
i skierować roch Wychodźtwa, o ile możność, przez a a s tr y a -

ok i p o r t  T r y s s t .
Towarzystwo i tegoż agenci mają cznwać nad tern, ażeby pa- 
sażeruwie płacili tylko oznaczone p ra sa  Z a ra a a  o s n y  jazdy 
i otrzymywili możliwie najlepszy wikt i utrzymanie. Wszelkie 

wyisiśniema oiaz s p ra s d a i k a r t  o k r ę to w y  oh

a W Generalnej Agencyi ulica I ubioi 1.7.
oraz w Generalnych Agencjach w Brodach, Podwołoczyskach, Czer­

n i  niowcach, Nadbrzezin, Szczakow ej, Ośw lęcimie ' innych Agencjach.

WIELKI KRACH!
Nowy Jork i  Londyn dotknęły takż# stały ląd europejski i wielka faoryka 

towarów srebrnych zostma spowodowaną dc sprzedania całepo . owego r.apasn l *  
maż# wynagrodzenie sił roboczych. Mam pełnomocnictwo do wykonania tegc p°’ * 
cenią i wya.łam każdemu tylko za 6 s łr 80 et. następujące przedmioty 

6 1 arar* doDrych noży stołowseb i prawaziwie angielskich n«srz»o1' ■
6 ameryk. patent, arabrnyeh wideioów jednolitych, 
c „ * ły»#k,

12 n «  n łyżeczek de Kawy,
i »  e . ehoebię,
1 ■ - n ehocheikę d j  mł#***-
6 angir sklcb apodeeakow J ie tc  a,
9 e ektowne licntarze stołowa,
1 i itko do herbaty,

_ ^ _ J _ óardiu piękne aitko do enkra. .  - ..

4? pr-sedmioty tylko 6 złr- 60 •*
Wszystkie w ymienione przedmioty w liczbie * 1  kosztowały dawnie] 40 złr. 

a teraz można e naby' ** "*k itobną kwolę 8 st- 80 ot. -  Amerykańskie pa 
ten*owane el ro ^eet metalem u  wskróś bia/ym. pmez 2f. lat .jak pr« wdziwe sre- 
brc wyglądający®! * *  c0 r?ce:i- " do,v6(ł, ie  ogłoszenie to iie polega 

x % 0  ż a c i n e i n  k r ę t a c t w i e ,
obowiązuje się publicznie każdemu, komu się towar nie spodoba, zwrócić pieniądz, 
b, B j a z u  hkoiwick »tn iności. Powinien więc Łażdy skorzystać z tak dobrej sposob 
ności i »pr*w ić sobie ten wapaniały garnitur, który szcsególniej nadaje się na

wspaniały podarek gwiazdkow) i noworoczny
tud*i“ » dla ka ideg  i lepszego gojpoaaratwa. — Nabyć. możn» fcylko u firmy

A ,  i i I R Ł i C H B E R G S  ° 
E x p o r t h b u s  v o n  » m e r i k .  ' P a t e n t i i l b e r w a i t r e n

W en l|„ Rembrandstratse 19 II. —  Telefon Nr. 14o97.
U.ysyłU n* prowincje sa zaiior.ką lub po otrzymaniu nalezytości,

Prossek do ciyM Ciem u 10 ct.
Prawaaiwe tylko ae znakiem jak obok (kruszec hygieniczny) ^ A T

Wyoląg z listów uznaak. 2815 : 8 O
Pańską posyłkę otrzymałam i jestem z niej tak zadc „oloną, ż< po* <* 

syłam dalsze zamówieniu. Krakóa 21 u a ja  1899 Ks Amalii. Czetwertyńaka 
Z nadesłanego towaru bardao jestem zadowolona,

Kry »t> nr poi, (-rahoya. Siostra Joanna, przeło. I jt- N. P. Maryi
Eks. baronowa Edelsheim poleciła mi bardzo gorąco Pa »*ką saatawą stołową, 

prosie przete przysłać m' także takie 2 garnitury pu 6 złr 6 o t
llaaa Usza z damu nraDiaaza Wfaalau.

- . 0

Zakład wodoleczniczy 
Hra Chramca 

W ZAKOPANEM
i i D i n r l y  c a ł j  r o u .

Centrali e ogrzanie. Kanalizacya. Wo­
dociąg, 6 viatłr> elektryczne. Nowo urzą­
dzone łazienki. — Od 8 koron dziennie 
7. całem ntrzymaniem. -  Prospekta iwi 

żądanie 2772 49 58

F i z a d k a  p a r t y a

k a p e l n s z y

słomkowych
męskich, damskich i dla dzieci do 
sprzedania za firzystępną cenę. Brii- 
aer Oberwalaer Wiedeń VI., Ma- 
r iah ilfe rs tra sse  Nr 61. 2734 i t  o

prawie „owych reze-woarów objętości
5 lektolitrów do 60> hektolitrów 0- 

chrony kotłów M ntejua, parnizi. aparaty pa­
rowe, panwie, k >tły \,aroue systemu Kornwall 
o * 7, 20, 30 i 50 m* powierzchni ogrzewanej, 
st ijący kocioł z iurami, kocioł lokomobilowy 
• 24 m2 powierzchi ogrz iwanej o ciśnieniu 7 
a.mosfer, kotły Dnpuis i ru/ami do płomieni, 
lokomoDile, maszyny parowe o 8— 100 HF 
motory parowe o 2, 4, 8, 10, 12 i 16 HP, 
p impy parowe, rotacyjne zwyczajne, Membran, 
filtry prajy, centryfugi, galeryjki, kamienie 
młyńskie elew..,tory urządzenia transmisyjne, 
podpory, konsole, szyny do kolejek 61) wóżkó? 
posuwanych i przechylanych, 1 chody kręcone, 
heblarnie, Shiping, maszyny do obcinania 
u*arnie, wagi wagonowe, pomostowe i decy! 

malne oraz inne urządzenia do młynów, go- 
uelni tartaków lid,, ma taoio do sprzedania 

E r n u i t y  1*  K u lk a , kupno i sprzedaż urzą- 
uzeń ntaszynowych i fabrycznych, P r » e r u w  
(Preran) dworzec Morawy. 3143 1' 12

+  Cbndośó. +
Piękne, pełne formy ciała osięga się przez 
wzmaonlający proszek Sanatolin, p awnie chro­
niony. Odznaczony medalem Jotym  w Paryżu 
I Londynie 1904, Szybki przybytek sił, wzmo- 
unienie całego systemu nerwowego, w 6— 9 
tygodniach przybytek tuszy aż d> 20 luntów. 
Przez lekarzy polecany. Z poręcz, nieszkodli­
wy Istotni* skutecznu. Mnóstwa poazlękowań. 
Cena pudełka ze sposi bem użycia K  2 ńij * wj .  
łączeniem portu. Kosmetlschea I stitut, B sel.

Skłsd głównj d l» Austro-Wegier: Adler Apo 
thoke, Komotów (Komotau, Czechy). 35"łO 3 52

P r o s z ę  ż ą d a ć

s a  K arm o i opiatnte mego 
bogato ilustrowanego cennika 
z przeszło f>00 rysunkami mo- 
-ny/1 dobrych i tanich sa* 
(A r k ó w ,  oraz towarow s ło -  

tyok i zrebrnych

H a n n s  K o n r a d

Diemza faliryia partów
w 3riix Kr U65 (Osaoby)
c. k. sądownie zaprzysiężony 
taksator. — Firma moja jest 
uilznaczoną c. k. ortem pau - 

stwowym, złoletui 1 srebr ryst. medalum: i 
100.000 pism z uznaniem 1 rawdziwy srebrny 
remont., r słr. 8'80, -.rawdziwy n iik w y  re- 
montoai i jtwioowy rSystem Roikopf-Pateni11 
s łańcuzskiem niklowym i skórzanym futera 
łem złr. 2'25, 3 zegarki -łr. 6'50, budzik ni­
klowy złr 1 45, 3 budziki złr, 4 Za każdy 

zegaret 3-letnii poręczenie na piśmie 
8216 17 90

CAPILLtiTOR
mdyny"pewnie i natychmiast działający środek 

ua porozt włosów 1 konserwujący włosy ;

P o n i l l a f n i *  jest metylko środkiem plę- 
w O p l U d l U ł  kności, ale także jedynym 

Środkiem leczącym choroby skórne 1 oży­
wiającym cebulki włosowe

P o n i U f l t n r  jest niedoścignlonyi_ i leozą-
cym środkiem przeciw łysi- 

sinic, jskoteż wogóle przeciw wszelkim 
phi irobom skórnym.

P a n  l l a  ł a t *  i®*.1 wywołującym
L y C a p i l i a i l  I bajn-i gęgty p0r st „łosów

i zapobit /ejący ich wypadaniu. Usuwa 
przy pier wszem użyciu natychmiast łu­
pież, wypadanie wło >ów i daje im pier- 
wotną naturalną barwę Daje panom 
cudowne wąsy i brodę. 2948 10 !0

r  i n l l L s t a r  6̂8t n*byci» W oiygmai 
me napełni,mych flaszkach 

zaopatrzonych marką ochronną po 8 k o r .  
p o . idesłaniu naletytości lub za zaliczki*.

główny: Apotheke zum „Kiinig t o u  

*? zm  , Bodapest, Marokkanergasse 2.

Wyiąozny skład na fiallcyę i Bukowinę Zygmunt 
Rucker, apteka pod rZłotym orłem1 we I wowie.

O

•  b . a Wc  I

' v  iu z n  m m  saiaissmi eó •  

t r/.al*saw-Teai Apr ibowane pnez r*mi
Akademią medyczną 

ko >aryżu, adoptowane
I przez Formularz 1 11 
"clalny francuz ki. aank
ćionowane przez rade isss 

w PetersburgaMedyczną
Poa.adającerównocześnie wlaznuicijodn ?

©  1 ieUzz. u gul ki to kutku,ą wy'4 tnie, we 
4  „„zyatkićh odzajaeh chorób, któ, w y w o -9
O  l ite zarodek tkroful’cłny (p«eó it.p, zazki

n-annałów, h^m on. etc »ł»b tci, prze- 0  
W  :,w k, łrrm. * * 7 ^ 0  żelazo ,l*it > ipełni* ^  
^  benkn . :m «® . w  Chloro* 1 e (bladaczce,, ' 
4  wliS-icorrhe* (MaJgeA upławocu), w Ame- ©  
f i j  norrhł izafi zymz .te zupełna lub częecio- fg,

we reowAernoaAj. w  h* Ciotach, w Syfllik
™ urg»n ic ias j etc ©Statecznie podają one ^  
#  lekarzom środek terapeutyczny, _ itdz- y- 
f r  etaj silny, do i odżywiania org^Jizniu i do 

wimi, nianu konatytu fi limfatycznych, ^  
9  l i i  ,yc 1 hub oałabionyi h,

N.B. - 'od niec.yitego lub repauiego 
4  żelaza, jest I skarał niepewne n, roz 
0  drrażniaiacem, Jako dowóa ezysteżci i Ą  
2, sutentycznołci prawdz: w h F igu‘ak
w  Bi carda, iądzJ należy, nas * pieczęć na V- 

sre*-ze i podpu nioz ni- S ?  S  rj
ęf- ni: ejszypołożory uapo -j^Ą **^
^  t-, *. louej ety-, t y  (■  f

w  Ajfteknrz w P a rv * tA t b o n a p a r tk , 40 ^
um *  Wy9TMB<łAĆ 51? PALSZ***TF7. M
A ż !  ®
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Poprowadziłam się do domu przy 
ul. Gołębiej I. 4. Udzielam

aAaa * Aû «mJUUUUUUUUUU.!XAX>JUUJLC%a>uUs^>AJUUL*JUOOUUUU^UUUU^>

Wiedeń, $  tMflatna słynny pierwszorzędny dom @  Wiedeń,
I., Seilergasae 6 (od loO lat w posiadaniu jednej rodziny) 1., Spityelgasse 5,T n n O A U l  Seilergasse 6 (od 100 lat w posiadaniu jednej rodziny) 1., Spicgelgi*

' 1 anco,/v 1 jjgFęjg£! Hotel Matschakerhof
jak lat poprzednich 2943 is» o

Józefa Efcerowa.
^  Pałacu Spiskim (Rynek 34)

I, I I , O l piętro
na mie87kanie, składy, sklepy, maastyoy, 
biura, przedsiebior&twa przemybłowę, 
hotel z restauracją i terasą, łazienki, 

pralnie i t. d. 
z a r a z  d o  w y n a j ę c i a .

Siła. winaa i oświetlenie elektryczne.
Lokale oglądać można codziennie między godz. 

12- X. W  mnych godzinach zgłaszać się można 
do Kant. Adw I>ra Stażewskiego w Krakowie, 
ni św. Marka L. 7. 3518 6 9

K a la fio ry  neapolitańskie!
•a Kalutiory aeapollt. białe jak mieko K  2’90 
la Pomarańcze mandarynki Dar dobre „ 3'8u 
la Pomarańcze o esyńskle z cienką skór, „ 3 — 
lo Cytryny mesyńskle l>. doore . ■ • „ a 90 
la Smyrncńakie f Igi sułtnuskie w pudeł. „ 4 85 
la Kacziacy rzymskie bardzo wirlkir , b‘50 
la Rodzynki stolewe Malaga najlepsze ,  8 50 

wysyła w 5 kg. prożkach opłatnle do miejsca 
przeznaczenia za zaliczką 34 >6 8 8

josefine Wittwe Simonl, Triest.

F I L I A
c. k. uprz. gali" akcyjnego

, w łamem śródmieściu, w pobliżu OrabeL i Stephansplatz Stosownie do wj magań nowocze- 
inych przebudowany, z restauracyą i jadalnią, świeżo zaopatrzony we wszelki komfort (winda, 
światło elektryczne we wszystkich nbikacyac*-, łazienki, telefon). Pokoje od 380 koror Utrzy­
manie od 12 koron wraz ze światłem i obsłogą. Taryfa w każdym pokoju. Safe deposit,

przyjmuje się kupony Cooka. 3156  ". 151

> ^ ^ rv > A n n n A r n r vn rY rY >w ,) v v v v v v > A r y y v v v v v y { y Y Y Y r Y y Y Y Y y v r v y y y v y >

w  K r a k o w i e
kupuje i sprzedaje pod najkorzyst- 
niejszemi war unkami  w sze lk ie  

papiery wariośoiowe,
wydaje

3Jis"o A sygn a ty  kasowe
przyjmuje 

w k ła d k i na  k s ią ze o zk i rach.
b ieżąc, 320 24 24

przejmuje depozytu, w&rtoćoio-
w e  do przecnowania, udziela za ­
l ic z k i  na papiery wartościowe i 
uskutecznia zlecenia na z&kupno 
lub Ej il zed a ż  efektów na giełdach 

krajowych i zagranicznych.

t.1

Dyameaty do krajania szkła.
Oyamentr do, kra­
janiu szkła dla 
szklarzy i do uży­

tku domowego, 
znakomitej jaaości z poręczeniem zo nienagan­
ne krajanie. Z rączką hebanową K  2’PO, z rą­
czką kościaną K 260, z niklowaną rączką 
K  4‘50, najlepazegc jatunkn 5 kTon, rresył 
la  ca zaliczka O ile towar nieodpowiada za­
daniom karmiącego, zwrac-sa Dieniądze lub wy- 
m ienian na inny. U. RUNDBAKIN, W le * ^  IX/I., 
Lieontensteln*tras»e 24 3651 1 6

Urząd gmmj miasta Ozcnowa 
rozpisuje nuiiejssem

Konkurs
celem obsadzenia posady l e k a r z a  
m ie jM k ie g o  t plącą w kwocie 
rocznej 800 K.

Podania wnosić należy do dnia
l (T  s t y c z n ia  1 9 0 5  r .

Czchów, unia 15 grudnia 1904 
Burmistrz 

387* 3 6 Józef JN o wak.

Korzystna sposobność
t e  straty r a s o  i t e  kosztów.
Inżynier budowy maszyn 3 praktyką lat 
30. w Wiedniu mający stosunki z pier- 
wszorzęduemi fabrykami, podejmuje się 
wykonania wszelkich mechanicznych 
urządzeń dla warsztatów każdej gałęzi 
przemysłu maszynam- najlepszej kon- 
Birnkoyi, dla tartaków, młynów, przed­
siębiorstw naftowych i t. d ., dostawy
maszyn Darowych, naftowych, oazowych
I flazowodowych najnowszych i najie- 
PBzych systemów, wykonuje kosztorysy

I plany bezpłatnie. 3490 5 o 
Konrad Kory tyńsk i ,  inżynier, 

Wiedeń, V., Sch6norunerstrasse 27

Skład 
i wypożyczalnia

Utejtefl —* ______  ~ -»—

L in im en l. C ap s ic i eom p.,

Pain>Cxpeller,
iaat pewsaeeiimie z »** *  *■< wyŚMieslte 
bńlr fe M *1 -ala* l lM T U l i ;  do aebycu. 
w# wwrttnol aptekacf » ‘ ew  80 bal. 
ker . .40 i J  kar.

Przy . n u  tego nonW J * » ie  olnbiu- 
nego -odk., domowego aale T Przyjmować 
tylko batalio ryg— ta' w  puaełk*eh i 
urn, ą ochronną marka „ketwleą1 1 >̂teki 
Rlc .era w teo o n . ja #  pewność, ia  sr 
otrzymałe w y r ń h  a r y ^ m a l n y

^Apiiki Rłcion poi J to *  fweri Pradze,
ulic* E.a*tet- Oa. I. ia«f-

Aa
trarlka eańiiaaai.

-Di

fortepianów 
i :i ar mony

FranciszkaNem etschke i Syna
c. k. nadw. dostawców w Wiedniu, Stadt. Backerstrasse 7.

Rok założema 1840. Nr telefonu 16.934.

3479 „Apollo4*, przyrząd do gry fortepianowej. 3 «

[ i e b i g a

Ekstrakt 
mięsny.

611 8 8

“ “ Ł  E  A. M a r ii i f f i
Cennik opłatnie za dartno

W i e d e ń ,  3081 6 20

1 ., B  o i i i m a r k t  5 .

Centralim Biuro Spedycyjne
i Kantor wymiany

KrakOW, Floryanska 23, naprzeciw Sataleckiegc
uskateczma przeprowadzki Styczniowe nowemi 

wozairn patentowanemi.

Ekspedycya pakunków podróżnych.
-'pedycye wszelkiego rodzaju.

3618 2 4

Zegarkiem przyszłości
je*t mój prawdziwy amerykański, antymagnetyozny

otwarty iJ403 4 6

patent. Roskopf kotwicowy remontoar 
zegarek Nr 36 2 plombą

*zne"tlDWUvi£l0Wych k°P ''tach -  ->panlał»mi py-
r a u w  ftgurami, jak obok m ajduji oj się

,lł0WWł4 *ar’,Ł‘i 3,5 ^od- n idący, do-

“« a r is& s
w  i®* ■ 4  r ^ « i u 5 s r i t o S i

>uie dozwolona.
Wyayła po nadesłania naleźytości lub za zalicaką

Kanns Konrad
pieiwaza fabryka zegarków w BrUx Nr 1364 (Czechy)

Obficie ilustrowany cennik z przeszło 1000 odbitek 
wysyła sle na żądani 11 darmo ł opłatnle.

a8T8 7 20

Ja  Anna Csillag
ze swem 186 ctm. długiemi, ciuro- 
dziej akiami włosami, które uzvskalam 
po 14-to znlefci^oznem uiy wrarnu
dWój, przezentbie wvnaleziouej pomady. 
Jest to jedyny środek do pielęgnowania 
włosów i PJ ■yspieazeTtia ioh po­
rostu. Wywołuje u m ^ozyiD  buj­
ny, silny porost brody i j na po krót 
kiem używaniu n*daj< ak włosom na 
gftowie, jak  i brodzie lafrnraAy p0. 
łysk i piękną bujooBÓ i zapobiega 
pr*edwo_# r- J siwiknie aż do cńźiibgo 

wieKU 9089 24 5fj

Cena słoika pomady 1^2 złr. 

A r n a  C s i l l a f f
W ien, I.r Orabeu 102.

Główny skład ma

Talanda Herbata Ceylen.
3510 3 10
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Ja !iiżej podpisany fleiiry de Mauduit oświadczam i stwierdzam własnoręcznym 
podpisem, je bibułka do papierosów ze znakiem;

Ł e  G r i f l o n "9 ?
jest prawdziwym wyrobem francuskim.

Ta powszechnie znana b.oułka jest bardzo ceniona dla swych wybitnych własności, 
których w takim stopniu me posiadaią ani żaden francuski, ani też inne wyroby Każdą 
bibułkę można bardzo łatwo rozpoznać po tym charakteryeznym „Z n ak u  G r iffo n -4.

Każda bibułka z tym znakiem jest wyrobem mojej fabryki w Kćrisole pod Qumperlć
£ (Finistere) we Francji i wysyła się ją od czasu istnienia tej marki t. j. od 18 lat (styczeń 
^  1886 r.) Brytfroznie f i r m i e :

t t
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1886 r.) w y łą o zn ic  f irm ie :

Jac. Schnahl & Gomp.
Oświsd.seiue to złożone w Kćrisole zgodne jest zupełni" z prawdą.

Dnia 12 grudnia 1900 r. H enry  de M auduit u  p

T *  posr lżgalisation de la signaiurc ds k r. Henry de Manduit apposae u-deuae. 
Qiauperć la 12 Dóeembre 1900.

Le Mairc
ttichard m.  p.

V b par nous, Pr4fect dn FiUistbre pour lśgalisatiou da la iignature de M, E-cUard 
s a  t  de Quimperló

^uunperld. le 17. Deeembre 190o.
Pour U Prófeet

Le Seerótaire Gónśral dslśg«4 
łLtnard  m.  p.

Ta pemr lógal sation de la gignature de H  Menarć Secrćtaire gAnóral 
Paria. 1# 19 DScembre 1900.

P o u r  ie Muusure de T ln u d r ie u r :
pr le chef du burean du aeeretairat adiegrae.

E . K u s a u l m. p.

Le an iiftre det atfaire. 4lianyAres eertifie TÓritable la signgi ure de M. E. ha.se'
P o u r  lo M iaistro

pr. le chef dn burean aelógne 
E. Korpel m. p

Tu posr łópaliiaLou de la siguature du mimstóre traaęais det affaires żtraagire* 
apj»os*e ci-«ouire.

Paria, le 19. Dścembre 1900.
P o u r  1 & m b a sa d s  d 'A u tn e h e -H o n g r ie  

8184 4 6 . C*ernin  m p.

0  cK > t ? O O O O O O O O C r G

i  a iw c r*

i transportu mshli

Józef J . Leinkauf
K B A K O  W , nl. iw .  G ertru d y  4,

POLECA

nowe sprowadzane

^OZ? MEBLOWE.
f i ó o o L o o o o ©  ś > o o e o o o o i

nCŁKO W TM

10
ItOPtK. PIELESNSWfiKSSPW 

a  M C T i c H a e . w i m i

Cti

3068 6 10

J e d y n e ,  w  k r a j n  w y r a b i a n e  ś r o d k i :
. l  o H m - m m C  niezrównany b e s t łu u o z o w y  środek przeciw rpierzohnięcin łkóry 

’  H A  • r i* ‘ lwa IJ- Cena 7J Ł
O **4111 antyseptyczna woda do nst i zębów, najlepsza z istniejących. l 'en » 1 E,

O f l l  i n t i n “  P*8t> antjBeptyczna do zębów, lepsza od Kalodonta i innych obcych past. „wuuiiuil Cena 40 h
„Otrąbki ir.igdalowe“ r U " ,l6r-' "*

poleca, ręcząc za jakość i oczekiwany ukntek

Drogneiya pod „Lw3m“ pod firmą „J. Wiśniewski1
w Krakowie, ul. Strądom 7.

Bergmanna amerykański 
Shampooiiig-Bay-Rum

(znak ochronny- 2 górnicy)

Bergmann &  Cle, Tetsuhen a E.
endewnie orzeźwiająca i włosy wzma­
cniająca, a prze- tc najolnbieńsz' te­
raźniejszości woda do włosów, jakoteż 

najlepszy środek przeoiw tapieiowi.

W e flaszkach po 2 korony mają

handel Boua i 3p w Krakowit 
fryzyer Józef Nowak 

_________________1333 20 20 ”

3160 14 0

sławne od dawna i przei. znakomitych lekarzy

polecane jako lekko przeczyszczający I rozwalniający órodek,
nie przeszkadzają trawienia i są zupełnie nieszkodliwe. Słodycz tych pigułek sprawia, 

że je nawet dzieci chętnie zażyw-” ,
Piidałcńiko z 1 5  „ ig Q t U M .it  kosztuje SO h  . .  zwd' z 8 poaełkam l, zawierający 

wifc l* w  p i g a ł e U ,  kosztuj* tylko a  k o r .
Po otrzymaniu 2 kor. 45 hal. opłacona wysyłka jednego zwoju.

ź n ń a ć  FI1I^ aX y a i t J - 5 j  ó ł t l L ć t t  szczających pigułek. -  Praw­
dziwe są tylko wtenczas, gdy każde puaełko ma na spodzie 
nasz protokołowany znak « ś w .  L .ew p o l«li* “ , wyciśnięty 
czerwono - czarnym drukiem. —  Nasze protokołowane pu­
dełka, wskazówki użycia i opakowania muszą być opatrzone 

_____________podpisem: „ F i l i p  J e u a te in ,  b p i e k a r z .44 2870 6 15

Apteka F i l i p a  N B U S T E I N A
„p o d  dw. Łei . s ldlem". W leded, I., P lanaenfassc *».

Skład w K A o w le  w apteaach: K. Wiszniewskiego, W. Redyka I K. iahra (daw. Gralewskiego).

Tysi% oe podziękowali
i  _i*łego św Aa zawiera 
objaśniają" i bardzo >ft- 
actająca książka ]aKo dr- 
mowy poradnik o balanmle 
I mascl ceniyfollowej apte- 
*■ rz*  A. Thierrego jaro 
o środkach, nie dających 
się niczem zastąpić. Opła­
cona jrzesyłki tej ks.ą- 
zeczid po otrzym 95 hal. 
(tan ie sraczkami listów.) 
Zamawiając balsam otrzj 
maje się książeczkę za 

. darmo 12 flaszek małych
a » ?  dużych oalsam- 6 aor., 60 małych lub 

luzych 15 kor. opłatnir '-raz ze skrzynką 
1 t. d — 2 słoje naści centyfoliowej opłatnle 
wraz ze skrzynką 3 60 kor Nałoży adreuować

ApoMer A THIERRY io PrejjaćB
3363 bel Rohltsoh-Saiierbrunn w 51
fałszerzy i sprzedających raśladowania mych 

! jedynie prrwdz. w j tworów proszę mi poda­
wać. abym ich mógł ścigać przez ąd karny.

P flTEiaTV
wyjednywa inżynier 236 109 104

M .  G e l b h a u B ,
p-*e* wjadzę aut. . zaprzysiężony rzoomik pat.. 

W ia t o *  VTL S io di ^storng . 7. 
■aprseoiw w  croL ortęd* patentowej'
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T o w a r y  Gumowe
do celów  Banitaruych

polecają 33 53 0

Reim i Spółka
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B,
Cenniki iarao. — Wysyłka dyskretnie.

W  A n ł m l f i  ekonomiczny, kawalet w
Q v l l U  U 1 U A  gije wi.ku, z edpowted- 
niemi świadectwami, przyjmie posadę w wię­
kszym majątku od stycznia 1905 lub od 1 
marca M. K B. poste rest Osielec. 3666 3 3

Z kapitałem
kilko tysięcy złr. s p e c y  a l ls t ia  z wyż- 
szem technicznem wykształceniem p rzy j­
mie udział w dziale r o t o ó t  I n s t a l a ­
c y jn y c h ,  jakoto: wodociągowych, ka 
naiizacyin monterskich i t. p., oraz 
h a n d l u  a r t y  b  u ł a m i  t e c h n i -  
e i n e m l  w charakterze wspólnika lub 

samodzielnego pracownika.;
O ferty w celu bliższego osobistego 

porozumienia »ię. upraszam składać w 
Adm. „N . Reformy* pod . , ł i a p l t a l “ .

3670 : 3

Zaopatrzyłem
jkład w  
pianin* i f;

d o b o r o w e  f o r t e p ia n y ,  
, ______  j  h a rm o n ie  p o  8 0  zer.
nowe i przegrane. Sprzedaję za g o tó w k ę  
i na SDłaty. —  P-zyjm nje się u fo je n ia  
i reperacye po cenach bezkonkuren­

cyjnych. 3470 8 10

ZYGMUNT RABA, stroioiel,
Kraków, ul św, Jana I. 13

Ola Pań
k u r s  a rachunkowości 
państwowej, ogólnej i  
kupieckiej. 36rt8,,

Kazimierz Kochmański
c. k. oficyał rachunkowy skarbu 

P l a c  M a t e j k i  1. 3 , 1 Y  p .

M a g a z y n  m ó d

n .  B E D N A R S K A
F l o r y z ń s k a  4 4 ,

poleca na sezon zimowy kapelusze go­
towe w  najnowszych fasonach i tako­
we przyjmuje do ubrania po niskicn 

cenach. 3506 14 15

K  R Y N I C A .

Sanatoryum  
zimowe 

w KRYNICY
otw arte 3447 5 12

od 1 grudnia 1904.

K  R Y N I C A .

Zupełnie wystarcza* 
jące pożywienie 

*dla niemowląt
n J U r F o f d i w  k i  p r ó b n e  p o  K o r *  1. -  Win*
Dla P T  A k d s z e r e k  za w s ze  dc dysDOzycyi g ra iis  
Cu, i jróbne.tud, iez tn szu rk i W głównym  i  kładzie:
f  BĘRLYĄK, VV1 EDEN I Weihburgc a s s e  27

3085 4 4

Ostrzeżenie!

m a ją ta b  l a s o w y  *  budynkami 
puna l  300 m orgów obszaru. K. J R. B. 

poste reBtanta Lwów 3689 1 9
Kupię

Chłnnipp z ^czon^ I  klasą re- 
l| l  alną posznkaje umiesz­

czenia w handlu jako praktykant w wię- 
kszem mieście. M K. poste rest, Osielec.

3664 2 8

Tylko jeszcze kilka dni w Krakowie.

Cyrk Sidolego
W niedzielę 25 I w ponledz. 26 grudnia

po di

2  Wielkie uroczyste P )
PRZEDSTAWIENIA ^

po poi. o gods, 4 i wieczorem o godz. 8.

przedstawienie po poi. płscą dzieci do fat 
10-ciu oraz wojskowi az do i'eldwebla na wrzyst- 
kich miejsoai h połowę ceny wieczorem jednak 
polne leny. Program przedstawienia popol. 
jest również »aa bogaty i zajmujący jak wie­

czornego
W każdem przedstawieniu zmieniany program.

Nswnść Trupa Montalcini! Nowość
Sensacyjny nnmer z Hypodromu.

W  każdem przedstawienia popol. 1 wieezornem

Cyrk w wodzie.
Największa i najladaiejsza pantomina jaką 

kiedykolwiek Kraków widział.
W e wterek 27 grudnia Galowe sportowe 

przedstawienie.
W i e c z ó r *  h o n o p o w y

dyrektora
-  C e z a r a  S i d o l e g o  -

Najtansay program tego Beaonu.

CYRK w  W O D Z I E .

Precz z tandetnemi wyrobami wiedeń­
skich magazynów, które tylko na oko 
łndzą, a w rzeczywistości są slnszero- 

________________________________________    wane i liczą na naiwnych odbiorców.

F a n n u / i p l  c^ce m*e<̂  ^  n^raQ*e zintnwe eleganckie, modne,
r d l l U W I C  • ciepłe, lekkie, a trwałe, dobrze dopasowane, za przystępną 
cenę, niech zamówi n Z y n  ^ u n t a  C l *  U l i ,  kraw ca  w  K rakow ie, 

uL W ielopole 1. 3, obok głów nej poczty. 3705 14 o

W ypożycza się frak i i  anglezy. Robi ro w n ie i za  ugodą na raty.

Na prow incyę przesyła na iadan ie próbki, jakoteż sposób brania miary.

Zdolny krawiec
damski, który umie sam przykrawać, potrzebny do u r z ą d z e n i a  
I kierowania pracowni strojów damskich w  w i e l k i e m  m i e ś c i e  
pro wincyonalnem. Warunki korzystne.

Zgłoszenia z p o d a n ie *  dotychczasowej czynności, czasu wstąpienia 
i w y so k o śc i żądanego wynagrodzenia przyjmuje Adm. „N . Reform y“ 
pod 3 6 S 6 - 3o8ti

Obwieszczenie.
Podaje się do wiadomości publicznej, źe wskutek 

uchwały Wydziału z dnia 15 grudnia 1904 Kasa 
Oszczędności miasta Żywca obniżyła ogólną stopę 
procentową od interesów z nią zawieranych, po-
cząwszy od dnia 1 stycznia 1905 roku w sposób
następujący:

I. Od wkładek oszczędnościowych opłacać się
będzie procent po 41, 0 od sta.

II. Od pożyczek pobierać się będzie procent:
od sta

9 0

a; pożyczek wekslowych po 6°,
b) „ hipotecznych „ 51
c) „ gminnych „ 5f

doliczeniem kosztów administracyjnych.
Z Wydziału Kasy Oszczędności n> lasta Żywca.

żywiec dnia 22 grudnia 1904.
Prezes

Tir Michał Kórnicki m. p.

1681 1 8

3u48 Xna\nunanty m uzyozu*. 6 6
Zabawki i towary ga.anuryj„e włuanego wy 
roou. Bogato ilustr Cenniki damo i opłatnie.

Nie dla przynęty niskie ceny,
które zaślepiają, leoz wyro­
by doskonale, wartość ma- 

I jące, obejmuje mój najnu 
wszy katalog na rok 906, 
który wysyłam za J irmo 
swy n licznym P. T Odbiór- 

eom w Galioyi 1 Królestwu Pols Obejmuje 
oe prócz zegarków i biżuteryi *akżo .rutru- 
mwntw muzycz le, maszyny dc szycia, rowery 
i liczne przndmioty do codziennego użytku > 
niezmiernie niskich cenach. BC. Xnn l H U ,  
r i e d a r .  I X . ,  L l e o h t e n a t e in e t r a a a e  3 3 . 

3653 1 6

Garnitur męski z piawdziwego srebra.

  2 10

okładający się z Dardzo pięsnie gru wirowanego 
i cyzelo raneg \ sr< Drn g. słówka, maszynki da 
obolnanla jygar I si Bbrnego suyzoryna w pię­
knem etui. V* szystkie 3 przedmioty są z praw­
dziwego srebra, cechowane i z poręczemem zdatne 
4o użycia. Cena garnituru wiaz z etui złr. 4*50. 

Józef  Splerlng, Wiedeń 1., PostgaBse 2 p.

^  10 ® ® 10 0 ® 1© < 3 0 0 ®  ®

R e p r e z e n t a c y a  A k c y j n e g o  B r o w a r u
Tenczyńskiego

w  Kpakowie, ul. św. Tomasza !• 11 (Hotel Saski),
połeoa:

Porter w y r a b i a n y
na sposób angielski Porter

Bawar tenczyński o znacznej za­
wartości hłodu

oraz znakomite

Piwo marcowe jasne.
Piwo Akcyjnego Browaru Tenozyiiskiego heo/k >we na szklanki znaj­

duje się w restauraoyaoh i piwiarnia°b:
Lauera, ul. św. Jana k 2.
A . Morawieckiego, 1 lotel Saski.
Stechlera, w Cyrku Sidolego.

Gratis i franko
wysyłam każdemu swój wielki, bo- 
gat ilratrowany cennik z przeszło 
[80C odbitkami dobrych a tanieb 
nsirumentów muzycznych wszel 

kiego rodzaju.

HANNS KONRAD
D O M  EKSPORTOWY towarów -nuzycznyon 

w Briix Nr 1359.
Skrzypce dis początkujących juz ta złr. 3 40, 
3 7 r ' ą -  3-40 i wyżej- Sm vazki p- 40. M
70, mO ct. i w yzoj hwrmonie itd. ró­
wnież na ikładzie. —  W ! ' 41 
wymltna lud zwrot pieniędzy. 3398 20 30

Pierze gęsie I
nowe niedarte : */, klg. szarego ct. 15 

i/, „ białego *
nowe aarte: V* » -zarego -

V. * białego „ 50
przesyła począwbzy od 5 klg. i wyżej 
za pobraniem pocziowem 36S7 l 3

J .  H L a l d e k
H  P B I lD Z I ^ ,  u l .  T y ń s k a  L  1 7 .

Ciemińskiego i Ski, ul. Karmelicka 1
Czapnickipj, naprzeciw głównej poczty.
Fdcka, przy moście po 'górskim.

Piwo butelkowe
Baca, ulica Topolowa.
Bednarczyk, T> Topolowa.
B Łdvko , V Krupnicza.
Bochnak, V Szpitalna
B ianfeld, n Sławkowska.
B u k ityń ^k a n św. Anny.
Cierni ński, fi Karmelicka.
Czapnicka, n Starowiślna.
Domagnia, n Karmelicka,
F icek , n Mostowa.
F ;glowa, n Mostowa
Frass, n Grodzka,
Fnnek, 71 Bracka.

Heim, 71 Dietlowska.
Kaszycka, 71 Smoleńska

Kawka, 71 Zygmuntowska.
K ijak, 71 R ynek główny.
Kapiec, n Jagiellońska.

M. Krok, n Kadzi wiłłowska,
Lemberger, n Nad Rudawą
Leśniak. 71 Podwale.

RZECZ NIEBYW AŁA!
Nowy. modny kierunek w śpiewie!

# Kanarki hercynskie,
oryginalny gatnnek Se ife rt, 
z poręczeniom czysty płód, śpie­
wające wyraźnie, głęboko „knorr, 
knor“, iźwięoznie dzwoniące, z 
głębokim brylantowym rulerem 

pięknie, miękko śpiewające „dau-dan“, 
przeciągaj ąo dłngo. poleca 3488 3 6

B R E Z I N  A ,
hodowca kanarków w Ołomuńcu. Książka 
o hodowli i cbnnik z  niezmien 'e zadzi­
wiającą treścią aa darmo.

n w*'.-

Proszę żądać
gTatis 1 firank i

meg bogato ilustrowanego cenni 
ka z przeszło 800 odbitkami zegar 
ków wyrobów srebrnych i złotych.

H A N  ATS B O N R A D
Pierwsza fabryka zegarków w Briix Nr 1358 

(Czechy). 8397 20 30 
Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz z łań­
cuszkiem złr. 3 35, 3 zegarki złr. 6-60. Niema 
ryzyka! Powolna wjmiana Iud zwrot pieniędzy.

P n O T I l I f n i o  Pl **dr odministratora dóbr 
■ Uv>/ U n U J y  lub samodzielnego rzadcy. 
Posiadam studya rolnicze oraz kilkunastoletnią 
praktykę. Liczę 34 lat, jestem żonaty, religii rz. 
kat Posadę mogę objąć ad 1 stycznia Inb i 
kwietnia Zgłoszenia przyjmuje Admini-
stracya „N Heformy“ pod 8819. 3319 24 24

U i ó d  p s z c z e l n y
prawdziwą czystą patokę, w stanie gęstym, 
z własnej pasieki wysyła pocztą w 5 kg. bla- 
gzank" h za pobraniem pocztowem po 6 koron 
za 5 kg jnż opłatnie P .  8 T E Ł K A C H  w  8 o -  
•raowie p. Miernikowce. 3379 16 20

Zygmunt Lamensdorf
Fryzyer 398Ó 19 0

przy ul. Sław kow skiej, oiiok Grand Hotelu,
poleca swój salon dla panów. W yrób 

sztucznych włosów. Czesanie pań.

7  y f t i  '1 w  i  i f ł f s  ^  t f t n t y , 
A . a o l a W i U I I C  t r e o r o  l in n ek le j­
noty i starożytności, w y k u p u j e  i i ą  
b e z p ł a t n i e  celem zaknpna po naj­
wyższych cenach M BRENNER, juDiler, 

ul. Szpitalna 9. 3595 7 36

2609 17

Her** *  B ro d ó w I  9  ńdgdawlaa dawna za awej dobraol l zapaoha zaaaą prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
zbioru majowego, poieoL h an de l

W .  A A a m o w i c z a
11 w  B ro d ao h  na pogranicze rosyjskinm. 99 0

1 font „Familijna]11 bardzo J o b r e j ......................... złr. 1 40
I .ant „Malangi da Moakau11 w oryg pak., najlepszej 2.50
1 fant ,.lmpei lal11 ceiarakiej, w oryginalnem opakowaniu 150
1 fant „Okruchów'1 a najlepszych herbat kwiatowych . 120
Ki w i Ceylon, znakomita francie 6 kilo . . . . . .  vr—
IfirzYbkl lltrwakle tegoroozr 1 k i l o ...................... ałr. 8'—H srb a ta  z  B ro d o w f 9

D o
A m eryk i

j a k o c e i  d o  i n n y c h  z a m o p w k i c h  k n a j ó w ,  
p r z e p r a w i a  M T  n a j t a n i e j  ‘ R l

powszechnie znana firma

B. Karlsben Hamburg, Mmtetmt b
P f l T  Nim kto kupi bilet okrątowy, niech porowna moi# ceny z ca- 

nami agentów okrętowych' T E 3 ł 3661 i 10 ^

L itaw sk i, 
Nadulmk, 
Nagiel,
Oleńska.
Pnrzycki
Radwański.
Rose,
R osen stock ,

Rychel,
H k w a r r z y ń s k i,

Ślamka.
Stein,
T r e p t o ,

Turlik ,
W ęgrzyn ,
W alc,
Wojciechowski,
W ojdyło,
W ójcik,
Zaleski,
Zaliwska

ulica Plac Szczepański. 
n Studencka 
„ Szczepańska.
„ Czarnowiejska.
„ Rynek główny.
„ Sławkowska. 

Szlak,n
„ ' Lubicz.
„ Starowiślna. 
n Mostowa.
„ Jagiellońska. 
n Lubicz. 
n św. Anny. 

Łobzowska. 
Sławkowska. 
Pędzichów. 
Szpitalna.

Ra iziwitłowska. 
Topolowa 

Straszewskiego. 
Łobzowska

Cudowny porost nowych włojdw.

jfittna już łysiny!
Woda włosów lowaHrytta.

To ogłosreuie jost szczegół nie m iii-*  dis knżdegs. d.'a 
ptń i paitów, którzy nży^ali dotychczas bea skutku inayek 
licanyJh środków na porost włosów. —  Ws.rzymuj'; się oesy 
wiście od wypowiedzenia idauia o fanyah środka, h, lees o tem 
mogę stauowczi. zapewni'*, że środek „Lowncrln '1 jest najtku 
treza ie jjzy  — Wyrabia się g© »awsze podług słynnego prze 
pisa i  przynosi mi co dzień setki uz i in. — W  kilka rai po 
pierwszsm wiaroiu zzczynają włosy róść i resn ą dalej, aż zja­
wia się zdrowy i bujDy po 'st silcie zakoruenionych uamra1 
oroh włosów, r  óra togo włosy, która wyroiły p^zcz używa- le 
„Loyaoriny11, juz i ie wypaaają. — Mógłbym wypełnić w s»y ‘tkia 
trony rogu diipunika śwuaeetwami, jak it otrzymałem w ciąga 

•atatnich sześi-in miezięcy
„Lovaorln“  skutkuje w t-k kró'kim cza ,« j » «  §ooi» zgu 

zaledwie życzyć moicia Lekki ® azek małych, lecz bardzo 
silnie porosłych włość— p jawia • * naprsód, poozem rozwijj 
się włos dalej z tą samą siłą, '>• tt młódego, zdrowego otł wieka

Podług zdania licznych lekarzy śrouka n* porosi włosów 
lepszego od „Lowakryny* nii nożna Już wynale-i „Lowa*ryna“ 
przeszŁadz» bezwarunkowo łysieniu, wypaJariu włosow I two- 
eyeniu tlę łupieżu. -  Przedwcześnie posiwiała włoay odzyskują 
przez „Lawakryną" nanow ót swą pierwotną barwa.

„Lowakryna11 nadaj© włosom, ncwet najoporaieJs*y.u,> 
czoną piękność, ft awia. że włory 'tają miękki©™, jak 
jedwat i po tu ,mi jak rkaamit, m»ia poZjs* naturalny, są 
wielkie i bujne, saaila i odświeża ^kór« ’ * 8,ł,n ® *.Tśmieui,” 9 
w spcoób nadawyesaj dodatni, wsin*0* 1* i przyipiezz* ai.nl© 
prsai najskuteczniejsze wyciągi r iftinue porosi włoaow I brody, 
wzmacnia al he brwi 1 rzęsy, , Pr* w‘ * ; ie naturalna piękność

8679 2 3

włosów wysłępaje W csłej ikszałośa. ołatwia ułoienie włosów 
i wszelkie frysurj, ie,t (} 1* 1w‘ 0,f w [ 'rwaic rzędnym środki om 
konserwującym, wsmacnia słabo i już przsrztdsi no włosy, striy- 
n nje j® 1 skćrę gtowj czysto, lahludaie i zdrowo, sprawia, ża 
obwisł® włosy n 1 iści sa piękne, bujna I kędaierrawe, jest 
y, nżycu bai !zo praktyczni i zgoła aio wymaga tyfa zacko- 
dów co inna sposoby mycia.
Cena w ift ls j  flasz! i - ,L o v a o r ln “ , wysłwwająoe} na kilka 

miesięcy 5 K trzech t.aszek u  K, aieaoi f aszsk 20 K 
V sjłka  zz zaliczką pocztową lob za gotówkę przez sur* 

pejtki fiilad; 3(546

M .  K E I T H ,  W i e n ,

V I .  M a r I a h l l f e P B t p a . B B e a  4 b ,
Nadto dostać można w wielu skłaaaoh aptecznych, 3Kładaob 

perfum I w apt kauh

~ j)ra FHYDEBYŁA LENGEELA 8 50 o

B a l s a m  b r z o z o  w  y
Już sam sok rośLnny, płjuący z rzozy, je ie L  na pnin pr*' 

dziurawiono korę zrai,y jest od niepamiętnych c*asó») jako naj­
znakomitszy ńrociek pivkP"śri ; jeżeli się jednak *en iok wedle 
przepisu wynalazcy prśyrs^dzi w drodze chemb znej jako balsam 
w takim razie dopiar® nabiera ,rawie oudm ,n®j *Jy.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz inb inne miejsce akóry 
tym balsamem to już -Jntn riuto odpada ła  p r s w it  ł Ib -  
s jiaozne łap leż©  akóry, k tó ra  a ta ie  • ! «  p rze , to  lńnlą- 
00 b fifa . « d e lik a tn ą .

Balsam ton ^yg'adza na twarzy zm irszczki i blizny pow- 
stare z ospy 1 nadaje twarzy młodoci ną barwę, a 01 rze białość, 
delikatnoi » świeżość nsnwa w naikrótszyn cz.sie piegi, plamy 

wątrobiane, blizny czerwoność nosa, stłnszczeni- ! wszoiŁi- 1DI’ “  nieczystości oery i ;ena 
słelk z opisem azyi i i z/’ 60 «  T>ra Ł e n fle lE  m yd ło  benzoeao sre nałagodnlei- 
az l i ajodpowiedn.ejsz mydło dla skóry umyślnie Drzyrządt„.1e po 60 at.

Do nabycia w ku.dej yięasiej aptece, mianowicie: we Lwowl, u Z. Ruckeia; 
w Krakowie u Wiktora Kodyke; w Czernlowoaoli u Golicnowskieito nast. Mahl apt. 
Schmi>dt & Fontin, drogo rya w ^noprlu n Mar-j krzyżaaow 'kiego; w 1„rnowl« 
u M Adiera i NWeelowskiego w Bielsku o Alfr. Blnmenthala i w drogneryi A. Haas.

p g



Niedziela 26 tłmdnia, 1904. N O W A  R  E l  O R M A. Nr. 296. 7

I i W “ ~ ^ U

DOGhfania /Tlbotynęy a właściwie naukowo wyrażając się,
chemiczny nierozpuszczalny w wflgnci i tej to właściwości
nie dostaje się do ust, a tern samem usuwa się jej szkodliwe
działanie, czego z w? Ma wata dokazać nigdy nie może.
To najnowszy wynalazek i wyrób Fabryki tutek cygaretowych „NORIS" 
Kra W. BELDOWSKIEGO w Krakowie, niezbędny dla palących papierosy

i cygara.
O dobroci \ doniosłem znaczeniu mego wynalazku świadczą najlepiej

TufM cygaretowe „Woris ze Salvesolem‘ .

tworzy z nikotyną zwiąŝ fc
zawdzięczać należy, że nikotyna

Walę aSULyESOL"
do cygarniczek szklanych nabywać można

w pakiecikach po 60 halerzy.

0
0
0
0
e
0

0

Żądajcie tutri
99

66

ze Sal? esolem.
Od pierwszej chw 
cieszą się ogromu 
nietykke o zyaroui 

lazku, lecz i
Po waty „SALYES 
zastosowanie CYGA 
osadza się cała il<

łag

lii krprowadzenn 
iem powodzenien 
;ści i potrzebie 
ówniez i o jego
OL" mają znakom
JRNICZKI SZKL
>ść nikotyny, a 
odny i chłodny.

i ich w handel l 
, co świadczy 
takiego wyna- 
dobroci.

lite i przyjemne 
iANE, bo w nich 
dym jest nader

i

1 Bo nabycia 1
I w c. k. trafikach 1 
1 i handlach. 1

Słówko o nowym wynalazku
m m m. m ' p ł i e ć l a i m y  s i e

■  <■ ■>

Zastosowanie w iedzy w życiu praktycznem wydało już niejednokrotnie zdumiewające rezultaty, przy­
niosło w iele pożytku Ogółowi.

Liziś bygiena święci prawie na każdym kroku tryum fy, zrozumiałem więc jest, że i fabryka^ya 
t u t © k  —  czyni postępy w  tym kierunku lecz nie wszędzie i nie zawsze z dodatnim
rezultatem.

Moje wieloletnie próby, upodstawnione nauką i fachowem doświadczeniem, uwieńczone zostały osta- 
tniemi czasy z d m i i i f W ® j ą c y m  s k u t k i e m .  Uuało mi się bowiem dojść d r o g ą  b a d a ń  c f i© m i -  
i z ip y c l i  do preparatu z n a n e g o  już dz.ś prawie wszędzie —  który nosi nazwę:

„ S J U E S O L " .
Jestto nata chemiczna, mająca tak wielce pożądaną dla palących papierosy

własność, że aby mnie nie posądzono o czczą przechwałkę —  biurę sobie zaszczyt powołać się na 
następujące, otrzymane w ostatnich czasach

U Z N A N I E :

WP. Mr. farm. W. BełdowskJ w Krakowie.
Z  przyjemnością donoszą W  Tanu, że od czasu, jak używam Pań­

skie, waty „ S a lv o .s o 7 “ , nie doznają przykrych objawów, które mi 
doku czaty skutkiem palenia tytoniu. —  Wobec teęo upraszam o nade­
słanie m i za pobraniem pocztowem kilo waty „ S u l r e s o l

z w. p. Pro/, jjp. Antoni Mars.
LwoW. dnia 2  maja 1903 r.

Zwracając uwagę P. T . Ogółu na powyższe uznanie, jakiem za wynalazek mój ze strony tali Wielce 
poważnej i kompetentnej zaszczycony zostałem, czynię to głównie i jedynie w interesie zarowia P T  pa- 
lącyeh pap-erosy i tytoń wogók

S/lr. arm. W ł. Bełdow ski.

Fabryka „Noris" Wl. BEŁDOWSKIEGO w Krakowie
poleca:

1000 sztuk tutek cygaretowych „Noris“ ze Saivesolem koron 2 80 
I pakiecik waty Sa lveso l........................................ ..... — .60

o s z u k i w a ć !
Niemieckie TUTKI cygaretowe, jak równ>eż niemieckie BIBUŁKI 

cygaretowe, kupujemy ciągle, a nie wiemy ze to wyrób wrogów 
naszych.

Tytuły polskie- ruskie lub patryotyczne, jakich oni używają, 
sa tylko podejściem. —  Na odnośnym towarze powinna hyc wy­
mieniona firma polska lub ruska, która ten towar wytwarza i której 
nazwisko wszyscy znamy.

My przemysłowcy Polacy i Rusmi, nie mamy powodu 
wstydzić się naszych nazwisk. A  więc precz z wyrobami, 
które nie posiadają nazw:ska przemysłowca polskiego 
lub ruskiego.

Szanujmy siebie, jeśli nie chcemy zginąć!
Mr; Wł. Be'donrsbi

właściciel Zakładu przemysłowego „N O R IS"
Kraków, Starowiślna 26 (dom własny).

Dla łatwego wyboru totek, polecam następujące gatunki:
T utk i białe „N0RIS“

„NORIS 1 z w atą 
,.NCRIS“ Salvesol 
„NORIS" Salvesol-Chb

u

M

»ł

f i

T utki żółte NORIS" Mais ł!um a 
„ „ „NORIS" „ Albert

„ „ „NORIS" „ De Paris
Szczególniejszą uwagę zwracam na tutki „NOBIS 3ALVES0L“. 

Odznaczają się niezwykłą łagodnością dymu i są pozbawione nikotyny.
Wata „SALVES0L“ nadaje się nawet do najmocniejszych tytoni i cygar
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Pnw* najwybitniejszych profesorów i lekarzy polecana

w chorobach płucnych, przewlekłym nieżycie oskrzeli, silnym
kaszlu, zołzach, influency.

Podnieca apetyt i sprawia, że przyuywa ciała, usuwa kaszel i wydzieliny, surawia. że poty noone znikają.
K Ł o  powinien zażywać Synoliną ?

1. Kaidr. kto ma dłużej trwający kaszel. Lepiej jest bowiem J 3. Astmatycy, którym Syrolin* istotnie przynosi ulgę.
spobieds chorobom, n ii je leczyć.

2. Osoby z przew »eł.łym r i e i  ,r*em oskrzelowym. który leczy 
sie Syrcliną.

4 Dzieci, zołsoi 1 1 nabrsmialemi gruczołami. 1 katarem
ócz i nosa i t. L, a których Symlint wywiera kwietny zku- 
tek na cale udżywionie.

) S t r Z e Ź e l l i  * ^ cbc » a k l a d o « n l e t w a I  Trzeba  pr » i o  dobrzs sw atać na ta. łeb y  ka tdw  f  las-ka
a „azym  osobliwy m  znak iem  „B o c h e "  i i a d a f  c a w ite  S ji o lla y  R #eh r“ .

\a zarządzeni *■!«. karza
F .  H o f f m a n  n - L a  R o c l i e

B a z y l e a  (Szwajrarya).
CO.

Moehe
dostać mozns w zptenath po 4 K  za flu zkę.

3001 8 30

P r e n u m e r a t ę

na w s z y s tk ie

C z a s o n i s m a
miejscowe, m \m  i zagasicie m m t

K s ię g a r n ia  i  s k ła d  n u t

A. Piwarskiego i S-ki,
w Krasow ie, ul. św. Jana 3. 

Katalogi czasopism wysyła na żadanie 
darmo i opłatnie. 3677 a 0 

Szybka i rzetelna okspndycya.

p. II .
3682 1 8

Młodych adeptów
przysposabiam  do * »w o d n  a K t ® r *  
. k i e g o .  M i c h a ł  P r z y b y l o w i e * ,
K raków , u lic S trze lecka  1. 11 

Zgłosz. 3— 6 pop

Parcela budowlana
wynosząca 1 mórg przy dmdze w bli­
skości stary- jest poddogodnemi warun­
kami w  Ł< kach ba Śląsku do s p r z e ­
d a n ia .  —  Bliższej wiadomości udzieli 
D r .  H .  S i l b i g e r ,  lekarz Ł e k i ,  
p. F ryszta t (Śiąsk austr). 3643 1 3

40.000 koron
do ulokrwaaia ua majętność ziemską 
lub kamienicę ua czas dłuższy na niski 
procent. Konieczne jest tabulamo pnpi- 
larne zabezpieczenie. —  W  i idomuśść 
n D ra  Teodora Koscha, adwokata 
w K .akow ie P ija rsh a  3. <>608 1 -2

S y r o p - P a g i i a n c  »
najlepszy środek do czyszczenia krw i

wyn.ledony prze* Prot. Glrolam o Fag liou o  Flcrencyz, ris Psndclfini (Włochy).

O strzs ia  

m i  Maiło 
n u tam i!

Żądać we flaszkach, mających jasno-niebieski znak fabryczny 
z oodpleem Prof GIR0LAM0 PAGLIAN0 Dostać można w każdej

większej aptece. 8556 a o
Skład dla Ansrtyi.

Sokrates Bracnhetti. Ala (Połud. Tyrol).

Lino 3634

Heim i Spółka w Krakowie
R y n a k  1 1 7 , L . i o l a  A - J B  —  p o le ca ją  n a jta n ie j :

M a i l i  i Etoteili
z L inoleum , cera tow e 
ja p o ń s k ie  i k o k o s o w e

f t o g ó ż k i
kokosowe, żelazne i 

szczotkowe.

C E R A T Y
n a  s t o ł y  i me b l e .

Podstawki ceratowe. 
Kalosze rosyjskie 
1 amen kańskie.

Pantofelki domowe
Oliwę „Kolan1 i 

Smarowidła aa obawie.

Perfumy i m/file
z pierwszorzędnych 

fab ryk :

R^-ger i Gatlet, Ed. Pinaud, 
Houbigant. Gelie Freres, 
\iolet. P in y , Delettrez, 
Societć flygieniąne, J. E. 
Atkinson, Piesse i Lsbin, 
J. Gosnell i Sp., a . T. 
Pear3. The Crown o r a z  

k r a j o w e .

Perfumy na wagę.

Mydła kwiatowe i ame­
rykańskie: Colgate Comp. 

New  York.
W odę do Włosow. 

Wody, Pasty i Proszki 
ao zębów. 

G licerynę i Lanolin* 
toaletową.

Poflry
angielskie, francuskie 

i krajowe
Puder brylant ua włosy, f Szczoteczki do pazaogei.

SfflOtBCZtl
Zliilf.

Paszki i Łabędziki 
do pudru. 

Saszetki w różnych 
zapachach. 

F irb y  do farbowania 
włosów.

Sminki teatralne.

Gąbki toaletowe. 
Grzebienie. 

Rękawiczki do nacierania 
ciała- 

Gąbki gumowe 
do mycia. 

Rozpylacze do perrum.

t

ńl

ł’ L s  " fv "

Lakiery, Kremy i Ptsty do odświeżania bucików kolorowych. —  Lakier 
mieniący ua obuwie. —  Lakier na kalosze. —  Podeszwy j obcasy gumowe. 

Artykuły ctórffrgicz e i bygieniczne. —  Przyrządy lekarskie. —  Papier 
klosetowy. —  Środki do odświeżania powietrza w pokojach.

giutfcz. jdlijon
Siłomierzc:

„Tk! Wlitelj i Ideał".
Tenmsy pokojowe. 

Ł y ż w y  . n i e g o w e

T e p m o f o r y
(ogrzewacze ciała). 

Najnow sza a p a ia ty
i preparaty do upij- j 
kszenia i masowania 

ciała.
ILampki elektryczne
kieszonkowe i baterye 
do napełnienia tychże 
wszelkieh systemów.

Nawe wysoKoram. Singera mamy do szyda
zdumiewająco tznie maszyna Sin­
ger* wjsokoram. 49 K. czółenko­
wa 78 K . centraln > - .ipulko »a  
90 K. Pięciol. rzetelne poręczenie 
Cennik, o uarm Rowery w eelv* 
n.nnię la modeli ■ r 1904. Nowe 
od 100 K, nowe węże 4 i  5 L  
nowe Świeże płaszcze 6, 7, 8, 9 K
pompy 8u h, pompy nożne 3 K,

lampy oliwne K 1 9 0 , 2 2 0 , lampy acetylenowe
K. J 90, 3 70, 4'50, puszka tarbitn 50 h, łań­
cuszki 280 do 3'20 K  peiały 360 1 4 K, ni- 
klow adła  170 K, lak emaliowy 80 h, siodełka 
3 50, 4 K, 75 rozmaitych używanych rowerów, 
w dobrym stanie, najlepszych modeli 56, 70, 
90 K ze w izystkiemi przyborami. Cennik za 
darmo Wysyłka za zaliczką. U .  B ano.u a- 
k in , W le a o n ,  XX., L le o h te n n  ̂ e inatr. 23 

3654 1 ó

^ o O ° ó  ®  r j o 0 o 0 ° 3 0 0  0 0 ° 0 o 0 ° ^

5 N a
kupujcie tylko prawdziwe i naturalne

9 Wina jiid40 Ctzalltr], Miody, Rumy, Ko- 
P niaki, Śliwowice, i Herbatę chińską.

Na podark: gwiazdkowe gotowe 
kosze z winami w cenie:

złr. 5, 7*50, 10 i 12*50

S T O R Y
patyczkowe antomatjczne, Ż U n - y *  deszeenl 
ko ce system na wałkach i rolkacn, jak >tei 
R olety  pl^ienne z eamozwijaczem Dray dzi­
wie amer/Kańskim najlepszej jaki śti po b * 
dzo przystępnych cenach poleca faPry^a rot t 

■ żaluiy] pod tirmą 8526 4 10

Władysław Pędziwiatr
w Krakowie, ul. Zwierzyniecka I. 8

firmie 350* 7 •

Z a k o p a n e '
W -elk i pensvonat d o  w y d z i e r ż a ­
w ie n ia .  W iaaomość w Biurze dzien- 
i ków p .  S o k o ł o w s k i e g o  Ł w ó u ,

Pa-aż Hansmana 9. 3674 a 3

Zapraszamy
szau. czytelników do odebrania sobie 
bezpłatnie nader zaimującej treści

u Kalendarzyka
f l iu m e o w e g o  n a  r o k  1 9 0 3

w n&szym kantorze przy ulicy Syksta- 
skiei w « Lw ow ie

- Dom Bankowy - 
Rohatyn i  Ułam.

Z prowiacyi wystarczy karta korespon- 
den-yjna. 3669 2 3

Dr. Nieć, Franiczević i Paviczić,
K R A K Ó W ,  R y n e k  g l 25 (Gmach Banku Galicyjskiego).

> o 0 c > 0 < K ) o 0 o P ^ 0 0 0 ^ 0 ^ 0 ^ o ^ C H

IE rjTo iT'GZAPUGKI
Ju b ile r  « •  Krakoitrii,. Plac JfUiryorM JYr 1. 3599 5 4

Poleca Szanownej P. X  Publiczności w ielk i wybór nowości ze Złota. 
Kamieni i Srebra, oraz Srebro do wypraw ślnbnrch w kasetach na składzie

^ v Y V Y v y v v v v v v v Y V V V V V V V Y ry Y V Y rv ■ >̂ ~ > V V y > ^ v v yy y Y Y V^Y Y y yY ^ > ,

Do wydzierźawidnia
dwa fo lw ark i po 941 i 954 zitm l nuta wnej 
w naUepurj ciebie podoliciej, będące dotąd 
w starznnej własnej administracji z całym 
inwentarzem żywym i martwym, lnb d b ł tego, 
z gorzelniami, przylegające do mis it na d r^  
die maron anej blisko k jle i. —  W-adomoić 
w kancelaryi adwokata O r a  Ł a n d o a b o rg a  

w  Tarnopolu. 8296 6 t

S l o d o w t  k i k r m ó i k i
na kaaaal akntaoan*, poleca

Cukiernia Adama Piaseckiego
Flaryańtk* 2, Hotal Drazdantkl,

Długa 10, Kraków, s i u  11 •

S T .  P I O T R O W I C Z

Fabryka M M  Florrasla 8.
koniki na biegnnacL, ua kołkach i na 

laskach. 2532 i«  o

M O TO R
benzyno w j n i ć SP., prawie nowy 
obecnie w ruchu — hardzi tanio d o  
s p r z e d a n ia .  Poszukuje się zał do ka­
puś tik itgc  motoru na 12 HP ?dybv 
uy ł w  bardzo doi rym stanie, choć nży- 
8630 wany przez parę l ttt. 2 6

FR.S Fabryka GiP û. FR. LENERT .
2 w K rakow ie, Slawtowsks e. 8

»a a 8S »<3

I I

ił a a a a e a  # !# • • • •  * * * •  • • • •  i

Kawa zdrow ia"
pnihcoi-.a przez krakowskie Towarzystwo 
lakarskio jako wzorowo przyrządzony 
przetwór krajowy, odpowiadający wszel­
kim wymogom djetetycznrm . W szędzie 

do ua bycia. 3248 10 0

Waśmewski i kuczko
Podgórze przy Krakowie.

W

Sokolnicki&Wisniewski
Biuro elektrotechniczne, Lwow.

Zakład dla budowy wszelkich urządzeń elek­
trycznych. •*“ * *

zawiadamiają, ze z dnieni I-go stycznia 1^05 roku
otwierają

Oddział Krakowski
przy Placu Maryackim 9,

który wykonywać będzie i n s t a l a c y e  
e l e k t r y c z n e  w  mieszkaniach i zakładach 
przemysłowych, oraz utrzymywać s k ł a d  
wszelkich artykułów elektrotechnicznych.

=  Ceny najniższe, a  
Kosztorysy bezpłatnie!

Dotąd zainstalowano przeszło 5000 żarówek!

m ie s ię c z n ik  p o ń w ię c o a y  s p r a w o a  s p o łe c z o y m ,  l a a c e  i  s s tn e e

wychodzi rok VI w Krakowie poo redakeya WUhelma Faldmana.

„K rytyka* jast jedynym postępowym miesięcznikiem literacko-społecznym, 
jrk i wychodzi w G a lic ji. Stojąc na gruncie narodowym —  nie traci z oczu 
ideałów ogólno-lndzkich; wzniesiony naa w ę z y  partyine —  nawołuje do rady­
kalnych reiorm ekonomiczno społecznych, z szczególną uwagą śledząc życie 
polityczne i socyalne w zaborze rosyjskim i anstryackim — równocześnie za­
znajamia z bieżącym mchem artystyczno-literackim i nankowym we wszystkich 
jego objawach; bez ciasnoty pojęć sekciarstwa estetycznego — w pierwszym 
rzędzie zwraca uwagę na twórczość artystyczną t  zw. „M łodej Polski* i dru­
kuje utwory głównych je j przedstaw.cieli.

W  ostatnich czterech tomach drukował* „Krytyka* między inuemi:
P o r z y e  Maryi Konopnickiej, c t. Wyspiańskiego, K . Tetmajera. L . Staffa, 

T. Mlciński^go, J. Żuławskiego, W Ł Orkana, A. Niemojewskiego, D. Mola 
EL ZLierzchowskii go etc.

N o w e l e  Stef. Żeromskiego, W ł. Reymonta, W. Sieroszewskiego, G. Da­
niłowskiego, W . Orkana, K. Rakowskiego i in.

R o zp raw y  lite rack ie  P. Chmielowskiego. J. Stena, A. Nowaczyń- 
skiego, W. Feldmana. Ostapa Ortwina. J. Fiorentowicza. J. Brandesa, T . So­
bolewskiego, Z. L ipinera i t. d.

R o m p r a w y  a r ś y a t y e a n e  8t. W itk iew icza A Cybulskiego, Kaz. Mo- 
jtłowskiego. St. Lacka, W  Mitarskiego.
A r t y k n l y  •  upraw ach  k n lta ry  i p o lity k i W  Feldmana, L. Kulczy­
ckiego. Kaz. Krenza, L . K rzyw ickiego, prof. J. Baudoaine de Conrtenay, Izy 
Moszczeńskiej. dra T  Aschkenazego i t  d.

R o w p r a w y  n a u k o w e  prof. L . Gumplowicza, J. Żnławekiego dra W ł 
Gumplowicza, dra K. Nitschr., dra Z. Golińskiej, B. Elmera etc.

Każdy numer podaje nadto „Przegląd miesięczny*, zaw ieraiący: przegląd 
prasy (polskiej ruskiej, czeskiej, franenskiej. niemieckiej), przegląd społeczny, 
ekonom iczny^prze^ąd rnchu kobiecego, filozonczny, p rz e g lą d  sztuk plasty­
cznych, r^zstiząsania S t  Lacka, polemiki korespondencje z W arszawy etc. etc.

Nadto zawiera każdy nnmer liczne sprawozdania naukowe i literackie.

„K rytyka" wychodzi w pierwszych dniach każdego miesiąca w objętości 
ń-ciu arkuszy. Prenumerata „K ry tyk i*  wynosi: W A n s tr j ’ : rocznie K  12, pół­
rocznie K 6; Zagranicą: rocznie mar 12, fr. 16, półrocznie mar. 6, fr. 8.
^  Aastryi: kwartelnie K  3 , poj zeszyt K  P 20 ; zagranicą: kwartalnie mar. 3, 
fr. 4, pnj. zeszyt mar l  lo . fr  P50.

Pragnący otrzymać „K rytyk ę* w Królestw ie i Cesarstwie (7  rs. rpcznie) 
zechcą się porozumieć z administracją 8362 2 4

Adres W ydawnictwa: K r n k ó w ,  n i .  W r z e a l ń s k a  (R ycerska ) T .

f i  _  j u  oszczędzi każdy na binuklach, 
i S U  oknlaracb i t. d., kapując j »  
 JO u firmy 38aa i  o

T. ARMATTS
optyk i* mechanik'

I K r a k ó w ^ G r o d z k a ^ e r i T *
S p ! P. c. k. Urzędnikom, Akademikem 
l^tudentom jeszcze 10•/, opusta.

tzkiem I fo ‘ erałem.

, TN a  6 - m i e s i ę o i i i i ą  p r ó b ę  ! K

„3 miesî oe na kredyt!" „Całkiem darmo!"
I tym pjdobnej s ialu-rskiej reklamy moja światowa firma dla iwoicb aegarków nie P°- 

treebdje. Od lat wielu wysyłam juz k n  zupe fnem a  za d o w o le n ia  
Tylko złr. a-26 wraz z Uśou- mój p ra w d z|w y  amerykański antymagnefyczny

»y8t. kotw. .,Remontom"* zeg. Mr 99 (z plombą)
* czarną imlt. stalowemł łub niklowe*. P rywami, pat. 
emaliowaną taaezą, 8«
wany t 3 letnią e v «an eyą , *  skówanym futerale i  ni- 
1 lowyn łań i^k iem  1 ąłr. 225, 3 ze­
garki złr. 6-50 8 zegarków złr 12^60. Taki sam zegarek 
z r «dw o ]«ą  t>k’ l wl wr, .ie ani i-garek aystemu 
Boskop^ hei plomby, jakie sprzedają zegam istrze i han- 

diarBk z* z r̂* * *r>* Zwrot pieniędzy lab zamiana nlezni- 
zzozeneju aw t po 8 miesiącach jet t doewolona — 
Wysyłka za zaliczką lub po nadei.anln oależytośei przez 

■orwazą fabryką zegarów

Hanus Konrad C k p-aysięgły takiatJ-

H T  Odznaczony z c. k. auztr orłem paćzt owym, zło- 
temi ł irtbrnemi medalami wy.tawow ni i l̂ O.OOO pim. 
nznuia z wzcyitkioh części świata. Boga ilustrowany 
cennik z przeszło 600 ryzunkami wyżyła «ię ua żądanie 

za d>. .o i opłatnie. 339t 4 10

na wynalazki 
w y j ednywa  

I wa w iL jitk ich  
I paóztwaoh

I n ż y n i e r  l i t .  D z b a d s k i
3146 przyiięgly rzecznik patentowy 11 »S 

Wiedeń, VII., Ł ladea|a «ie  *.
(w  publińa c. k orzędn patertowego'

m m

Mii ri pszczelny tegoroczn
kę, knracyjno dezerowy bez żadnyct 
izek. wytylr w blazzankach po 5 kg.

(lipcowy, 
zny), p»to- 

żadnycb domie 
wytylr w Diazzankach po 5 tg. a paziek 

włatuych. jaż z opłatą poozty 7- 7 aoroa (po
powołaniu lię na to "głoizenie) Zarząd 
i.emskich I pasiek Zygmunta Lityńskiego w sie- 
mlkewoacb, poozta Słomlkowoo. 8351 31 30

STakze czysto niklowe ,^łerndorf“ , 
Wyiączny skład ̂ fabryczny

Tom. Górecki, Kraków.
Cenniki na żądanie. 15 \z2704

w y k o n an e  biaie

M a r k a  ,V o m  B e s t e n * '
czerwone wino dolnu-austryackie, w oryginalnych 

litrowych bfilelkaćh sprowadzane

ucinania Nowcsc w fartasb pocztowrciL

Rok Polski w Odrazach
12  Kart artystycz. kolor, z oryginałów W ale 
rego Bljasza fiodzikowskiegn ilnstrnjąoe wszel­
kie daty historyczne, rodzajowe i zwyczajowo. 
3606 Cena kompletu I kor. 20 bal, 4 9 
Za nadesłaniem 1 kor. 30 bal. wysyła franko

Henryk Frisl, nJ^SS „
Tanie o iesa io

p i e r z e :
* t(f i w itźo dartych 9'HO X ,
lepszych 12 kor.; białych, 
miętich jak pnoh, dart’ h 

18 K, *44 K ; białych jak śnieg, m i-kich 
pneb, *rtych 30 K, 36 K W. .yłka 

opłacona *a zaliczką. Wymiana i p.ayjęole 
-i.powrót za zwrotem °p ł*ty  por ww-i 

B n.-llokl Saohae), Loboa 274, Po.- r ii.e s , 
(Bóbmen). j j u  j a

L i t r o w a  b u t e lk a  75 c t .  ( k o r .  1.50).
W yłączna sprzedaż w ńandiu pod l i m ą :  3367 5 5

Hfl. aworn cki, Kraków, Rynek gł. 44.

NO W O  O T W A R T Y

DOM TOWAROWI
pod 1. 35 ul. Orodaka.

poleca kapęlnsze męskie od 1 80 ir' r™\ 
do 8 kor., krawaty od 28 hal. «  .  *
Wor„ oraz kołnierze, koszule w w elku. 
wyborze, tuazież różne towary damskie 
modne t. j. halki, bluzKi i przybory do 

suzien. 3,33 3 i

% Rmkałwi LiL-rarkiej (przedtem pod fiim ą  Nowa T iruksm is Jagie llońska ) w K rakow ie , ul Tagiellońska 10, Pządcn D ru k ar*1 L  K  GArałr
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„UCZTA HERODYADY“.
P oem at d ram atyczny  Jana K asp ro w ic za .

Skrystalizowana w ostatniej swej fazi" roz­
wojowej twórcza fantazya Kasprowicza. znalazk. 
najdobitniejszy wyraz w pełnycn żywiołowej siły 
akordach poematu „Na wzgórzu śmierci", stre­
szczającego wyznanie wiary i bieg myśli filo­
zoficznej ostatnich poetyckich wzlotów twórcy 
hymnu -Salve regina". Idea, która opanowała 
myśl poety, w tym utworze snuje się jak nić 
przewodnia dalszem pasmem. Tłem osn w.* 
jego jest ten sam motyw, który Oskara Wil- 
degc natchnął pomysłem Saiomy *), który tylu 
już twórców dramatycznych nęcił urokiem nie­
zwykłości i tragizmu.

„Uczta Herodyady1, jest dziełem mcpowsze- 
dniem. W  twórczości Kasprowicza otwiera ona 
nowy okres poetyckiej syntezy filozoficznej, 
będącej wypadkową tych kierunków, jakiemi 
biegła myśl poety w ostatniej dobie tworzenia. 
Zaletą niepowszednią dzieła jest, że piękność 
słowa i podniosłość myśl łączy się z niezwykle 
artystyczną formą, że posiada tę harmonię pię­
kna, która jest udziałem wytworów szczerego 
natchnienia i, że jest dziełem scenicznem. które 
w świetle Kinkietów i w ustach poważnych ar­
tystów naDierze właściwej potęgi wyrazu. Ka­
sprowicz wyzwala tn myśl z więzów oportuni­
zmu i składa ,ą nr, ołtarzu abstraktu. W  prologu 
dramatu „Dusza wygnane, z raju" prowadzi 
sDór z Lucyperem, który się odzywa:

„Zzułaś obuwie
ziemskiego bytu i bosa
aby nie było słuehac itóp ucisku
po nieśmiertelnym przewiewasz zagoni*
ze mną...

Dusza odpowiada:
Niebios* 

nęcą mnie tamte i płoni* 
żądz* skier innych niśli tw* —  —

przypędzał gad 
i dziwu mojego pień 
zdradnymi owinął kręgami.
Spożyłam owoc wzbroniony — 
ból padł na moje kochanie i żal —
I już tysiące lat 
wzrasta ten gorzki siew, 
który z twej ręki padł!
A  już tysiące w mojem wnętrzu trw* 

świadomość Lubr i Zła —

Tak brzmi filozoficzna ekspozycja dramatu, 
który rozw 'a się od samego początku prawi­
dłowo, jasno i logicznie i zdumiewa wyrazisto­
ścią scenicznej formy.

Saiome, piękna córka Herodyady, małżonki 
tetrarchy Heroda, dowiedziawszy się z ust słu- 
i i  bnic swych Aholi i Aholity, że niewolnica jej 
biała Uachobod, idzie w orszaku rabbi Joha- 
nana oczarowana jego słowem i nauką, za­
płonęła gniewem i zazdrością. W  przystępie 
szału zabija ulubienicę Johsnana. nie pomna, 
że ten postępek odebrał jej na zawsze seice 
proroka Równolegle z tym głównym tragicznym 
konfliKtem dramatu, rozwija się drugi: m.łośó 
Heroaa do pasierbicy, potęgująca się poa wpły­
wem przeświadczenia o zdradzie m ałżeńskiej 
jej matki Herodyady. Rozwijające się w akcie 
arugim gtarcie matki z córką, przynosi szereg 
scen porywających siłą dramatyczną:

HERODYADA

„Pośrod żn iw iarz;, którym się oko grzesznym 
ogniem żarzy, stanął i ojczym...
Oczy bezwstydnemi w których się ezai 
tajona rozpusta, łowi** mi męża...

SALOME

...Krzywdyć nie uczynię:
Dawno już Herod wyrzekł się rozkoszy 
twoich zazdrosnych źrenic...

*) ,-Ucita Herodyady". poemat dramatjeznj1 w trzoch 
aktaib J»na Kasprowicza. Lwów. 1006. Nakładem H. 
Altenberga.

HERODYADA

Nie wypłoszy 
cześć, którąś winna matce, tegu zwierza 
z legowita duezy twojej'"

SALOME

Kto wyszczerza 
kły tygrvsicy? N i ty matką moją 
ni ja twą córką. Między nami st*ją 
zbrodnie, dające prorokowi władzę 
ściągania gniewu bożego

HERODYADA

Chcesz roztopionym zlewać mnie ołowiem? 
Łamać golenie i wykręcać łokcie?

SALOME

Tak! Chcę ci skargi wbijać za paznogeie, 
podpiekać stopy i szarpać na ćwierci 
twe grzeczne łono: tyś winna mej śmierci! 
Twoim występkom zawdzięczam, że wstręty 
niehamowane okazał ten święty 
mej żądzy życia .

HERODY ADA

Więc mnie zdepcz, a skrzydła 
przypnij mężowi, któremu obrzydła 
nie tylko matka lecz i córka...
Biedna ma córko, jesteś nieszczęśliwa 
jak twoja maik*

SALOME

Porwane ogniws mojego siczęścia!

HERODYADA
I  moje!

Antagonizm i współzawodnictwo matki i córki 
o zdobycie proroka mające swe źródło w dzie­
dzicznym instynkcie, stanowią pierwiastek tra­
giczny dramatu i potęgo % się jaskrawo zary- 
sowanem pożądaniem, jakiem Herod płonie dla 
swej pasierbicy.

Oto jak autor maluje żądzę, trawiącą żydow­
skiego tetrarchę-

ANTYPATER

Straszliwa jesteś a piękn*' Zabójca* 
dwa dziwa są twoje oczy Salome'
Pozwól mi zajrzeć w ich głąb, 
choćby mnie potem rozszarpał ból...

SALOME

Panie i królu i ojcze! W  zatargi 
nie wchodźże z niebem i na grzeszna wargi 
nałóż wędzidło, a jeśli potrzeb* 
to i na serce!

ANTYPATER

Czem  d'a mnie dziś  nieba'
Patrzę w  tw e  oczy i mózg mi się mąci!

V
SALOME , odpychil go)

Odstąp od córk i, do cię w pył roztrąc i 

gniew t^ego Boga!...

ANTYPATER

Patrzę w oczy twoje 
i gniewów bożych jeż się dziś nia boję!

Ani kapłanów?
S4LOME

A N IYPATE R

Dam im świecznik nowy 
lub nowe rrim i tummim.

SALOME

N i głowy twego proroka, 
eoć przerasta duszę?

ANTYPATER

Nie szydź, Salome! N ie szydź... Ja go zmuszę, 
ażeby milczał.

SALOME 

Więzienne wierzeje 

głos jego wyprze i fala zalej* 
strasząe twe —  życie!

ANTYPATER
Nie! Dobędę miecza 

niechaj aola rozstrzyga się ezłocza 
On lub ja...

Illustracyą niepospolitego poetyckiego wdzięku, 
jakim poeta krasi scenę tańca podczas uczty 
w akcie ostatnim, jest pieśń o Afrodycie wsta­
jącej z piany morskiej:

„...Nad panią, 
nad jasną panią miłości, gdr wstais 
z czystej pienistej topieli, 
nmuga się biała rozścieli 
a w białym przejrzystym obłoku 
Amor z kołczana u boku 
pocisk wyciągnie zło ty !
Zadrżała
niechybna promienna strzała 
kochania i tęsknoty —  
i łono twoje przeszyte 
o onjna, świ«ża, naga 
Afrodytę'

To powikłanie erotycznych pierwiastków dra­
matu. ukazane jaKO  fatalizm ciążący nad ludz- 
kmm istnieniem, rozwija się w dalszym ciągu 
dramatu w potężny ukord miłości, zak anczony 
potężniejszym jeszcze zgrzytem tragizmu, gdy 
Salome wśród bachicznej uczty, wydanej przez 
Heroda na cześć wysłanników* cesarskich, wnosi 
na złocistej tacy, głowę ubóstwianego przez 
siebie Johanana.

Pomiędzy diamatem Oskara Wildego, a poe 
matem Kasprowicza ta zasadnicza jest różnica, 
że ia »z  poeta kompTkuje pierwiastek tragiczny, 
podczas gdy Wilde zatrzymuje się w; łącznie 
pad postacią Salome i jej chorobliwą miłością 
dla proroka. Kasprowicz jest w swef koncepcji 
Doetyckiej głębszym. Czytelnik czuje, że roz­
grywa się tu jedeu z wszechludzkicn dramatów, 
splatających w jedno ogniwo taniec ze śmiercią, 
że tu poeta nasz miuowiedme na gruncie filo­
zoficznym stwarza apoteozę żądz i namiętności.

Dramat Kasprowicza posiada zalety wielkiej 
sceniczności. Poza ustępami, w których poeta 
rzuca błyski swej filozoficznej myśli, dając ro­
dzaj komentarza poetyckiego, jak n. p. w roz­
mowach Lucypera z anszą wygnaną z raju, 
stanowiących rodzaj poetyckiego prologu. Akcya 
rzucona w szeroko podmą) cwanych obrazach, 
przypomina klasyczne linie rysunkiem postaci 
i nastrojem, a liczne sceny zalecają sie wybi­
tną i jaskrawą charakterystyką, która wydobyta 
należycie sceniczną interpretacyą, uwydatni 
w pełni ni< powszednie literaci ie i stylowe za­
lety dramatu Kasprowicza.

Pnezya najczystsza, najszlachetniejsza dająca 
kształt i formę temu dziełu, wysuwa je na 
czoło utworów, jakie nam przyniosła twórczość 
Kasprowicza. „Uczta Herodyady" jest jednem 
z tych dzieł, któremi literatura znaczy swój 
pochód dziejowy. O scenicznem rrażenm i za­
letach dramatu, dowiemy się nieoawem, gay 
atwór pojawi się na scenie krakowskiej, na 
razie zaś powitać go należy jako niepowszednie 
zjawisko na niwie naszej poezyi. jako skrysta­
lizowany wyraz talentu i myśli, wzbijającej się 
na wyżyny ducha, nie dościgłe dla innych. L i- 
terackibj zaś wartości dodaje diamatowi temu 
w ie lk a  erndycya autora , z n a jd u ją c a  swój wy­
raz W  p n d m a ln w a m n  tła z n e m io n n ia c -im  o p a ­

nowanie tematu w najdrobniejszych szczegó­
łach. f W. Pt

T atr nowoczesny we prancyi.
Przeobrażanie formy teatralnej, a poniekąd 

i -ducha teatru naszych czasów, odbywa się 
dotąd wszędzie powoli, a najpowolnej może we 
Francyi. Teatr, jaKO literatura, kształtami swoimi, 
wytworzonymi przez wieki, tak wrył się głę­
boko nie tylko w upodobania mas szerokich, 
lecz i w pojęcia estetyczne ludz; wykształco­
nych. że przetworzyć go nagle, zwłaszcza bez 
współdziałania geniuszów, jest rzeczą niemal 
niemożliwą. -Tak dotąd zaś nowoczesna, twórczość 
sceniczna nie wydała w '•ałej Europie (w  row- 
noległem jnaczeuin) ani Szekspira, ar-' Kalde- 
rona, ani Moliera, »  usiłow inia tak nawet bar­
dzo dostojnego talentu, jak talent Ibsena, po­

mimo silnego wDływu, jaki bądź co bądź wy­
warł na ogół współczesnej prodnkcyi dram? ty­
cznej, nie doprowadziły przecież sztuki teatral­
nej do oczekiw anego i upragnionego odnowienia. 
Wszystko, co przyniosły, redukuje się w rzeczy 
samej do zmian drobnych i powierzchownych, 
w stylu i tecnnice, grunt zaś pozostał takim, 
jak dawniej to jest: średniowiecznym, albo 
renesansowym, romantycznym, albo naturalisty- 
cznyu, ak w kreacych odleglejszej i bliższej 
przeszłości, oraz w utworach przedostatniej 
doby. Pozbyto się ylko nieco konwencyonaliz- 
raów teatralnych i sztuczności faktury, odrzu­
cając zbyt kosztowne fabrykowanie wątków 
i ustawianie tragicznych i komicznych postaci 
w przeważnie sytuacyjnem oświetleniu, odry­
wające® je meraz równocześnie od poezyi i od 
prawdy życiowe,

Najjaskrawszym i sajoryginalniejszym czyn­
nikiem odnowy zdawał się symbolizm, zwłaszcza 
w początkach działalności przekształcającej, 
lecz sam przez się nie stworzył w żadnej lite­
raturze europejskie arcydzieła i nie narzucił 
się powszechnemu umiłowaniu, jakkolwiek po­
chodzenie jego nie ’ est także bezwzględni*, 
świeże, w pierwotnym bowiem chrześciańsko- 
mistycznyw dramacie odgrywał już wcale wy­
bitną, a średniowiecznej publiczności Lard^o 
symnatyczną rolę. W  tym kierunku niedości- 
gmęcie celu wynikło zdaje się z braku szcze­
rości. Ludzie dzisiejsi, znieczuleni toczącą się 
wokoło nich walką o byt, prowadzoną zażar­
ciej i bezwzględniej niż w epoce tak zwi nego 
pozytywizmu, a przez to pozbawieni prymityw­
nej naiwności sentymentu i wyobraźni, wyra­
biają symbolizm i mistycyzm na zimno, jak ich 
poprzednicy robili niegdyś „fisele" i „szuflad­
ki", wzorowane na knnsztykach Scribe’a i Sar­
dom Słowem, autorowie nowocześni, ubiegający 
się o lanry poetyczne, błądząc w pośród ciem­
nych gąszczy nieszczerej i cnłodnej inwencji, 
zapominają zbyt często o prawdziwej istocie 
teatrn, polegającej na odtwarzaniu życia rze­
czywistego, w jego różnorodnej głębosości: ży­
cia które —  gdy się na nie patrzy okiem ar­
tysty z Bożej łaski — mieści w swym realizmie 
ogromnie wiele poezyi. Ci zaś, którzy hołdują 
kierunkowi naturalistycznemm naaali mu chara­
kter (z bardzo małjmi wyjątkami) tak wstrę­
tnie brutalny i pospolity, że ich utwory, podo­
bne do surowych, chociaż świeżych kawałów 
martwego mięsa, nie mogą wywołać wrażenia 
życia. Jeden zatem i drugi kierunek, przez 
sprofanowanie ducha i formy sztnki —  jako sztu­
ki — nie mógł, pomimo gorącej chęci jego wy­
znawców, odnowić dzisiejszego teatru i zapew­
nić mu takiego znaczenia, jakie niegdyś posia­
dał stary, przeżyty w utworach średniej miary, 
lecz w wyższych ciągle jeszcze żywotny i in­
teresu jący.

Nowoczesne przeobrażanie teatru francuskie­
go rozpoczyna się naturalizmem H. B e c q u e'a, 
dramaturga wielce utalentowanego, przyswaja­
jącego sceme powieściową metodę E. Zoli, bez 
ciepła, jakiem autor „Germjnaia" ogrzewał 
swoje dokumentalne romanse. Jego ścisła obser- 
wacya, chociaż pełna dowcipnej i i  unii i prawdy, 
jest sucha, twarda i monotonna, więc znaso^ 
micie (pod względem pisarsk.mj nakreślone 
przez niego komedye, jak „Krnki" i „Pary­
żanka*1, jeśli są g^ane r styla im właściwym, 
jakiego z przekonaoiem i wiarą w siebie do­
magał się autor od wykonawców *), nie zdo­
bywają przychylnych sobie słuchaczów. Oba 
dzieła pozostaną niewątpliwie w piśmiennictwie 
dramatycznem X IX  wieku cennymi pomnikami, 
lecz teatrem nie zawładnęły nigdzie i nigdy 
nie zawładną. Przebrzmiały szybko, jakkol­
wiek —  dzięki chwilowej modzie —  stworzyły 
szkołę i naśladowców, którzy ja t  zwykle, przej­
mując wady mistrza, nie uchwycili jego zalet

* ) W  Krakowie pam Zapolska grał*, główną, rolę 
w drugiej —  odmiennie, wbrew inteneyom Becąue’a. 
Nadawała ona swojej kreacji eechy wodewilowo- 
krotofilne i dlatego może sztuka odniosła u nas 
waględny sukces. ( P r z y p i s e k  a u to r a . )

i pogrzebali rodzaj, niezawodnie indywidual- 
mejszy od Hauptmanowskiego, lecz tak nie­
przyjemny, że już dziś nic prawie o mm się 
me słyszy, gdj przeciwnie lepsze naturalisty- 
czne dramaty G. Hauptmanna. z powodu pew­
nej ludowo-poetycznej tęsknoty, jaka niekiedy 
z nich wieje, pomimo stokroć słabszej faktury, 
nie tylko utrzymują się na repertuarach tea­
trów niemieckich, lecz od czasu do czasu wkra­
czają nawet na, deski „wolnych11 scen francu­
skich i cieszą się na nich warnnkcwem powo­
dzeniem.

Najbliżej Becqne’a —  ze względu na po­
rządek dat —  postawić należy Juliusza L e -  
m a i t r e ,  który już dziś porzucił teatr i 1’ tera- 
turę dla polityki, pochłaniającej obecnie zbyt 
wiele umysłów, korzystniej pracować mogących 
na polach artystycznej działalności. Możnaby 
go poniekąd zaliczyć do naturanstów, jakkol­
wiek — subtelny i błyszczący —  tworzył raczej 
dzieła impresyjne, wrażeniowe, o dalikatmej- 
szem pogłębieniu psychologicznem. Spotykamy 
się w n>ch z postaciami rządzącemi s'ę nie 
samym tylko instynktem zwierzęcym, chociaż 
zezwierzęcone zwykle na pierwszy plan wystę 
pują, jako jaskrawsze Technika jego, pełna 
prostoty i bardzo indywidualna, nie ubiega się 
mguy o znamiona krańcowej nowoczesności. 
Niema w nie; nastrojów ani hryzmn; lecz nie­
ma także melodramatu ani wyszukanej zrę­
czności wodewilowej. Płynie swobodnie, bez 
wysilam naturalnie obejmując udatnie tematy 
przeważnie zwyczajne, powiedziałbym „domowe'1, 
wewnętrzne, lecz nie banalne, a uwypuklone 
przede w szystkiem ślicznym style® i lśniącym 
dowcipem, pomimo, że czuć, iż autor bierze je 
z życia, nie z literatury i taatru. Nie stworzył 
arcydzieła, chociaż zapisał się w zajmujący 
i oryginalny sposób ua kartach dziejów nowo­
czesnego, francuskiego piśmiennictwa drama­
tycznego.

B r i e u i ,  talent mniej literacki, lecz zato bardzo 
teatralny, porusza nie bez doniosłości i wpływu 
w swoich sztukach sprawy i kwestye społeczne. Re­
zultaty myślowe ścisłej obserwacyi uogólnia może 
nadmiernie, wyrażając w ożywionej «kcyl każde 
założenie, wprawdzie jasno i szczerze, lecz bez 
finezji i artystycznego cieniowania szczegółów 
Nowoczesności w jego dziełach (w  pojęciu, ja­
kie dziś przywiązujemy do wyiazn) niema wcale. 
Najwybitniejszy utwór Brieux'a „Czerwona to­
ga11 obszedł tryumfalnie sceny całego świata, 
dlatego może właśnie, że był wykonany po­
prawnie i staiannie. lecz grubo, jaskrawo i we­
dług starego szablonu, zadawał mającego jeszcze 
prawie wszędzie smak przeciętnej publiczności. 
H e r v j  en nie jest również nowatorem Na wskroś 
tendencyjny, stara się w każdej sztuce dowieść 
albo bronić jakiejś tezy, jak A. Dumas (syn). 
Formą nawet jest do mego podobny, chocai 
zmodyfikował jej ksLi łty n? swój własny, in­
dywidualny sposób. Walczy często z prawo­
dawstwem francuskiem, a nawet niekiedy z tak 
zwanemi prawami natury. Pesymizm jego, wcale 
nie nowoczesny, przypomina raczej istotą swoją 
pesymizm molierowski. Dlatego też może ce­
niony jest więcej w szczupłych kołach ludzi, 
posiadających literackie wykształcenie, niż w po­
śród zwykłych bywalców teatralnych.

Każdy z nas, o ile zajmuje się teatrem, przy­
pomina sobie prawdopodobnie wrzawę rozgłośną, 
Faką wywołało ukazani&się na jednej ze scen pa­
ryskich, a następnie (pomimo miernych tłómaczcń) 
prawie na wszystkich europejskich, dramatu R o- 
s t anda ,  „Cyrano de Bergerac". Mówiono wów­
czas o olbrzymim sukcesie utworu, jako o fak­
cie, wpłynąć mającym na przeobrażenie teatrn, 
gdy w rzeczy samej był to tyiko eksperyment 
chwilowego wskrzeszenia romantyzmu na sce­
nie. Próba powiodła się szczęśliwie, nosiła jed­
nak na sobie bezwzględnie wyjątkowy cha­
rakter, nie stwierdzony następnie ani utrwalo­
ny przez późniejsze utwory poety. Rost and po­
siadający bez zaprzeczenia wyższy od Coppóe’go 
i R :chepin’a talent —  ich ckliwy, konwencjo­
nalny, naśladowniczy idealizm i liryzm, j akm 
posiłkowali się w swoich pracach teatralnych,

L u d w ik  S tan iak .

Willa Bożego Narodzenia.
W  bractwie mówiono, że on siedm duchów 

w sobie miał, że każdy duch gdzie indziej się 
rw>e. ciaemie go w inną świata stronę. Sła­
wetny Sebastyan Znarairowski szewcem był, ko­
pytem jednak i pocięglem mało się kontentował, 
rwało go z warsztatu na świat, aby warszaw­
skie nowiny słyszeć, aby o zamiarach i spra­
wach króla Zvgmunta II I . się dowiedzieć. 
P^zedewszystkiem mistrz nasz do gędźby nie­
słychany pociąg miał, i na trąDie lepiej grał. 
niz na KODycie buty robił. Z miastem Ńowym 
Sączem ugodę zawarł, urząo miejskiego horo- 
logisty przyjmując. Obowiązkiem jego, było na­
kręcać miejsk z* gar; za trud ten kwartalnie 
24 grosze pobierał, osobno zaś na oliwę, do 
zegara groszy 6. Wnet doszło do tego, że w war­
sztacie gościem był, młodej żonie nad butam. 
czuwać kazał, sam zaś na ratuszu w izbie trę­
backiej mieszkał. Nikt przea nim i nikt po nim 
tak pięknie hejnału nie grał. Rano, w południe 
i wieczór chwyta szałamaję, na najwyższe pię 
tro wieży ratuszowej idzie, surmę do nst przy­
kłada, policzki nadyma, poważna a cudna me- 
lodya leci w świat, ku Tatrom leci, Dunajcem 
leci. Mieszczaństwo sąueckie tak hejnał wymy­
ślony przez Znamirowskiego polubiło, sławet­
nym raj< om i Dnrmistrzowi tak się piosnka jego 
podobała ^e Znamirowskiemn należność za gra­
nie z 6 złp. 10 groszy na 8 złp. podniesiono, 
co racnmistrz miejski pilnie w aktach sądec­
kich zapisał

A le nietylke dla pieniędzy mistrz Znam.row- 
ski się kwapił —  owszem —  więcej muzyce 
wtedy był oddany, gdy za nią nie płacono, gdy 
nie ludzką pychę, ale chwałę Bożą uczcić było 
trzebr. Adwent to radość dla niego, to czas, 
gdy on czeiadz wieczorami zbiera, na wszel­
kich -nstnimeutach pieśni o Bożem Narodzeniu 
przemianków uczy Pod ów wiek, muzyka w poi 
skich grodach w wysokie, była cenie, rybałt

i kantor rajcą miejskim bywał, oiganista Ja- 
kób Koiemberk „ p a t r i t i u s  c r a c o y i e n s i s  
a r t i s  o r g a u a r i a e  m a g i s t e r 11 w Sączu 
za świeckiego plebana był uważany, a dzwon­
nikowi cześć należną wikaremu oddawano. Miasto 
Sącz, orgaiustów Rogalskiego, Lukowieckieg*' 
i Rolkę w poselstwie do trybunału noselskiego 
wysyła, —  w takiem poszanowaniu gędźhę  

umieóną miasto Sącz miało. ’)
A le Znamirowski o honory nie dbał, z posel­

stwami nie jeździł, nie ludziom —  ?le Panu 
Jezusowi tylko służąc. Sam melodye kolendowe 
układał, przemianków szewskich i blacharskich 
grać na dudkach, trąbach i cymbaiech wyuczył, 
sam zaś w tej muzyce bębenistą był i w mie­
dziane taierze walił, bo bęben i tamtam naj­
ważniejszą rolę w gędźbie grają akcent i takt 
całej orkiestrze znaczą.

W  wilią Bożego Narodzenia szewcy i bla­
charze na chórze z trąbami stanęli, mistrz znak 
dał, hukły trąoy, zagrały piszczałki, dudnią basy, 
miedź brzęczy i świszczy, cmnicy gędziebm 
w su-my dmą, skoczna pieść od ucha Panu Je­
zusowi na caeść zagrzmiał?

1 łyDieżeli do Betleem pasterze 
'T a ją c  skoczno dzieciątku na lirze: 

wała na wysokości, cLwała na wysokości,
A  pokój na ziemi.

W dusze lud ssie radość wstąpiła, wszyscy 
podziwiali fcędźbę Znamirowskiego, a murta, 
słysząc własną pioserkę, ułożoną na cześć świę­
tego dzieciątka, łzy w oczach miał.

kle nie zadowolriła i gędźba niespokojnej 
mistrza szewskiego duszy. Raz wypadł nagle 
z ratusza, po warsztatach leci, najstarszych 
czeladników wywabia, na piwo prosi. Ze za­
stępcą ceohmistrza był i klucze od szewskiej 
baszty miał, wzywa ich dc izby cechowej, po 
fiertel piwa zielonego posyła i ząchęca:

—  Pijcie waszmość bracia, pilcie.
—  Nie bez przyczyny waszmość do piwa 

nęcisz.

U SsoMgóły * *ktvw miejtkicit.

—  Juści- że jest przy"' ;yna. Czyście słyszeli 
co się dzieje w Krakowie?

—  Wiemy! Król od szlachty opuszczony!
—  Sułtan straszliw" mocą na Polskę idzie:
—  „Szlachta wnli kupczyć i maślankę da 

Krascwa wozić niż bić się".
—  Na jedynego obrońcę Rzeczypospolitej 

Żółkiewskiego- bezecoe oszczerstwa motłoch szla­
checki rzuca.

—  Narzeka Żółkiewski, że „za pracę, za 
trudy, miasto wdzięczności wielkie znosi appro- 
bfo i żale*.

—  Wojska niemasz RzeczDospolita w po­
trzebie!

Powstał Znamirowski, mistrz szewski i rzekł
—  Rzeczpospolita w potrzebie? Ozy my tę 

matkę opuścimy waszmość bracia i panowie?!
Cisza wielka zaległa cechową izbę. Cisza, 

a potem szepty, jakby szepty goryczy niechęci 
i żalu.

—  Przecie nam- m ieszczaństw u , nie wolno 
bić się za  k ra j —- * e  szyderstw em  zau  o ła ł ko­
wal Krężel.

—  Przywilej to szlachty, która zażywa prawa 
a nie wypełnia obowiązków.

—  Mieszczaństwu wytrącono ł roń z ręki.
—  Dość tegc —  krzyknął blachar; Haienn- 

wicz. —  Waszmość pan'® Znamirowski każesz 
nam iść bronić wrogów naszych, szlachtę?

—  Szlachta zmusiła Jagiellona do zniesienia 
bractw cechowych.

—  Pod terrorem szlachty wydr , wojewoń0m 
rozkaz, „aby pod karą nie cierpieli bractw ce­
chowych, ponieważ woiności szlacheckiej i ziem­
skiej ubliżają i szkodzą* ').

—  Sejm Piotrowski wymusił na Zygmuncie 
Augnftcie, że cechy zniósł i w niwecz obrócił!

—  Zawistnem ok:( m patrzy szlachta na cbleb 
mieszczaństwa, dobrobyt miast rujnuje!

—  Prawdę mówicie waszmość Danowie —  
zawołał Sebastyan Znamirowski. Tak było w prze­
szłości. Spojrzyjze ^ednak, co się dzisiaj dzieje 
Frzedcwszystkiem każdy z was wspomniał, że 
Jagiellony nie z własnej woli, a pod terrorem

■) Zygmwit I w r. 1634.

i przemocą w vd a li krzywdzące nas prawa. Dz’S 
król się ocknął. Zobaczył, że podstawa Rzeczy­
pospolitej to mieszczanin i chłop Oto Zyg­
munt nasz panowanie swoje chce oprzeć na 
mieszczańskim Indzie.

—  Prawda.!
—  To dobrodz.ej nasz i opiekun wielki!
—  Cechy wskrzesił na nowo!
—  W dzień swej koronacji o Sącza n e  za­

pomniał, wszystkie przywileje miejskie zatwier­
dził,

—  Królewiątko Sebastyana Lubomirskiego, 
krzywdziciela naszego który dochody z naszych 
targów nam ukradł, który od rzemieślników 
towar bierze, nic nie płaci, a upominającego 
się do turmy wsadza, który bezprawnie zmusza 
nas ao robocizn zamkowych, który plac. będący 
własnością miasta bezprawnie zagarnął, pozwał 
przed bwój sąd. Ł)

—  Większego dobrodzieja niż Zygmunt III. 
miasto nasze nigdy me miało.

—  A  wy nie staniecie w jego obronie?
—  On sam w niewoli szlacheckiej, nam nie­

wolnikom szlacheckim rękę podaje.
—  Niech żyje król!
—  Niech żyje Rzeczpospolita i przez wro­

gów narodu błotem obrzucony, obrońca jej. Żół- 
kiewsKi!

—  Król i my to naród!
—  Gdy szlachta na wojnę iść nie chce. któż 

stanie w obronie Rzeczypospolitej’
—  M y !!!

W  kilka dni potem, gdy IM ci pan burmistrz 
eekauzy w warowni sądeckiej lustrował, bmmny 
oznajmił mu, że w zbrojowniach szabel ubyło. 
Wedłng prawa cechowego, każdy ze sławetnych 
własny muszkiet i własną szabl.cę ma —  musz­
kietu Znamirowskiego nie ma, po wszystkich 
eekauzach warowi ubyło prochu, ubyło białej 
; palnej brom. Wrócił burm.strz do miasta, 
straty po dumach szukać kazał po Znamirow­
skiego, po czeladź pisłal Pytali się ludzie w ce­
chu i w waisztatach długo się pytali. —  ani

') L iit Zygmunu ID i  r. 1696

broni, ani prochu, aai czeladzi, ani Znaimrow- 
skiego już w mieście niebyło

Żółkiewski bohater nad bohatery, okopał się 
pod Cecorą Widok sędziwego staruszka, Który 
dzień i noc do męstwa zagrzewał, dodawał du­
cha garstce polskiej, która się przeciw kroeioa 
broniła. Otoczeni ze wszech stron Polacy, jęli 
w obliczu śmierci cofać się taborem. W  siedm 
rzędów sprawiony tabor szedł ku Mohylowu, 
szczuplejąc z dma na dzień, w pogromie i klęsce 
chwałą się okrywając. A  wśród garstki'obroń­
ców ojczyzny mieszczanie sądeccy, wzorem mę­
stwa, bitności i karności byli. Sławetny szewc 
Znamirowski!) i urodzony Krzysztof Jugoszow- 
ski, który z ziemi sądeckiej pochodząc, z miesz­
czaństwem na wojnę poszedł, zawsze w pierw­
szym szeregu z pohańcam sie f  i. Przyszedł 
Żółkiewski nad Dniestr, zabarwiła się rzeka 
krwią. Wojska w pień wycięte, w strasznym 
pogromie pod Cecorą mieszczanie sądeccy tra­
pami pole zasłali Szewc Znamirowski jeden 
pozostał, patrzy na nmdobitków: juz koło Żół­
kiewskiego kilkunastu tylko. Oni jak kropla 
wody wśród wrogów morza Wszystko na si­
wego hetmana wali. Zasłonili go towarzysze, 
bronią go da ostatniego tchu, próżne wysiłki, 
wymarła obrona, przez wał ludzki przedarł się 
Tatar, na Żółkiewskiego uder sa. Leci szewc 
Znamirowski. zasłania uwielbianego hetmana 
żelazem...------------

—  Jezu Miłosierny!!!

Gdy po bitwie cocorskiej pierwszy raz oczy 
otworzył, snuli się obcy ..acyś ludzie. Wiozą go 
w świat daleki, dniem i nocą wiozą, jak>y ta 
droga kresu me miała. Sianęli wreszcie, Pole­
ciały w dal Znamirowskiego oczy. Co to? Prze­
cie to, co on widzi, to morze, z elone, sine, 
bezbrzeżne morze... Słonko się pochyliło, jasność 
rośnie i zwiększa się, słońce w morze zapada, 
bezmierne wody we wrzątke złota zamieniło 
to słoneczko jasne.

*) Akta, ooi jolarna Nowoiąaeckie.
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ogrzał ciepłem młodzieńczej w erw y , tętn'ącej 
gaskońską, zapożyczoną od A. Dumasa (ojca) 
wesołością, oraz poezyą ’ asną, pogodną, a prze- 
dewszystkiem zrozumiałą d!a wszystkich. Dla 
swojej osobistej sławy zrobił wiele, w ewolu­
c ji jednak, mającej przekształcić t«atr, nic wcale; 
stworzył bow.em wprawdzie dzieło d ękne i za­
razem sceniczne, lecz nń wytykające dróg no­
wych; przeciwnie, przekonywające, że stary duch 
teatru i stara jego forma, w rękach, umieją­
cych władać niemi należycie mogą jeszcze wy­
wierać potężne wrażenie i zdobywać dla siebie 
życzliwość nie tylko ogółu o poziomych aspi- 
racyach. lecz i w gronie prawdz wych smako 
szów, karmiących się nowoczesnemi impresyami.

Przechodzimy obecnie do pisarzy dramatycz­
nych silniej nieco od wszystkich powyżej wy­
mienionych, przejętych modernizmem doby dzi­
siejszej, jaKkolwiet i ci, o których teraz mó 
wić chcemy, w pewnych tylko szczupłych gra­
nicach i przeważnie zewnętrznie, ulegli obcym 
wpływ om nowoczesnym, pozostając w istocie, 
jeśli nie epigonami, to przynaimniej (w  ze acz- 
n®j mierze) koutynuatorami starej szkoły fran­
cuskiej. Pomijamy w naszem zwięzłem spra­
wozdaniu meatórych krańcowych symbolistów,' 
i natnralistów (niekiedy pretensjonalnych dy­
letantów. niekiedy zaś ludzi rzeczywiście uta­
lentowanych) nie dlatego abyśmy chcieli wszyst­
kich ryczałtem lekceważyć, lecz ze względu na 
to, że ich twórczość jest ilościowo mała i rzadka, 
a wystawiają sztuki swoie w trzei iorzędnych 
lub ekscentrycznych teatrach, więc nie charak- 
teryzu ą należycie całości ruchu teatralnego, 
oraz jego pozorna i oddziaływania piśmien­
nictwa dramatycznego na społeczeństwo we 
Franc’ i. Pomijamy również wszystkich wode- 
wilistow, choćby nawet pisujących tak zręcznie 
zrobione i dowcipne komedye, jak cieszący się 
wielkiem powodzeniem Alfred Capus .  Słowem^ 
zajmujemy się tu jedynie tymi autorami, któ- 
rzy interesują i interesować powinni tak zwa- 
ną krytykę literacką równie miejscową, fran­
cuską, jak i zagraniczną

Do nich należą bez kwestyi: Jerzy de P o r t o  
R  i c h e, Maurycy D o n n a y i Franciszek de
Cu re 1. . .

Pierwszy, w technice me zupełnie nowej 
wszelako bardzo udatnej, maluje przedziwnie 
gorączkę i cierpień>a wieczme dramatycznej 
miłości. W  bogatym kolorycie jego malowidła 
dostrzedz łatwo świeże tony barw. hurmouizo 
wane nowoc~eśnie, chociaż uięte w kunsztowny, 
teatralny ukhd kompozycyjny. Don na y nowo­
czesność swoją pragnie przedewszystkiem uwy­
datnić lekceważeń em efektu scenicznego, oraz 
dawnej tecnniki. I  on studyuje miłość w roz­
licznych jej przejawach, a w stufyaeh sw uch 
składa ifawody głębokiej znajomości serca i du­
szy kobiecej. Rozpoczął zawód meudolnem prze­
robieniem , Lizstraty" Arystofan -sa, lecz już 
w tern pierwszym bardzo slabem i p*ytkie«B 
dziele, rozsypał pełnemi gar-ciami świetne bły­
ski sarkazmu i ironii, zapowiadające pilarza 
wyższej miary Sztuki jego, nierównej wartości 
literackiej, pod wpływem nowych idei, przynie 
sionych przez najnowszą epokę, poruszają zagad 
menia stołeczne femin zmn 1 kolektywizmu, od­
znaczając się szczególnie, pod względem zewnętrz­
nym, żywy m i sprytnym dyalogiem, o zwrotach 
nowych i niespodzianych. Najwybitniejszym jed­
nak —  między trzema wymienionymi —  dru- 
matnrgiem-poctą, jest bez zaprzeczenia d e Cu-  
re l .  myśliciel niepospolity, badający duszę ludzi 
i tłumów w sposób nowy i oryginalny, chociaż 
czuć niekiedy w jego utworach pośrednie od­
działywanie — na jaźń autora —  Ibsena i Toł­
stoja. Łączy on szczęśliwie w manierze swojej 
poezyę wzniosłą z szczerym realizmem. Pomimo 
pewnej uit-zgrahnośei formy scenicznej, sj owija 
mvśl najlotniejszą w zupełnie diamaryczne 
kształty, pełne jasności przejrzystej i niezwy­
kłej siły. Jakkolwiek krytyka francuska nie 
oceniła go dotąd należyc;e, cieszy się w po­
śród arystarchćw uadsekwańskich wyjutkowem 
Uznauiem za prześliczny język, pełen dźwięku, 
koloru i mocy, rzeźbiony ręką prawdziwi go 
artysty.

Wszyscy jednak ci pisarze, pomimo niezaprze­
czonego talentu i szczerze modernistycznych dą­
żeń, nie przetworzyli stareeo teatru przez na­
danie ran bezwzględnie nowej treści i formy. 
Ich usiłowania: czy uwięzienia ducha nowo­

czesności w sceniczne kształty, czy stworze­
nia nieznanych dramatycznych kształtów, nie 
pow'odły się dotąd. Jak wszędzie, działalność 
przeobrażenia stoi w równej, początkującej, 
próbnej mierze, a nagromadzony materyał czeka 
na wielkiego, genialnego mistrza, któryby zeń 
urobił świeży teatralny rodzaj, nie oparty —  
jak obecnie —  na dawnym, po dziś dzień n e- 
wzruszonym fundamencie pizeszłości : wieko­
wych tradycyj. Zygmunt Sarnecki.

Nasi przyjaciele.
Zofii Jelomekowej

poświęca autor.

Dziwna to rzecz może, a jednak prawiziwa, 
że w Pradze najmilsze i najswobodniejsze 
chwile spędziłem w gronie chorwackiem. Usta 
chTwackie opowiad ły  mi dzieje pamiątek pra 
skich, dłoń chorwacka wodziła mię po Hrad­
czanach i Wyszehradzie. Wieczór na Stromowce 
tak żywo przypomi ia mi serdeczne godziny, 
jakim polobne spę'zali gońcie Kochanowskiego 
pod lipą czarno'eską. Już to prawda, że natura 
polska i chorwacka najbardziej sobie są pokre­
wne i dwie te dusze najsnadniej się zrozumieją. 
Był też druh J e 1 o v s z e k dla mnie prawdzi­
wą duszą Pragi * w jego też towarzystwie po­
szedłem cześć oddać sternikowi szlachetnej my­
śli słowiańskiej w Czechach i Słowiańszezyźpie 
całej, zasłużonemu redaktorowi „Slovanskćhu
Przehledu". , . c . , .

W  parterze pałacu Kmskich na Smichowie,
gdzie mie'ci się obecnie Muzeum ludoznawcze, 
w niewielkiej izdebce kancelaryjnej, siedział 
przy stoliku dyrektor zbiorów, p. A d o l f  C z e r ­
ny. Przed nim ostatni zeszyt „Przeglądu sło­
wiańskiego" i rękop sy z treś ią do -ocznika 
nowego Postać nader sympatyczna, szczupła 
i snać zdrowia nie silnego. Z oblicza wieje ła­
godność i jakaś smętność słowiańska. Po pierw­
szych zdaniach czeskich rozpoczęła się rozmowa 
polska. Nie dziw, że mi się język rozwiązał, 
ale dziw, że mój gospodarz równie biegle i płyn­
nie w mojej mowie się wyrażał. Nawet ucho 
chorwackie nie rozeznało różnicy w dźwiękach 
jednego i drugiego. A  przecież język polski 
nie był pierwszym obcym, którego się p. Czer­
ny wyuczył, ale bogdaj czy nie ostatnim, u zył 
się go zaś pilnie dopiero pod wpływem Jelinka. 
P. Czerny bowiem należy do grona owych „kon­
sulów słowiańskich", którzy to z Pr-gi rozbie­
gli się po różnych ziemicach słowiańskich, 
pi znawali bratnie narody * ich obyczaje i dzieje, 
a potem wiadomoś* iami sweni dzielili się z ro 
da kami za pośrednictwem artykułów i książek.

E d w a r d  J e l i n e k  (1855— 1897) był naj- 
czynniejszym w tym klubie. „Święty obrazek" 
WJkonskiej to elementarz polski Jelinka i pier­
wszy jago przekład z języka polsk ego. a nau­
czycielką jego była pani Józefa Nowicka. Gdy 
p zoał hratui język, zapragnął się bliżej przy­
patrzeć i narodowi bratniemu. W  r. 1876 o 'by ł 
pierwszą do Polski podróż, zetknął się z Pola­
kami i Rosjanami, poznał jednych i drogich, 
bo zwiedził i Królestwo Polskie i rdzenną Ro- 
syę. Z po 1 róży powrócił nad Wełtawę, omyty 
z wszelkich złudzeń co do Rosyi, powrócił 
szczerym i gorącym przyjacielem Polaków. 
Wyraz przyjaźni tej, dawał i w swoim „Slo- 
ranskym Soorniku" i niezl.czonych artykułach 
i uwagach, pisany h do pism polskich o Cze­
chach i ogłaszany b w pismach czeskich wza­
jem znów o Polakach, Tablica w dolinie Ko­
ścieliskiej. to pomnik i pamiątk* po zaerym 
mężu; wieczór uroczysty, który „Ognisko pol­
skie" w Pradze urządziło wraz z wystawą rę­
kopisów i pamiątek po Jebnku, to hołd pamięci 
i zasługom szlachetnego słowianofila.

„Konsul polski" gromadził okoto siebie ko­
legów i prace ich ogłaszał w „Soo niku". Naj­
m ilszym  mu dinhem, który wytrwałą pracą 
skarbił sobie względy o jedenaście lat starszego 
przyjaciela, był konsul łużycki. S rbia łużycka 
przypadła w udziale i podziale p. C z e r n e m u ,  
Posłuszny idei, zw iedzi każdy zakąt-k Łużr- 
poznał mowę łużycką, jak wLsną ojczystą, mó­
wi też i pisze w  tym języku biegle i popr uvnie. 
Rozpoczęły się prace o Serbach łużyckich po

czesku, ale zjawiały się też co chwila prace 
jego i w mowie łużyckiej. Pokochali go patry- 
oci łużyccy, umiłował go wódz narodowy, ksiądz 
H ó r n i k  i pozyskał go ao pracy w „Łuźicy" 
i „Czasopisie Macierzy Serbskiej". Profesor 
Muka znalazł w rim gorącego pomocnika w zbie­
raniu pieśni ludowych łużyckich, a pieśniarz, 
Jakób Czisz ński, wytwornego tłómacza. Czerny 
odpłaca się Serbom łużyckim miłością wzajemną, 
nie szcz ;dzi ofiar, choć sam niezamożny, na 
dom ich narodowy, na zgromadzeniach ich 
i wiecach corocznych zawsze j st gościem pil­
nym i czynnym.

Kiedy Jelinek na śmiertelnej juz leżał po­
ścieli, czujne spędzą! przy nim noce Czerny, 
świadkiem był ostatnich wspomuień, które 
drżącą ręką um erający jeszcze na papier prze­
lewał. Przyjaciel przekazywał przyjacielowi 
ideę słowiańską zlecił mu swą prowincyę. Ka- 
stor spełnił pragnienie Puluksa, wykonał nawet 
jego drugie życzenie, może me wypowiedziane 
słowem, podjął na nowo myśl wydawania 
czasopisma ogólno-sŁwiańskiego, takiego, jak em 
był upadły „SlovansKy Shornik" i założył „Slo- 
yansky Przehled“, który szczęsl.wszą snać miał 
podstawę i fandiment, skoro już siódmy rok 
wychodzi. „P-zegląd Słowiański" to umiłowane 
dziecię Czernego, o niem rozmawia ze wszyst­
kimi, dla niego jeździ po północy i południu 
słowiańskiem, zjednywa współpracowników i przy­
jaciół. Niema prawie dnia, żeby albo na stole 
jego nie znalazła si® jakaś bnrespnndencya ze 
świata słowiańskiego, albo iżby on sam listu 
nie wysyłał gdzieś na kresy słowiańskie.

Utyskuje i żali się redaktor „Przeglądu Sło­
wiańskiego", że praca jego coraz cięższa, bo 
„konsulowie" dawni znikli już z grona ży­
wych, a wśród młodszyi h jakoś mu trudno zua- 
leść chętnego, coby z p (święcenia dla idei spe­
cjalizował się w poznaniu narodów słowiańskich. 
Jako lektor języków polskiego i łużyckiego na 
wszechnicy, zdi łs ł  natchnąć młodych zapałem 
do badania dziejów i dneha najbliższych są­
siadów bratnich. Życie też duchowe poisk e ma 
wcale wierne zwierciadło w „Przehledzie". 
Wystarczy wspomnieć z ostatniego rocznika 
prace dłuższe, jaK o oświacie w Ga’ icyi, prze­
gląd literatury polskiej w roku 1903, o zapa­
trywanych Baudnuina na panslaw zm, przekład 
pieśni Ujejskńgo i Kononnickiej, częste kores­
pondencje z Warszawy i Krakowa, nie licząc 
obfitych ocen literackich i wiadomości społeczno 
politycznych w każdym zeszycie. Dźwięki lutni 
polskiej przelewają ua struny gęśli czeskiej p 
Maternova i Borecky.

Kiedy odwiedzałem zacnego Słowianofila, był 
to już przedostatni miesiąc jego dyrek.ury 
w muzeum ludoznawczem. Umiłował te zbiory, 
poświęcił im wiele sił i czasu, ale stargane 
zdrowie zmuszało go pożegnać się z zajęciem 
pat.ryotyoznem Doprowadził „Narodcpisne mu­
zeum" do wzorowego porządku, dał mu imię 
zakładu narodowego i znamiona narodowe, aby 
wskazać następcom, jak dzieło dalej prowa­
dzić.

Kiedyśmy się o idei wzajemności słowiańskiej 
rozgadali, zeszła pogawędka i na polonofilstwo, 
a tu nie można było milczeniem pominąć sę- 
dziweg) pracownika na tej uiwie, jakim jest 
autor słownika czesko-polskiego i polsko-cze- 
skiegu. Nie żyje on w Pradze, przebywa nad 
kresami zachodniego działu i praenie w Piizme 
Profesor Franciszek A. H o r a  już pług peda­
gogiczny opuścił. Pożegnał się już urzędowo ze 
szkołą, ale nie zaniechał jeszcze nauczania. 
Urządził w Pilzn:e odczyty i wykłady o pol- 
skiera życiu narodowem, o polskiej literaturze, 
chętnych zapala do nanki języka pobratymcze­
go i kursami polskimi sam kieruje. Czterdzie­
ści cztery już lat pracuje Hora na niwie wza- 
jemuości polsko-czeskiej Pierwsze prace jego,, 
to tłomaczenie Sienkiewicza, Prusa, Orzeszkowej 
i innych pisarzy polskich Prace późniejsze sa- 
modzielniejsze, to czy.anki i podręczniki, z któ­
rych Czech mógłby się mowy lechickiej nauczyć 
Kiedy na uroczystośc i Jagiełło iskie studenci 
czescy i słowieńscy zjechali do Krakowa, każdy 
z rnch przywiózł ze sobą Podręcznik rozmów 
czesko polskich" Hory i „Przewodnik po Kra­
kowie" tegoż autora.

Hora i nasz Bronisław Grabowski, to naj­
dzielniejsi działacze i pracownicy idei bratniego 
pozaauia się c zesko -p o lsk iego . Grabowski po­

przestał na artykułach, pracach literackich 
i przekładach z czeskiego, Hora zakreślił sobie 
widnokrąg obszerniejszy i z wyżyn zstąpił na 
niziny życia praktycznego. Łatwiej przetłóma- 
czyć utwór lub arcydzieło obce, trudniej znaezoie 
nauczyć kogoś czytać dzieła cudze w oryginale. 
I  tu Hora przyszedł rodakom z pomocą. Dał 
im gramatykę polską, dał im słownik polseo- 
czeski. To jego za ługa. Że wyręczył Polaka, 
że ułożył słownik polsko-czesk1', to jego chluba. 
To nawet ofiara i poświęcenie, gdy zważymy, 
że przez lat kilka szukał nakładców na dzieło 
swoje w ojczyźnie i w Polsce, aż dopiero dzię­
ki zasiłkom akademi’ praskiej i kilku patryo- 
tów warszawskich, jak Karłowicz, Majewski 
i inni, zdołał pracę długoletnią uczynić rzeczy­
wiście „pożytecznym Kamykiem w moście, łą­
czącym oDa narody pobratymcze". Cichy i skro­
mny pracownik nie szuka rozgłosu, toć i jubi­
leusz działalności literackiej półwiekowej Fran­
ciszka Hory słabym się odbił dźwiękiem ; oby 
w dniu jednak, kiedy święcić będzie pięćdziesię- 
tą rocznicę działalności na zagonie czesko-pol- 
skiej jedności, zasługi jego szerzej były znane 
i głębiej ocenione.

„Przykłady pociągają" —  powiada przysłów.e. 
Ziarno rzucone przez Jelinka, pielęgnowane 
przez Czernego i Horę, wydaje plon coraz buj­
niejszy na glebie czeskiej. Świat polski szczyci się 
p rz y ja ź n ią  zn a k om itego  poety c ze sk ie g o  V r c h l i -  
c k i e g o .  Z n am y  je g o  u tw o ry  w p rz ek ła d z ie  
polskim, zapoznał i on rodaków z arcydziełami 
uaszemi Reżyser teatru praskiego, p. K v a p i l ,  
bacznie śledzi ruch w naszej literaturze dra­
matycznej i lirycznej. Utwory pierwszej wpro­
wadza na scenę „ŃarodDiho Divadla“ , perły 
drugiej rozsiewa na kartach „Sloyanskeho Przeh- 
ledu". Pod jego kierownictwem Rydla „Na za­
wsze" odegrane w N. Diyadla wzbudzdo zapal 
w sercach czeskich; dramat ten kilkakrotnie 
powtórzono.

Młodzi pamiętamy, jak w czasie zjazdu dzien­
nikarskiego w Krakowie przemawiał do wiecu­
jącej młodzieży krakowskiej ś. p. H o r z i c a .  
Zachęcał nas usilnie do wzajemnego poznania 
się z Czechami, aie też w przemówieniu swem 
złożył wymowne dowody, że zna dobrze nasze 
dzieje, że nie są mu obce najnowsze prądy 
równie w polskiej polityce jak i literaturze. 
Osada polska w Pradze corocznie wybiera dra 
p r u s i ka  prezesem nadwełtawskiego „Ogniska". 
Zaufanie to star- się prezes wzmo :nić i utrwa­
lić: językiem polskim włada uawet w piśmie, 
czuwa też nad tem, by na pogadankach nau­
kowych i towarzyskich „Ogniska" znajomość 
czesko-polska się pogłębiała a przyjaźń się 
wzmacniała. Wzajemność czesko-polską pragną' 
poprzeć w * „Sloyanskim Obzorze" założyciel 
tego czasopisma, Jarosław R o z y o d a .  Zaczą* 
od krytycznego i sprawiedl. wego poglądu na 
stosunki polsko-rosyjskie; literacką częśc zeszy­
tów wypełniały przekłady z najnowszego pi­
śmiennictwa polskiego. Szkoda, że wydawnictwo 
zjawiło się jak chwilowy przebłysk komety 
i rychło zan kło. A  i głos jego twórcy nagle 
przycichł i zamilkł. Nie tuszymy, by zacisze 
domowe już zupełnie pochłonęło b ys trego  po­
lityka

Sporo przyjac ół . znajomych może Polak 
znaleść wśród Czechow, jak z rozmowy wnio­
skował mój towarzysz. A jednak poszliśmy na 
lżejszą pogawędkę do domu chorwackiego. Tu 
już pani Zofka pfeyrzadjsiłą łakoci®, a pan 
Raczki, zipalony artysta, wesołemi opowiada­
niami serdecznie nas ubawił. Pod dachem cze­
skim gwarzyli Chorwaci i Słowieńcy z Pola­
kiem, i dobrze się rozumieli!

Jan Magiera.

Z literatury muzycznej.
Za dni kilka zamkną się ostatnie karty księgi 

roku bieżącego, a zanim to nastąpi, wartoby 
bogdaj pobieżnie przyjrzeć się wszystkiemu, co 
choćby w droDnej tylko mierze powięKszyło 
nasz muzyczno kulturny dorobek i co świadczy 
o wzmagającej się na tem pulu pracy, która 
nie dąży do przemijającej i chwilowo bawiącej 
produitcyi, a więc do wyłaaowania wirtuozow­
skiego, lecz tej, która pozostawia po sobie

trwałe znak’ : kompozycye i pra e muzyczno 
literackie.

Wobec obstynencyi wydawców i nakładców 
warszawskich w popieraniu poważniejszego ru­
chu Kompozytorskiego, i co za Um idzie, nie­
wielki j, jak na bogatszą dzielnicę Polski, p” v  
dukcyi, ograniczę się na razie, do przeglądu 
wydawnictw nutowych, wydanych przez księ­
garzy galicyjskich.

R ik  obecny dość obficie za«ilił literaturę 
muzyczną pracami najwybitniejszych muzyków 
W łHdysław Ż e l e ń s k i  wyaał pieśui i utwory 
fortepianowe u Krzyżanowskiego w Krakowie 
i u Jakubowskiego we Lwowie. Prace te noszą 
na sobie piętno muzy wielkiego twórcy „Kon­
rada Wallenroda" i przyjęte zostały przez sze­
rokie koła melomanów z nietajoną radością 
a wykonane na estradzie, były szczerze okla­
skiwane przez muzykalną publiczność. Wielki 
muzyk, wykończył nadto (jak doniosły pisma) 
Kwartet smyczkowy, koncert fortepianowa i kilsa 
innych poważniejszych dziel, które może już 
w roku przyszłym ukażą się w handlu. —  Parę 
kompozycyj wydnł prof. Felicjan S ^ o p s k i ,  
a z tych pieśni, już zyskały sobie popularność 
i wziętość u śpiewaków, co o dziełach tych 
świadczy najlepiej. Stary pieśniarz i ulubieniec 
śpi:waków i śpiewaczek, Jan Ga l l ,  wydał 
nakładem Piwarskiego piosnek kilka i kwartet 
ui-.ski (Kantata „Do pieśni" na chór i studen­
cki orkiestrę dęta) —  a nadto cztery piosnki 
włoskie (u Guhrynowicza ; Schmidta). —  Nie 
próżnował też i wyiw intny kompozytor N i e ­
w i a d o m s k i .  Szereg nowych kompozycyj^ na 
śpiew, ogtasza jego nakładca Jakubowski. —  
Szereg pieśni na śpiew z tow. fortepianu wy­
dał i Zygm Noskowski. Słowem stare znane 
i uznane firmj kompozytorskie nie zawiodły 
w tym roku i do ogólnego planu dorzuciły no­
we prace, nowe kwiaty.

W  szeregu innych kompozytorów, znajdujemy 
znajome nazwiska: F r i e d m a n  wydał szereg 
przepięknych i niecodziennych utworów forte­
pianowych (u Krzyżanowskiego i Piwarskiego), 
prof. S k a r ż y ń s k i  utwoiy na wielonczellę 
z fortepianem, Michał S w i e r z y ń s k i  wydał 
nakładem Krzyżanowskiego parę utworów wo­
kalnych („Czeg ś mi ciężko", „Przepis na 
całuski", „Pieśni ludowe", „Pieśni do Matki bo­
skiej" i t. d.), ks. W a l c z y ń s k i  zasilił lite­
raturę organową kilku zbiorkami prześlicznych, 
na tematach pieśni religijnych polskich zbudo­
wanych produkcyj organowych. Najnowszy zbio­
rek (X I I  Pezzi orginali op. 53) wyszedł na­
kładem fiimy Marcello Capra w Turynie.

Obok tych nazwisk spotykamy na oKładkach 
nutowych po raz pierwszy imię Bolesława R a ­
c z y ń s k i e g o ,  któremu wydał Krzyżanowski 
lw ie pieśui do słów L. Rydla, świadczące do­
brze o talencie i stndyacb miodego kompozy­
tora, a mogącego się szczycić zaufaniem W y­
spiańskiego, na którego życzenie utworzył mu­
zykę do jego „Akropolisu".

Po raz pierwszy też uderza nas nazwisko 
p. Zdzisława J a c h i m e c k i e g o .  Trzy utwory 
na śpiew z tow fortepianu („Królewna" do 
Stów K. Brzozowskiego, nakładem Piwarskiego, 
„Powój" do słów Asnyka i „Nie mam ja pól, 
nie mam ja łąk" do słów L. Rydla, obie nakła­
dam Krzyżanowskiego), dają poznać w młodym 
kompozytorze muzyka, mającego już zdobyte 
arkana twórczości pieśń arskiej. Jest w pie­
śniach tych obok sentymentu i rozmach młodzień 
(17 — i siła —  i talent —  i wiedza, a nawet 
i doświadczenie. W młodym pieśniarzu witam 
poważnie zapowiadający się talent twórczy.

Po raz pierwszy również spotykam się w kompo- 
zycyi z nazwiskiem Władysława Cyi besa. Dyre­
ktor jednego z poważniejszycn towarzystw na pro 
wincyi (wPrzemyślu), wydał n Krzyżanowskiego 
Kompozycye fortepianowe pod zbiorowym tytu­
łem. Są to: „Humoreska op. 9, „Maznrka" i „Me­
nuet" op. 6 tudzież „Tęsknica" op. 20, a nadto 
d wa kwartety męskie do słów K Butkowskiego, 
Na winiecie okładkowej widnieje podobizna 
autora, sympatycznego jegomościa w poważ­
niejszym inż wieku. Kompozycye te, szczegól­
niej fortepianowe, zdradzają muzyka, zna jącego 
dobrze mstrument i jego techniczne tajniki, 
które wyzyskuje w dowcipny a pedagogicznie 
r.awsze wytłumaczony sposób. Utwory to i pię­
kne i polecenia godne, tem bardziej, iż wieje 
z nich św;eżośó i swojszczyzna. —  W  szeregu

Do sił przyszedł zwolna, już ruderę, gazie 
leżał opu izcza, idzie na brzeg. Zbliżył się doń 
jakiś obdarty, wynędzniały człow*ek.

—  J u g o s zo w s k i!!!
—  Toście wy mistrzu sławetny!
—  Co tu waszmość pan rohisz?
—  Jesteśmy obaj w niewoli, sprzedano nas, 

jak byało...

Gdy wróiiło zdrowie, pohańcy zaprzągli do 
pracy polsk ch rycerzy. Ciężary okropne w por­
cie z lądu na okręty nosili, od rana dc nocy 
straszna praca bez wytchnienia. Gdy siły opa­
dły, bicz całujący kiwawe plecy, wracał ciału 
siły. Czaś płynie i płynie. Kilka lat w niewoli 
minęło. Żołnierzy poUkrnh z miejsca na miejsce 
przewożono, przez rok w A z j i  muzułmaninowi 
niewody ciągnąć musieli, przyszedł nowy kupiec, 
brzęczącą monetą za nich zapłacił, znowu w por ■ 
cie jakimś pracować kazał. Lata całe potu 
- znoju i tiudu, w nocy tylko wjtfhmenie, 
w nocy rajska chwila, gdzie nieszczęśliwi 3 oj 
czyźnie ukochanej marzrć, o prześlicznej ziemi 
sądeckie; un.wić ze sobą mogą. Tęsknota i żal 
bez granic. Tęsknią za domem aalekim, czasami 
gorzko płaczą, czasem po łzach otucha jakaś 
przychodzi, żart nawet na ustach się zjawia 
Rzekł Znamirowski 1 towarzysza

—  Turek, wróg to Jezusów i Rzeczypospo­
litej, a jednak i od wroga czasem nam uczyć 
się trzeba.

—  Czegóż się waćpan nauczysz?
—  Trzeźwości. Osobliwy > naród bom „w  tu 

reckim kraju żadnych miodów ani wódek nie 
widz.ał"

Odparł ua to Jngoszowski:
—  „Kiedy więc narody pogańskie w odKu 

pienie przez Zbawiciela Jezusa < ^rystusa nie 
wierzące, ani łask wiary nienżywające, obcho­
dzą się bez wszelkich napojów upajających, 
czemnżby się prawowierne miasto Jego  kró­
lewskiej Mcści Nowy Sącz nie m iało obejść się 
bez tego?" J).

' )  Słoi i wTKna&cćw i opisane w aktach konsularnych

Znowu los nieszczęśliwych męczenników roz­
dzielił. Jugpszowski do Egiptu wywieziony zo- 
st ł, Znamirowskięgo żeglarz car< grodzki knpił
i na nowo do stolicy sułtana zawiózł. Sławetny 
mistrz na okręcie pracuje. Mowy polskiej nie- 
zasłyszy, rozpacz serce hwyta, oszaleć w tej 
pustce, w tym trudzie. Gdyby za katnsze, za 
irud, choć szczyptą polskiego słowa mu zapła­
cono. Boć teraz kraj lego duszy wydaje się 
sennem marzemem. Niebo to było jakieś, w któ- 
rern przed narodzeniem żył, 'aj, z którego za 
grzechy go w j pędzono. Rachubę czasu stracił, 
już nie wie ile lat w niewoli przebył, nie wie, 
co się tam w Polsce dzieje, smurą się ludzie, 
czy weselą. Nie wie kiedy mlkanoc, kiedy 
B że Ciało, wiosna Ii teraz w Sączu, czy też 
zima?

Gdy raz nad tem w nocy nad morzem roz­
myślał, r.a okręry parrząc, nie uszły jego uwagi 
śwmtła liczne, które na handlowym żaglowcu 
ludzie zapalili. Przed godziną ciemno jeszcze 
było, znagła jedno i arugie światło błysło, rnch 
jakiś między załogą, około światła majtkowie 
się zgromad iii. Że to chrześcijański statek był, 
zbliżył się Znamirowski do pomostu, widząc 
zaś człowieka, który dwa bukłaszki ao okrętu 
niósł, pyta się go po niemiecku:

— A  co u was tak jasno?
Żeglarz Znamirowskięgo za pohańca mając, 

wyniośle nań spojrzał i rzekł:
—  Krześ. ijanie dziś noc Narodzenia Chry­

stusowego obchudzą.
Serce się ściska. Ser^e żywą krwią bije. Nogi 

zadygotały pod wygnańcem Nie mają siły f p 
nogi. ahy ci tło wytrzymać. Zachwiań się i upadł 
na ziemię. Wrejącemi łzami wybuchnął, płakał 
jak dziecko biedny Znamirowski,

A  potem uspokojenie i '•isza w duchu. Wspo­
mnienia się roUzą, myśli do Sącza i do fary
sądeckiej lecą. Wóz Dawidowy wchodzi na szczyt 
niebios; wnet północ będzie. Ciało niewolnika 
łu. w Carogrodcie, nad morzem leży, on duszą 
tam... Sądeczanie pewn.e nie zapomnieli jego 
pieśm Tam fara jego meludyą rozśpiewana, 
tam sławetni rajcy i bracia cechowi, tam 
anńenna gędźba wielką harmonią nr czy, klar­

nety grają, duaki grają, trąby dźwięczą, oboje 
śpiewają, bębenista w tanitam wali, bije w niebo 
pieśń Znamirowskięgo:

Przybieżeli do Betleem pasterze,
Grając skoczno dzieciąteczku na lirze, 
Chwała na wysokości...

A  bieuny Znamirowski płacze ■ ad morzem 
i szepce:

—  Gdy nmarłym będę, wskrzesisz mię ty 
pieśni zrodzona w mej duszy-

Po łzawej wilii obłąkanie aszę ogarnęło, 
szalone zamysły w biednej duszy męczennika 
się rodzą. On wue, zamiar ten niesie śmierć, 
ale niechże ją przyniesie, bo już sam zamysł 
jest rozkoszny i słodki jak zbawienie. Złapią? 
No to ćwiartować będą, no to zakatują, niechże 
się dzieje wola nieDt.

Kilka miesięcy jeszczt tytrzymił, potem 
w ciemną noc utnknął- Zaułkami przez miasto 
się prześliznął. Na przedmieściach jeszcze ze 
strachu serce biło; gdy się przedmieściu skoń 
czyły i miasto znikło z oczu, nic ociekł jesz­
cze strach, ale w duszę wstąp *a iskierka otuch,. 
Jako lis chytrze przez hraj si® przedzierał, 
we dnie na skaliskach lub w lesie śpi, w y 
potokami i brzegami rzek idzie. W  nocy 
iskrzące gwiazdy patrzy; ^szak oromgistą 
miejskim w Sączu był, na gwiazdach się zna, 
wie gdzie północ, gdzie ojczyzna, gdzie Polska..

Czem żył? Jakie trud) przeniósł. Ile głodu 
się nacierpiał? Ile łez wyła* ^y jeden wiesz 
0 Boże. T y  jeden patrzałeś, ile |ZV słoduj, na­
dzieja powrotu do kraju, spadała i niebios 
w bezdeń szału i rozpaczy. J ć jeden Boże, 
wiesz, a T y  to mieszczaninowi sądeckiemu za- 
parmętasz Ojczyzno miła!

Szedł, szedł, miesiące szedł, 1 iz końca szedł. 
Ale po aniach i m ies iącach  okrornej podróży, 
sił brakło. Dawniej o zacho ’ zie słońca się bu­
dził, w drogę nocną się wybierał. Teraz stra­
cił już rachubę dnia, majaczenia jakieś we dnie,

zwiaywania, gorączka ciało trawi. Zasnął ran­
kiem, zrywa się do drogi, a to ci orzecie ra­
nek znowu. Dzień i noc zimnica nim trzęsła, 
w gorączce azień i noc przeleżał....

A  jednak idzie. Rozpacz i szał gna go na 
północ. Liście z drzew. opadły, biały śnieg po- 
Krył góry. Dziwne myśli Czasem rozpacz bez- 
denna, a* czasem myśl dziwna , Straszna, smutna 
i rozpaczliwa, a jednak ciepła jakaś i serde­
czna. Rozpalone gorączką usta mówią:

—  Jeśli mam zemrzeć, niechże zemrę bliżej 
ciebie Ojczyzno, Matko naimilejsza!

Idzie szaleństwem, idzie uporem, idzie roz- 
paczą/ iazie... —

Gorączka złudne obrazy maluje. Znami r- 
skiemu się chwilami zdaje, że on już w kra) u- 
Stanął raz, otwartemi szeroko oczami na świat 
spojrzał, ognie żaru śmiertelnego w tych o- 
czach

—  Wszak ci to Poprad. Wszau ci to za­
mek lubowelski.

Oczy przetarł, żeby się obudzić z gorączki 
szarpnął się za włosy, jest pewnym, że to cho­
roba Lubowlę zro a. Serce się ścisnęło, łzy 
zagorzały w oczach Złudzenie okropne, złudze­
nie stras liwe, a dlatego, że to złudzenie, da­
lej trzeba iść. W ije się rzeka wśród skalisk, 
gościniec śnieżyca zasypała, lepsza droga, za- 
marzłą rzeką; lodami męczennik idzie. Przed 
mm miasto jakieś dziwne; zamek na górze, 
w głębj iglica kościoła, domy biegną brzegiem 
ulic. Znown gorączka. Roi się i marzy... To 
niesłychane. Szaleje biedny człowiek.

—  Przecie ja tu na jarmark z butami jeź­
dziłem, przecie to znany kraj, przecie to znane 
miasto. Przecie to Muszyna, nad mą zamek 
krakowskich biskupów.

A  jeszcze dziwniejsza, straszniejsza rzecz 
się mu przywidziała wyszedł nad Poprad, wóz 
jakiś stoi —  wóz kupiecki —  wóz rzemieślni­
czy, przy wozie człowiek siw j. Wpatrzył się 
w twarz rzemieślnika —  co to? —  ceebnistrz 
garbarski? —  on, on, tylko o kilkanaście lat 
się postarzał Choroba śmiertelna, obłąkanie się 
zjawia Piekło je rodzi. Przyszedł cechmistrz 
do nędzarza, w oczy jago się pauzy, wlepił

w niego oczy jakby chciał wbić weń swe źre­
nice... Cechmistrz zaszeptał:

— Znamirowski...
A  męczennik płacze i mówi do człowieka
—  Ulituj się nademną panin. Bo mnie stra­

szna nawiedziła choroba szaleństwo zmysły mi 
odbiera.

—  Czego chcesz?
—  Powiedz mi. gdzie ja jestem?
  W Polsce.
Znamico^ki chwycił się oburącz za głowę 

i jak podcięte drzewo upadł na ziemię.

Wozy kupieckie wartko węgiersk;m gościń­
cem jadą. jeden wóz podściółką z dwudziestu 
skór w wygodne łoże zamieniono, tam leży 
chory człowiek Wieże sądeckie widać, domy 
widać światłem wielkiem rozjarzone, chory na 
cnwilę nie przyszedł do przytomności. Wozy 
do domu eechmistrza przy farze zajechały, 
a męczennik bez zmysłów i bez duszy leży. 
Wzięii go przemiankowie, niosą...------------

Ci' ho... — —  —
Zagrał na wieży sądecuiej hejnał. Oznajmia 

północ. A  gdy hejnał się odezw ał, wszystkie 
kotły zabiły , wszystkie trąby zagrały, Sącz święto 
narodzenia Zbaw iciela wita. Oto umi nna gędźba  
gra, fara ogromną melodyą huczy:

t
P rz y b ie ż e l i  d0 Betleem pasterze,
Grając skoczno dzieciąteczku na lirze,
Chwała na wysokości...

O tw i ł oczy.. Przebudził się... Ta pieśń jako 
czar Obudziłaby go z grobu... Jego pieśń, 
w jego duszy poczęta. Łzami szczęścia zapłakał 
łmhuter z pod Cecory, męczennik za wiarę 
i Ojczyznę, sławetny Sebastyan Znamirowski. 
mieszczanin sądecki.
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utworów, do grama zalecanych przez na­
szych maestrów. winny znaleść poważne miej­
sce. —  Co do Kwartetów męskich p. Cyr- 
besa, to będą one niewątphwie pożąda-nym 
i miłym nabytkiem w repertoarze każdego 
dyrygenta Są melodyjne i do wj uczenia nie 
trudne, a posiadają i tę rzadką zaletę, iż m*ją 
prowadzone śpiewnie głosy po interwallach 
niewymagającycb ani nadzwyczajnej sprawności 
w czytaniu nut, ani też nad iwyczajnych gło­
sów, a poza tem wdzięczne harmonie rozwią­
zujące się nie wyszukanie. Inne cechy wskazują, 
iż autorowi, który musi być niewątpliwie do­
świadczonym dyrygentem, znane są dobrze taj- 
n.ki brzmienia zespołu męskiego. Umie on za­
żyć je w czas i we właściwe, formie, a efektów 
nie nadużywać. Za dedyKacyę zgrabnego j me­
lodyjnego „Menuetta" skadam p. Cyrbesowi na 
tem miejscu uprzejmą podziękę z życzeniem, 
aby w rokn przyszłym wydobył ze swej teki 
autorskiej więcej takich kompozycyj.

Na zakończenie wspomnieć mi w ypada o ol­
brzymim zbiorze pieśni kościelnych, przezna­
czonym dla organistów, a wydanych p. t. „Spie 
wnik kościelny katolicki", przez Towarzystwo 
Wzajemnej Pomocy organstów (główny skład 
u A. Piwarskiego). Śpiewnina tego wyszła część 
pierwsza, zawierająca pieśni adwentowe (1— 27), 
kolendy (28—213), wielkopostne (214— 289), 
wielkanocne (290— 312) i o wniebowstąpieniu 
Panskiem (313— 320).

Szkołę na fortepian wydał prof. Jan Droz­
dowski u Friedieina. Pracę tą interesującą i na­
der cenną ala pedagogów fortepianu, oparł do­
świadczony ten pedagog głównie na polskich 
melodyach i pieśnią' h. Doskonałj „Podręcznik 
teoretyczno praktyczny do nauki śpiewu dla 
szkół średnich" dał Stefan Sarzyński dyrektor 
Tow. Muzycznego w Tarnowie. Pracę tę. za­
leciła rada szkolna do użytKu w szkołach śre­
dnich.

W  wydawaniu prac literackich wyprzedziła 
nas Warszawa. Kiedy wydawniczj plon Galicyi 
w tym kierunku, ogianicza się do kilku bro­
szur, na czele których wymienić Dależy solidną 
i doskonałą pracę prof. O. M Ż u k o w s k i e g o  
„Mnzyka kościelna w pierwszych wiekach chrze­
ścijaństwa i reforma Grzegorza Wielkiego" — 
to wydawcy waszawscy —  rzucili na targ księ­
garski poważną ilość ksiąg muzycznych. Za­
strzegając sobie na przyszłość obszerniejsze ich 
omówienie, ograniczę się do wymienienia naj­
wybitniejszych, jak Hosicka F. „ Chopinu życie 
i twórczość T. I. Życiorys nader szczegółowy 
doprowadzony no jego wyjazdu za granicę, da­
lej M. Karłowicza: „ Niewydane dotychczas pa­
miątki po Chopinie", zawierające listy Chopina 
dc rodziny i roaziny do niego, listy Dam Sand 
i jej córki, listy Wodzińskich, listy uczennic 
i znajomych Chopina i t. d. Poważnem dziełem 
przeznaczonem dla szerszego koła melomanów, 
jest Edwarda Schure „Ryszard Wagner —  jego 
twórczość i ideały" spolszczone przez p. Emilię 
Wiesławską. Szereg ten uzupełniają „Wykład 
praktyczny harmonii, jako kurs przygotowaw­
czy do nauki kontrapunktu" przez Noskow­
skiego i Zawirskiego, tudzież „Nauka harmonii 
w streszczeniu" przez M. Zawirskiego (oba dzieła 
wyszły n Arcta).

Najważniejsza jednak zdobyczą dla muzy­
cznego Światka galicyjskiego jest, przed paru 
dniami podana przez pisma wiadomość O za­
twierdzaniu przez ministerstwo wyznań i oświaty 
k o m i s y  i e g z a m i n a c y j n e j  dla przedmio­
tów muzycznych, której przewudnmzącym został 
prof. Mieczysław S o 11 y s dyrektor lwowskiego 
konserwatoryum, —  zaś na członków powołani 
zostali, dla nauki śpiewu Henryk J a r e c k i ,  
dla gry na skrzypcach pp. Maurycy W  o 1 f- 
s t a h 1 i Franciszek S ł o m k o w s k i  profesu- 
fowie lwowskiego konserwatoryum, dla gry na 
lirtepianie prof. Wilhelm K u r z  i Teodor P o l -  
iak, dla hi story i muzyki Stanisław N i e w i a  
( o ms k i .  Brak komisy* takiej dawał się już 
CHwno odczuwać, a kandydaci na stanowisko

nauczycieli mnzyki dla zdobycia patentu, mu­
sieli udawać się na egzamin do Pragi lab Wie­
dnia. Obecnie sprawę tą załatwić będzie możDa 
trochę bliżej bo we Lwowie. Oby komisya ta 
stała się początkiem i twórczynią jak najszer­
szego a istotnego umuzykalnienia ogólnego i za­
początkowała prawdziwą narodową kulturę mu­
zyczną. Dotąd bowiem muzyka u nas jest ra­
czej tolerowaną i popieraną sztuką, aniżeli 
sztuką wynikającą z potrzeby społecznej.

Stanisław Bursa,

Z w k z ę g i po Słowianszczyźm e.
Sarajewo.

Niezmierna to szkoda dla podróżujących nie 
za interesem, że pociąg pospieszny z Budape­
sztu. mający najlepsze w Brodzie Bośniackim 
połączenie, przybywa tam późnym wieczorem; 
tym bowiem sposobem przepada dla nich wi­
dok Sawy z dług*ego mostu, a co ważniejsza, 
obraz malowniczego dworca kolej jwego. Przy­
wykliśmy tak do owych szablonowjch skrzy 
neczek, pomalowanych na żółto, ze stereotypo­
wym dachem, i przydaszkiem z frontu, że nie 
umiemy sobie wyobrazić inaczej stacyi kolejo­
wej; cóż tedy dziwnego, że zobaczywszy jaką 
odmianę, jesteśmy nią naprawdę przyjemn.e 
zdziwi* di. W  Brodzie Bośniackim do zdziwienia 
przyłącza się i pewne zadnwtilenie estetyczne, 
kiedy się patrzy na kształty okien i drzwi, na 
malowidła i ozdoby widziane w albumach 
Alhambry hiszpańskiej i wzory kobierców 
wschodnich, kiedy się na tem tle spotyka nie 
banalne postacie i służbę kolejową w niebie­
skich kornetach, ale siedzących po swojemu 
w kącie na podłodze Mahometan w pstrych 
turbanach, z fajKą w ustach i tą obojętnością 
w twarzy, któraby się nie przeistoczyła w gniew 
nawet w chwili nastąpieuia na —  nagniotki, 
jeśliby je miał Mahometanin w swych obszer 
nych i wygodnych „cipelarh". I  służba kole 
jowa ma odmienny charakter głównie przez 
czapkę do marynarskiej oficerskiej podobną. Sło­
wem —  inny dworzec, inna służba, inne wozy ko­
lei wązkotorowej i inni ludzie — to pierwsze wra 
żenie owego świata, który się otwiera przed 
podróżnym na progu Bośni. Wrażenie bardzo 
przyjemne, bo zapowiada coś nowego, niezna 
nego, coś, o czem się czytało w powieściach 
„Tysiąca i jednej nocy" i śniło i marzyło... 
Pod takiem wrażeniem po spędzonej w pociągu 
nocy zbliżamy się do stolicy Bośni, prawdzi­
wego jej serca —  Sarajewa.

W La»zwie, skąd wiedzie boczna linia kolei 
do Trawnika, obserwowałem czas dłuższy prze­
suwających się obok pociągu podróżnych. Oso­
bliwością zdał się mi jeden Bośniak: miał fez 
na głowie i kamizelkę bośniacką, ale wierz- 
chniem jego ubraniem była marynarka popie­
lata po europejska skrojona, z takiej samej 
materyi pantalony, kroju bośniackiego, a popu­
szczone n dołu na buty europejskie... Ta  mie 
szanina dwn kultur, przebijająca z tego ubrania, 
była dla mnie na razie trudna do zrozumienia 
i w y w ie ra ła  w ra że n ie  k om iczn e ; p óźn ie j po ją łem  
ją dobrze i ujrzałem w niej obraz kultury ca­
łego kraju. Tak w n.m wszystko się miesza 
i kłóci: zachód ze wschodem, minaret z wieżą 
gotycką, kamienice dwupiętrowe ze skromnemi 
dorakami w kształcie czworokątnych latarń, fez 
z kapeluszem francuskim... Jedno wypiera dru­
gie z brutalnością bezwzględną; dobrodziejstwo 
pozorne staje się klęską, i czego me wypowie­
dzą zacięte wargi ludności, mówią odarte eh Jy, 
walące się meczety, zniwelowane nagrobki cruen 
tarne mahometańskie, aby zrobić miejsce toro­
wi kolejowemu, gościńcowi szerokiemu, lub bru 
kowanej miejskiej ulicy. Z pod pstrych Zawo­
jów nłyskające wejrzenie głębokich czarnych

oczu mówi więcej, niż usta wypowiedzieć po­
trafią ..,

Sarajewo ma podobno wyglądać bardzo uro­
czo na wiosnę i w lecie. Można w to uwierzyć 
patrząc na nie nawet w mglisty dzień jesienny 
i licząc ininaretv prawie setki meczetów. Z ka­
żdego puninu widzi s ę  je w innej postaci, 
a z żadnego nie obejmie okiem caiego, bo li­
czne garby i dolinki w stokach gól, otaczają­
cych dolinę Milaczki ukrywają zazdrośnie naj­
więcej interesujące części miasta. Zarówno od 
strony dworca kolejowego jak i z cytadeli wi 
dzi się tylko część brzegu lewego i miasto no­
we, na prawym brzegu wspnmn.anej rzek i; tu 
widać najlepiej postępy kultury zachodniej 
w starannie obmurowanych brzegach rzeki i pię­
knych łukach mostów przez nią rzuconych, 
w tramwaju elektrycznym przebiegającym mia­
sto wdłuż aż do oddalonego dworca kolejowego 
i szeregu wysokich, wielkomiejskich budowli, 
na sposób wiedeński wzniesionych.

To nie to, czego szugalem: cbcę widzieć mia­
sto wschodnie i kulturę wschodnią. Sądząc z da­
leka, aważim lewy brzeg Milaczki za mniej 
„ucywil zowauy" i przedostawszy się przez 
most ku meczetowi A li Paszy (zwanemn ró­
wnież cesarskim) pnę się w górę po wyboistym 
bruku. Mam wrażenie, że idę ulicą z obu stron 
uje.tą w ramy muru; domy bowiem murowane, 
czy w górnej części drewniane, nie mają na 
parterze okien ku ulicy, a podwórza zamknięte 
znowu gładkim murem tworzą jednolitą płasz­
czyznę, przerwaną tu i owuzie tylko dyskretną 
bramą W  górze na pięterku oKna, ale gęsto 
zakratowane; nawet alkowy wysunięte nieco ku 
ulicy nie pozwalają dojrzeć niczego we wnę­
trzu. I  t ik ciągle dalej, czy ulica biegnie pro 
sto, czy się krzyw' w niezliczonych załomach. 
Droga staje się coraz uciążliwszą, deszcz po 
czyna coraz lepiej padać a strumień.e wody 
zale.wają ulice —  więc wracam tą samą drogą 
na dół nie ujrzawszy nic więcej: wszystko, 
co może mieścić dom z (podwórzem ogród­
kiem okryło się zazdrośme poza mor wysoki 
i uczyniło niedostępnem dla zwykłego prze­
chodnia.

Życie publiczne sarajewskiegu tubylca skupia 
się na c z a r s  z y  i t. j. na głównei targowicy. 
Kto widział wąskie uliczki naszych miisteczek 
w dnio targowe, może mieć pewne w  obrażenie
0 bazarze saraji-wskim , tylko musi zastąp ić w o­
zy  objuczonemi końm i i mnłami, naszego w ie­
śniaka. ubranego w  strój tandetny wieśniakiem  
bośniackim  w m alowniczym  stroju Darodowym
1 sklepiki żydowskie otwartemi pracowniami 
rozlicznych rzemieślników Hałas, powstały 
z przekleństw i nawoływań, zastąpiony tu brzę­
kiem metalicznym kutych ulach mb dzianych, 
lub mosiężnych lub uderzeniami miotów i mło­
tków. Kowale, kotlarze, złotnicy, siodlarze, sze­
wcy, krawcy, handlarze owoców i jarzyr, han­
dlarze zboża, obuwia, i różnej tandety — wszy 
stko się tu mieści obok siebie, ta wykonuje 
swe rzemiosło i tu swój produkt sprzedaje. 
Obrazk-’ rodzajowe, jakie przedstawiają ciasne 
uliczki, utworzone z bud drewnianych i zapeł­
nione pstrą masą ludzi, nie dadzą się z mezem 
porównać. A każdy sklepik z osobna tworzy 
znowu dla siebie całość nieporównaną. Praco 
wnik zajęty pracą nie zwiaca zupełnie uwagi 
na p rzech od n ia ; nie odezwie się do ni°go na­
wet wówczas, je ż e li  s ie gn ie  ręk ą  po to w ar, do­
piero zapytauy, rzuci krótką odpow edź z ceną 
i pracuje dalej. Jeżeli się obcemu zdarzyć że się 
znajdzie w czarszyi w chwili, kiedy muezzin 
głosi godzinę modlitwy, obraz, jaKi mu się przed- 
staw1’, me wyjdzie mu nigdy z pamięci. Ustaje 
nagle ruch wszelki i stuk i brzęk a zamodlony 
zwrócony ku wschodowi pracownik nie od­
powie nawet na wołania, dopóki modlitwy nie 
skończy.

Bezpośrednio do czarszyi przylega najwspa­
nialszy w Sarajewie meczet tzw. „Begowa dża- 
mija", zbudowany w X V I, a otoczo ny dosyć 
obszernera podwórzem. Pod przewodnictwem

jednego z hodżów, zostawiwszy w przedsionku 
kalosze (Mahometanie zostawiają obuwie), wcho­
dzimy do meczetn w ksztrłcie wielkiej kopuły 
okrągłej, ozdobionego wzorzystemi mało stidła mi 
z przewagą kobru zielonego i żółtego. W  pe­
wnych odstępach dookoła, a zwłaszcza nad 
miejscem, gdzie się modli najwyższy dostojnik 
duchowny, w idać na sześciokątnych, pięknie 
obramowanych płaszczyznach zdama z Koranu, 
wypisane po arabsku. Na prawo od tego miej­
sca zwra< a uwagę oryginalnością roazaj kazal­
nicy, złożonej z zamkniętych drzwi zdobnych, 
szeregu wznoszących się schodów z poręczami 
i budki okrągłej, nakrytej spiczastym dachem 
na podobieństwo budek straży honorowej woj­
skowej. Cała Dosadzka wysłana pięknymi ko­
biercami, na ścianach wiszą również kobierce 
w'&pan ałe i stare. Czystość wszędzie wzorowa. 
Obok meczetn grobowiec fundatora Husrey- 
bega.

Kto się wuatrzył dobrze we wzory zdobnicze 
meczetu, tego nie zdz.wią ozaoby nowego ra­
tusza, leżącego na południe od czarszyi, nad 
Milaczką. Całość niepospolicie oryginalna przez 
kształt trójkąta w planie; wierzchołki kątów 
tworzą niskie wieżyce, występy bokńw ujęte 
w bogato zdobione gKwict. Podwórze nakryte
0 szklaną kopułą płaską. Zarówno słupy, jak
1 wszystkie ornamenty, naśladowane wiernie 
z najwspanialszych pomników architektury arab­
skiej; budowniczy miał życiem przypłacić za­
rzut, że jakiegoś szczegółu w era ie  nie otworzył.
— Przepychowi i oryginalności zewnętrznej 
odpowiada urządzenie wewnętrzne. Oprócz ma- 
gbtratu mieści się w budynku sąd ODwodowy 
Wspaniała i ogromna sala ns, I. piętrze i inne 
przylegające do niej ubikacye świadczą, że bu­
dynek ma w przyszłości służyć raczej na obrady 
sejmu krajowego niż na pomieszczenie miejsco­
wych urzędów. A le kiedy Bośnia z Hercegowi­
ną doczekają s>ę samorządu i swego parlamentu
— przewidywać trudno.

Czego podróżnik nie pozna w domach prywa­
tnych. to mu da paznać Muzeum krajowe z nie­
zwykłą łatwością i szczodrobliwością. Zarówno 
dział przyrodniczy, jak archeologiczny a zwła­
szcza etnograficzny budzą podziw nietylko 
obfitością nagromadzonych przedmiotów, ale ich 
niezmiernie artystycznem a praktycznem ugru­
powaniem. Oprócz d/iałn wyrobów przemysłu 
domowego widzimy tu przepyszne kostyumy 
narodowe, całe grupy obrzędowe, całe izby z cha­
rakterystycznymi odrzwiami, oknami a nawet 
sufitami .-dobnymi Mnogość i bogactwo orna­
mentyki w drzewie (szafki, pułcczKi, skrzyne­
czki) przewyższają tu najbogatsze muzea, a wszy­
stko to zgromadzono w lat niespełna dwadzieścia 
pięćl A jeszcze napływają przedmioty nowe 
i cenne; rząd krajowy nie szezędz' na nic pie­
niędzy, a troskliwie bada każde wykopalisko 
i gromadzi szrzątki odległej przeszłości z pie­
tyzmem właściwym Dyrektor muzeum Dr. Ko­
sta Hórman wzniósł sobie pomnik trwaiszy od 
spiżu.

Uszanowanie rodzinnego charakteru w prze­
myśle domowym odbija się najwyraźniej w wy­
robach kilimów i dywanów, jakieh setki corocznie 
wysyła fabryka rządowa i w wyrobach szkoły 
rękodzielniczej, prowadzonej umiejętnie. Zaró- 
w d o  tu, jak tam, obok zachowania motywów 
miejscowych widać wszędzie ulepszeni" techni­
czne, jakie przyniósł w tym kierunku wiek X IX . 
Wykształceni za granicą przodownicy kiernją 
wyborem środków technicznych zosiawiając 
jeanak samodzielności uczniów wybór i zesta­
wienie motywr6w. Obserwowałem t,o zwłaszcza 
w szkole rękodzielniczej, gdzie może dziesięc:o- 
letni chłopiec nabijał w drzewo gwoździki sre- 
brue * bez wzoru własną kompozycyą układał 
z nich geometryczny ornament. Toż samo zau­
ważyć można w cyzelowaniu, eiral i i inkru- 
stacyi. Kto chce mieć prawdziwe ludowe wyroby 
ten je kupi w czarszyi, are kto pragn.e wy­
robów artystycznego przemysłu ten chętnie da

cenę wyzszą w szkole za wyrób nienagannie
precyzyjny

Jak te wytwory Kultury wschodniej dosko­
nale dostósować się daazą do potrzeb kultury 
zachodniej, może dać dowód kasyno sarajewskie 
czyli t. zw. „Vereinshaus“ . Na zewnątrz budo­
wa ta. jak tyle innych budowli nowszych, a więc 
szablonowa; wewnątrz podział i urządzeń.e wy­
tworne czyni niezmiernie dodatnie wrażenie 
Oprócz wielkiej sali z galeryą i sceną, mieści 
ten budynek rzędem na I. piętrze: bibliotekę, 
i 2 czytelnie, pokój osobny do przyjęć, jadalnię, 
salon nowożytny, 2 pokoje do gry w karty, 
salę bilard wa i prześiic zny gabinet wschodni, 
rzecz godną widzenia nie jako przedmiot mu­
zealny, ale jako urządzenie wygodnegc pokoju 
z samych przedmiotów wschodnich, Kominek, 
sofy, stoliki, wazy, dzbany, przybory do tytoniu, 
do kawy, dywany i dywauiki ws/ystko to two­
rzy całość skończoną, harmonijną i wab ącą oko. 
A le też na tego rodzaju urządzenie może sobie 
pozwolić instyturya tak bogata jak „Yereins- 
haus" wyposażana przez rząd kraj owy, a wspo­
magana przymusowo przez wszystkich urzędni 
ków krajowych, między którymi znajduje się 
bardzo znaczna liczba Poiaków.

W  tej siedzibie pańskiej, ale nie swojskiej, 
nie czuli się Polacy jak u siebie. Kąt choćby 
ciasny, byle własny, był ich dążeniem i kąt taki 
uzyskali w tzw. „Klubie polskim". Nie wiem, 
jakie nazwisko ma ulica, na której się klnb 
mieści; wiem tylKo tyle żem minął czarszyę, 
wspinał się długo ulicą jakąś schodową i zna­
lazłem się z gościnnym tnwaizyszem i przewo­
dnikiem w obszernym lokalu, złożonym z przed­
pokoju, (i bnf' tu zarazem) wielkiej sali i za 
nią jeszcze dwn mniejszych pokoi. Była to nie­
dziela i popołudniu, a więc dzień, w którym 
urzędnicy wolni od pracy biurowej, spłacają 
dług powinnościom towarzyskim. Było jnż kilka 
osób, kiedyśmy weszli do klubu; niebawem za­
roiło się zwłaszcza dz.atwą a Kiedy starsi siedli 
bądź do czytania gazet, Dądź do partyi prefe- 
ransa, młodzież się rozhulała i rozśpiewała przy 
dźwiękach fortepianu. Rozwinęła się zabawa 
ocnocza. prosta a szczera, w braKu potrzebrej 
ilości tancerzy brały się panienki w objęcia 
i tańczyły zawzię ie. Nie brakło i pieśni naro­
dowych, a zamiast obmów i rozmów —  o słu­
gach, wspomnienia z kraju i tęsknota do 
kraju...

Sądzisz Pan, że ja tu kości złożę? —  mówił 
do mnie znajomy urzędnik wyższy. —  GJy 
tylko mój chłopiec uk ńczy gimnazyum, a ja
0 iągnę taki poczet lat służby, że będę mógł 
wyżyć z emerytury, zpensyonuję sie natychmiast
1 przenoszę do Krakowa, aby tam dziec* wy­
kształcić 1

W iecznie ta sama płynie zjawisu lala...
Tą samą serca poją się rozkoszą.
W iecznie te same skargi się podnoszą...

Bo Polakowi tylko tam dobrze, gdzie Oj- 
zyzna...

Roman ZawilińSKi.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

MJ chał Konopiński.

Przy grach i zabawach, przy 
uroczystościach publicznych, 
narodowych i rodzinnych, przy 
zakładach i zapisach wszędzie 
i zawsze pamiętajmy c fundu­
szach Tow. Szkoły Ludowej 1!

Zenon Parv i.

l i i i  starego buchaltera.
O B R A Z E K .

W  dzień w:gilijny świat Bożego Narodzenia, 
Kizimierz Rolski. buchalter wielkiego domu 
kanisowego Farkas i Spółka, wrócił do swego 
ińeszkania bardzo zadowolony Przedewszyst 
kitm szef firmy zmuszony podejmować przybyłą 
doi na święta familię, uwolnił go o trzy gc 
dziuy wcześniej niż lat poprzednich, „święta" 
więc będzie miał Rolski o trzy godziny dłuższe, 
a jrzygotował się na nie i zaopatrzył we 
wszystko. Na dzisiejszy wieczór kupił sobie 
dwa śledzie wędzone, sera śmietankowego ćwierć 
funti i kilka iożków; herbatę zrobi sobie, jak 
zwyile, na maszynce spirytusowej Na dzień 
nasbpny, niedzielę, zaopatrzył się w pół fnnta 
szyn i, padełko sardynek, chlet i pół placka 
sennego, kupionego w cukierni. Święta! Co za 
rozkosz! Nie potrzeba jutro o siódmej godzinie 
wstawać, by o óstnej być jnż w binrze nad 
stosani rachunków, może pozostać w łóżku do 
dziewątej, dziesiątej, aokąd nu się spodoba, 
jutro rzeczyta sobie, wszystkie kupione dzisiaj 
miejsciwe dzienniki z dodatkami świątecznymi, 
jutro fp  weźmie się do czytania w dalszym ciągu 
„Napocona".

„Naioleon", co to za śliczne dzieło! Kupił 
tę książkę od jakiegoś studenta za kilka szóstek 
i ciytt ją juz trzeci rok, mając tylko w ciągu 
roku iwa dni na czytanie przeznaczone: pierw­
sze święto Wielkiejnocy i Bożego Naroo senia. 
W roki bieżącym na Wielkanoc, doszedł Rolski 
już do wyprawy Napoleona do Egiptu, j ” tro 
dowie »ię o dalszych losach śmiałego Korsyka­
nina. Wprawdzie przed dwudziestu pięciu laty 
uczył ssę w szkole i czytał gdzieś tam o Napo 
leonie, ale to było tak dawno, że z przyjem­
nością czyta po raz drugi po latach dwudzie- 
stupięc.a. Trudno, albo się jest urzędnikiem 
sumieniym, albo się nim nie jest. Rolski dbał 
o dobro firmy, rachował rano, rachował wieczór, 
omal przez sen nie rachował, dlatego na czy­
tanie czasu nie miał. A le jutro, oho!

Rolski wróciwszy do swego n ltszkama z syste­
matycznością starego kawaleia, poukładał na 
półce przyniesione prowianty, ułożył w porządku 
na stole dzienniki i, już miał przystąpić do 
zrobienie sobie herbaty na m aszynce jak zwykle,

gay do drzwi jego pokoiku, zajmowanego na 
drugim piętrze od podwórca, ktoś zapuka!

—  Proszę wejść!
Wszedł mężczyzna może czterdziestoletni, 

o czerstwej twarzy, bnjnym zaroście i wesołym 
wyglądzie

—  A, pan Rozmus... Bardzo mi przyjemnie. 
Co szanownego pana do mnie sprowadza?

—  Sprawa bardzo prosta - -  odpowiedział przy­
były swobodnie —  a że lubię mówić jasno, więc 
ją panu zaraz wyłuszczę. Oto, jest nas w domu 
osób pięó; ja, żona moja i troje dzieci. Lat 
poprzednich był u nas zawsze na wigilii brat 
żony, lecz ten, ożeniwszy się, ma własny dom 
teraz. Oto żona moja nie chce za nic w świecie 
siadać do Wigilii, bo niema nas do pary, gdy 
więc proszona na wignię do nas osoba odpo­
wiedziała w ostatniej chwili odmownie, przy 
szedłem z polecenia żony do pana, szanowny 
panie Rolski, prosić, &bvś nam zrobił tę łaskę, 
gizeczność i przyjemność i do nas na wieczerzę 
przyszedł. Znamy pana jako człowieka statecz­
nego, na stanowisku którego bytność będzie 
nam bardzo miłą. Od lat sześciu, odkąd sza­
nowny pan pokój od nas odnajmuje, do nas się 
nie zbliżyłeś, z nami nie zapoznałeś. Wiemy, 
że święta pan spędzasz samotnie dlatego po­
stanowiliśmy prosić pana do siebie. Panie, nie 
odmówisz nam, prawda?

—  Ależ panie, ja nigdzie nie bywam.
—  To n:c, panie; nam pan odmówić nie mo­

żesz. No, liczymy i czekamy na paiia o siódmej 
wieczór.

Rolski me odmow*. On nigdy w życiu mc 
nikomu nic odmówił Po prostu odmowa komu 
czegokolwiek nie leżała w jego naturze. Nie 
umiał odmawiać i dlatego w biurze robił za 
trzech. Nie odmówił i teraz, chociaż zapro­
szenie to psuło mu cały porządek ułożony na 
dzień dzisiejszy. Gdy się zbliżała godzina siódma 
wieczór, ubrał się w czarny, dawno nieużywany, 
anglez i do państwa Ruzmusów poszedł.'

*
* *

Przyjęty został z najwyższą sympatyą. Na 
powitanie jego wyszedł pan Rozmus, starszy 
oficjał sądowy, który zaraz przedstawiał go 
swojej żonie. Pani domu, osoba około trzydziestu 
pięciu lat, średniego wzrostu tęga blondyna 
o jasnem spojrzeniu niebieskich oczu, powitała 
go przyjaźnie, mówiąc swym miękkim, głębokim 
głosem:

—  Ach, jaki pan dobry... Jakit jesteśmy 
wdzięczni panu,

—  4. to nasze dzieciaki —  przedstawił gospo­
darz gościowi troje malców, stojących w drzwiach 
drugiego pokoju —  No, Emil, przywitaj się 
z panem.

Emil. ładny chłopak, o jednym złotym paska 
na mundurka studenckim, ukłonił się zamaszy­
ście i podał Rolskiemu rękę.

—  To maleństwu —  mówił dalej pan Rozmus 
do gościa, wskazując na trzechletniego chło­
paka —  to Michaś. W ielki to zbereźnik i hul- 
taj! A  mądry! .. Ho ho!... A  ta panna to ulu­
bienica rodziców, Nesia, uczeni ca czwartej klasy.

Nesia ukłoniła się z wdziękiem, a Rolski na­
gle drgnął. Nesia. Nesif*. . Skądś mu znajome 
to unię, jakieś wspomnienie budzi...

Z rozrzewnieniem wpatrzył się w dziew 
czynkę... A(h. jaka ona pięknal

Gospodyni, przepraszając, że idzie nakrywać 
stół, opuściła geścia i męża. Trójka dzieci wy­
biegła do drug.ego pokojQ ubierać w dalszym 
ciągu choinkę, a mężczyźni przeszh do ostatniego, 
największego z pokoi.

Tam nad stołem wisiała duża lampa, światłem 
swom zalewając cały pokój.

—  Racz pan spocząć nim moja kobiecinka 
popi osi nas na wieczeizę —  mówił ^an Rozmus 
do buchaltera firmy Farkas i Spółka —  a tu 
proszę cygarko... Widzę, że pan wpatrujesz się 
w lampę. Jest to dar ślubny żony, a pod 
tą 'ampą, ta przy tym stole, zgromadzamy się 
codzien wieczorem, tworząc tak zwane ognisko 
rodzinne, którego symbolem jest ta lampa. Bo 
widzi szanowny pan, ja  ożeniłem się z nnłośii, 
a było to...

I  w dalszym r:ągu historyę swego małżeń­
stwa i szczęśliwego pożycia rodzimego, opo­
wiedział pan Rozmus Roiskiemn już podczas 
wieczerzy przy stole, przy którym z wdzięjjjem 
obowiązki gospodyni wypełniała pan- domu. 
I  rzecz dziwna, in  więcej obojfl państwo Roz- 
umsowie byli ożywi'ńi i dla gościa uprzejmiejsi, 
tem więcej Roiski popadał w jakieś przygnę­
bianie i widoczny smatek, mknący U Iko *  chwili 
gdy spoirzał na uśmiechniętą i zadowoloną twa­
rzyczkę córeczki go-podarstwa, jasnowłosej Nesi.

A le pan nic nie pije, panie Rolski) a ryba 
musi pływać. Ernestyno —  zwrócił się do żony —  
nalej panu wina.

ltoiski drgnął znowru...
—  Ernestyna —  pomyślał —  więc ona nosi 

to iuię .
A  pani Ernestyna Ro<mu»owa mówiła do sta­

rego bnchalifera, nalswi jąc ma wina do kie­
liszki

—  Zatem panie, proszę uczynić w myśl tego, 
com panu przy opłatku życzyła: do przyszłej 
w igilii musisz pan być już żonaty.

Smutnie w odpowiedzi uśmiechnął się Rolsk* 
i wzrok swój posłał za dziećmi, które wstawszy 
od stołu, poszły do drugiego pokoju ubierać 
„drzewko", które wnet zabłysło jarzącemi się 
świeczkami. I  wnet cienkie głosiki trojga dzieci 
zanuciły rzewną kolendę: „Anioł pasteizom 
mówił" a wtedy Rolski stał się już zupełnie mil­
czący, o wyrazie już nie smutku, ale wprost 
ooleści w obliczu

Gdy wreszcie po półgodzinnem jeszcze sie­
dzeniu przy stole, Rolski pożegnał się z gospo­
darstwem i ostatme spojrzenie rzuciwszy na 
rozbawioną gromadę dzieci, wyszedł, pan Roz- 
mus r z e k ł do żony z zastanowieniem w głosie:

—  Wiesz Nesiu, zdaje mi się, że nie zrobi­
liśmy przyjemności naszemu sąsiadowi zapro­
szeniem do nas na wigilię, co więcej, obawiam 
się, że zrobiliśmy mu wielką przjkrość.

Rolski wróciwszy do swego pokoiku, uczuł 
się po prostu nieszczęśliwy. Jakto, wdęc życie 
człowieka nie składa się tylko z rachunków, 
liczenia dniami i wieczorami, z pracy z plonem 
dla drugich? JakDy zastonę czarną zdarł mu 
kto z c zów . Po tylu latach Rolski ajrzał. że 
można żyć inaczej, że na świecie poza buchal- 
teryą są tysiączne cele, które to życie czynią 
miłem, pełnem powabow. A  on swe życie zmar­
nował, przerachował, strawił najpiękniejsze lata 
za kantorem firmy Farkas i Spółka, podczas 
gdy inni życia tego używali w całej pełni.

Oglądnął się po swem mieszkariu, słabo świa­
tłem świecy oświetlonem, i pustkę, samotność 
swoją ajrzał w całej gr»zie. Usiadł przy stole 
zatopiwszy twarz w dłoniach Ernestyna, Ne- 
cia —  myślał, co za zbieg imion, budzący za­
marłe wspomnienia.

Młodym był jeszcze wtedy, dopiero wstąpJ 
do biura i utrzymywał jeszcze stosunki z ludźmi 
Ernestyna, młoda dziewczyna, sprzyjali M ,  
byłaby wyszła za niego, lecz on zawahał się, 
a przyjąwszy nowe, po usuniętym buchalterze 
obowiązki, cały pogrążył się w zajęciach biura, 
utonął w cyfrach. Rachował w dzień, ra< ho- 
wał wieczór, omal przez sen nierachuwał. A  gdy 
dwa razy do t o k u  miał po 12 godzin wolny 
czas. czytał gazety z aodatkami świątecznymi 
i „Napoleona". I  inn> pracowali także, lecz przy- 
tem żyli pełną piersią, kochali się, tworzyli ro­
dziny i obcy byli samotności.

Gdy przypadkiem Rolski rzucił spojrzenie 
w wiszące lustro przeraził się, bo ujrzał, czego 
przedtem nie zauważał —  że był stary już 
i zwiędły jak kolumna cyfr w księgach firmjr 
Farkits i S kz.

Z rozmyślań nad zmarnowanem życ:em, ocu­
cił go głos jakiś donośny i śm ech co za drzwiami 
jego pokoju na koiytarzu się odezwał. To Je­
rzy Bachanowski, młody malarz z oficyny, nic so­
bie nie robiąc ze spokoj’u „fibstrow" mieszkają­
cych na froncie p-zyszedł na korytarz i na cacy 
plos wywołaje Klarę Dębek statystkej teatru, 
bj się spieszy>a na „Pasterkę" dla wrażeń.

—  Ten życia me przerachuje —  pomjślał 
Rolski i podszedł do okna, które mimo zimna 
otworzył na rozcierz. Z podwórca wpłynął do 
mieszkania starego buchaltera odgłos chóral­
nego śpiewu. Przez szklane drzwi mieszkania 
stróża Tomasza, widać jak raczą się tam ob­
ficie w tę „świętą wigilię". Zgraja dzieci ota­
cza „drzewko" na którem kołysze się kilka 
i&błek; na kuferku siedzi pan Ignacy pomne­
mu murarski, na ręcznej harmonii grając „Bóg 
się rodzi" którą to kolendę śpiewa córaa To­
masza, dwudziestoletnia Kózia.

—  I  ci. i ci także —  szeptem mowi do sie­
bie Rolski, —  ń  także...

Dawno już życie jakby zamarło w całej ka­
mienicy, pogasły światła we wszystkich oknach, 
cisza zaległa mieszKanie stróża, a Rolski c ągle 
stał w otwartem oknie swego pokoju, w go­
rączce myślą guniąc jakieś obrazy To widzi,
■ ak nad stołem otoczonym rodziną kołysze się 
lampa-symbol, przez mózg snuje się ma koro- 
wod kobiet o jasnych włosach, słyszy ich głos 
pieszcz otliwy, widzi wieniec d-ieci, z których 
jedno, dziesięcioletnia dziewczynka Nesia, srebr- 
nyr głos kiem śpiewa o Aniele co „pasterzom 
mówił". Dziewczynka jest tuż przy Rolskim, 
uśmiecha się do n ego, podaje mu twarzyczkę 
do pocałunku. Wyciąga do niej ręce, pochyla 
się, ujmuje ją...

Nazajutrz, w pierwsze święto Bożego Naro­
dzenia stróż Tomasz wyszedłszy o świcie ze 
swej stancyjki na podwórze cofnął się prze­
rażony.

— Agtieszko! żono, Róziu! Rary Boskielco 
za nieszczęście! woła co fa ją c  się do mieszkam,.- 

Na braku dziedzińca, z głową rozbitą o hy­
drant wodociągowy leżał zimny ju4 trup ato- 
-ego buchaltera.
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Poleca najlepszego systemu 
oryginame maszyny ilo pisa­
nia, także na spłaty miesię­
czna Najnowszej konstru- 
kcyi binokle pryzmowe, bi­
nokle o jednej pryzmie, opaz 
lunety do broiń myśliwskiej 
kulowej, dziś niezrównane 
przez żadne tym poaobne.
Magazyn obficie zaopatrzony 

w wszelkiego rodzaju wyroby optyczne z najlepszych źródeł, oraz nainowszaj 
konstruitcyi gramofony i płyty do tychże. —  Wykonuje wszelkie naprawy 
gramofonów każdego systemu, akoteź i maszyn do pisania. —  Posiada własną 
szlifieinię s zk ie ł  optycznych z popędem motorowym, zatem wszelkie zamówieni” 
na okularv lub binokle ze szkłami komb.aowanemi wykonuje z wszelaą dokła­

dnością w przeciągu 24 godzin. 8247 16 o
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towarów modnych dla pań

£copolda DebelsHiego
n H otelu  Drezdeńskim  1. S, od ul. Floryafisklej.

urządza

Sprzedaż gwiazdkową
przez cały miesiąc grudzień

i

sprzedaje po cenach niższych
P i ę J k n y  ś w i e ż y  
i  n r r . o d ! i i y  T o w a i *
o wen- W iel. Pan>e raczą się naocznie przekonać.'

8454 3 3 Leopold DebelskL
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Najwyższe odznaczenia na wystawach światowych!

JiERBRTR Ł R^CZICą
fc— k V-

Zawsze świeżr, największy zbyt w krajn. W szędz1® do nabycia, a gdzie niema, pioszę"pisać^do

Magazynu JUlilUSZA GBOS&EGO
w  K  r  a k o w i e ,  R y n e k . 3591 4 0

Ogień rzymski
czerw, i  ziel. w pioszkn, do jasełek i żyw. obra­
zów. — Magnezynm — Zapałki beng elektr. 
i wiatrówki — Pochodnie bengalskie żywiczna 
i inne. — Lilie polsaie. — Kwiaty japońskie, 
oraz wszelkie Ognie sztuczne poleca

konc. pyrotechnik 
365-1 2 8

M Mąćrzjfkowski h*\
Kraków, Łobzowska “ d l

Ł. TOIAraiCZ
optyk w H rakos le , 

pi ej ul Floryańskiej 2, hot. Drozd, 
pohoa uknlary, owikiery, lornetki, 
larometry termometr,., nrządi. 
dzwonki elrktr., telefony, gromo- 
ohrony, por,ona eh omiarkowaaych. 
Telefon Nr 309. 1966 11 S 0

W  k o m is .  Z s k l i i a z i e

SP E  Ł L 9 A Z  ? i K U F N i
H  T e l e a r ^ l ? l i « j

przy ul. Szewskiej Nr. 10, I. piętro,
■a tanio do nabyoia: Kaseta srebra na 6 osób 
stoł., deser, i  kaw., kilka serwisów porcel. na 
12 osób, stół dębowy na 26 osób, peleryna 
gronosi., łazienka parowa pokojowa, dywany 
perskie i angielskie, Garnitury mebli aalonow. 
w_stylu „barć o", „rrnesan--, „secesya” l t. p. 
■bilka «] pialn. i jadalń* stylowych, Sekretarki, 
Zegary (antyki), Świecznik piękny wenecki. 
Szachy z *01*01 słon. artystycznie rzeźb., Obra­
zy ztare, Lnstra (antyk), Kandelabry srebrne 
i z brrnzo antyk i nowoczesne, kilkanaście 
przedmiotów mab 2 Fortepiany dobre, Bi ora, 
Salonki i t. p., 2 S *.fy  nn „h. ladue. Garderoba 
męska 1 damska. Piękną bibliotekę z czarnego 
drzewa inkr. szyldkretem skradającą się z iza- 
fy, binra, kanapy, 2 foteli, 4 jerzesez, lnstra 

i stolika 1962 49 0
Zakład przyjmuj* pawyisze przedmioty w kocus.

iHAfc AZT-łH OBUt 2 “
m ęsk iego, dam sk iego  i  d z  ecięcego  s«37 2 4

p r z y  u l ic /  Z w i e r z y  n l e e k i ę j  4 (obok drukarni Anczyra) —  pod firmą

Pierwsza Spółka krakowska Szewców
utrzymuje na składzie obuwie, wykonane z największą elegancją, według 
najnowszego fasonu. —  Przyjmuje zamówienia na obuwie wszelkiego rodzaju 
i wykonuje takowe na czas ozraczony. z największą dokładnością, ręcząc za 
ich trwałość, po cenach przystępnych. —  Posiadając dłuższe i wyższe w y­
kształcenie fachowe, zapewnia, że btjdzie jej staraniem z największą skrupu­
latnością zadość uczynić wszeikm. wymaganiom P. T. Publiczności, która ją 
swem zaufaniem zaszczycić raczy. —  Polecając s;ę łaskawym względom 
kreśli się za firmę W a le n ty  K o r ta .

A d ies te legr

HAWELKA. KRAKÓW

Numer telefonu* 

3 3 0 .

pjer ŝzn ftfGhowsfy
elektro-mefhanrzna

( js 1 król. Dostawca dworu Anstro-D ęg tcn k is to , 
oma królew ski Dostawca Dwora Greckiego.

Antoni Haw ełka
er-/w Krakowie

KU t poleca

Herbatę Ceylon2„RANGALLA“
fi pod w ła sn ą  m a rk ą  ochronną „PALMA" 

zareiestrow aną przez c. k . Ministerstwo Handlu a im p orto w an ą  w p ro st

: Z  C E Y L O N U .
Herbata powyższa poddana -ozbioroy . ( hemicznemu 
w c. k. Powszechnym Zakładzie Badania Środków 
Spożywczych w K i akowie wykazała po aokładnem os*- 
danin botariczno mikroskopowem, iż należy do przed­
niego gatunku, napar daje t*unek przyjemny w użyciu 
o dobrym aromacie, obcych domieszek I skłainikow 
nie posiada, jest tedy jako napój zdrowotny, bardzo 

polecenia godnym.
Kuźda paczka zaopatrzoną jest w markę ochronną 
„PALMA" z orzeczeniem powyższego c. k. ZakładL 
lerbatę Rangalla tylko pakowaną pulecam w dwu 

gatunkach a mianowicie:

Nr. 1. kolor czerwony złoty po cenie 
1 K  4< h. 

j r .  2. kolor fiołkowy złoty po cenie 
I K  20 h.

Za pakiet ważący 125 gramów netto
Przy odbiorze 1 kilogrsma naraz uskuteczniam wy­

syłki na prowincję

f r a n c o  i  p o r t o .
_  __ is-yw* '*yT?*.̂ 'r-L a*.V. - - 7   ^

1   - —  3624?' 8 5

• Białej: Wny Ludwik Dubowski.
W Wiedniu: Wny Franz Tommasoni, I. Wollzsile 12.

W Nowym Sączu: Wna J. Kosterkiewiczowa, wdowa.

D I T M A R s f -Rynek główny
poleca:

L a m p y  w s z e lk ie g o  rod a a ju , jako to: do  n a fty , s p i r y t u s u ,  o l iw y
i  prądu  e le k t r y o rn e g o .  .

L am p y  d o  e le k t r y k 1. a'a użytku domowego, hotel., kaw iarń , 
atauraeyi, sklepów, fabryk i  t  p. przedsiębiorstw  posiadam za? 'Ł 
w pewnej ilości na składzie, prócz tego przyjm u ję zam ów ien ia  w eaie 

rysunków, które są p mnie każdogo czasu dc przejrzenia. 
L a ta rn ia ,  l io h ta r » f l  p a ją k i, k a n d e la b r y  s to lik i,  e t a ś e r y ,  w a ­

z o n y ,  f i g ur y  i w y r o b y  m a jo lik o w e .
Palniki ze siatką do ipii ytuan pod gwarancją n-gdy nic dymiące Się.

można do każdej lampy zastosować.
Pieoe naftowe bez rur i komina nie dymicąe się „Caloriere Ditmai"* 

do ogrzewania pokoi, przedpokoi, sionek, wychodków i t. p.
Ł n o k n ie n a fto w a  i  s p iry tu u o w o  szybko gotujące, w różnych wielko­
ściach. N a ftę  n ie e k s p io d u ją c ą  salonową oraz i prawdziwą amerykańską. 
W  abonamencie (na kupony), j » k  zwykle, taniej. Od 5 litrów w zwyż

z odstawą do domu. *421 21 O
W y s y łk i  n a ft y  n a  p io w in o y e  w beczkach, b&ionach szalannych lub 
cynkowych uskuteczniam do kazJe l stacyi kolejowej we w tork i i piątki

" ° o ©  CENY TANIE! “

K R A K Ó W
Rynek g|. 44

m w n p p p

Poleca 
^7 po cenach najprzy­

stępniejszych roz­
maite gatunki

Kawy
palonej 

najnowszym* i naj­
lepszym sposobem 
zapomocą gorącego 

pow ietrza.

2434 19 O

i d d d b b b f e i u f c &

K  a  G P i a r i s
poleca swoje wyroby

Pierwsza krajowa fabryka kufrów 
i p r z y b o r ć w  ga l a n t e r y j n y ch

pod firmą 3622 3 •

L  l m k  M a k o w s k i
Szpitali la 32. Kraków. Filia Floryańska 6 .

Drzewo opałowe
rnpane sosnowe . . . .     29 K
^ r ą ^ la h i  s o s n o w e  g r u b e  1 4  „ wyjątkowo
k r ą j f la k l  s o s n o w e  c ie n k ie  * ©  „ „
za 4 rnprz. =  1 «ąg raisry lasowej, opiatuie w wagonie na stacyi Kraków.

Bukrwe łupase z dustawą do dornu 31 K.
Wagonuwe, lub na drzewo tnkow-s - mniejsze zamówienia przjjmuje i wysyła 
za zaliczką, o ile zapas starczy, N a d le ś n ic tw o  l> b b r  H r a b s t w a  te u -  

c z y ń s k . ie g »  w Tenczynku koło Krzeszowic. 3378 6 8

Najwięk. skład Smyera maszyn do szycha i haftu
R . P A W Ł O W 8 K 1 E G O , d aw n ie j 16 52 o

J. I WANICH IEGO
w Krakowie. Kyne.1:,

poleca ulepszone Singera maszyny do szycia i haftu 
najnowszej konstrnkcyi, odznaczające g»ę zupełnie 
cichym i lekkim chodem, dokładnem wyaoćczeniem 

| i nadzwyczajną trwałością.
•Nauki naftów, robót ażurowych, aplikac. Itd. )raz 
wszelkiego szycia maszyn, udziela się bezpłatnie. 
Oeny m ożliw ie niskie, tn^anowioie: Maszyny 

•ręczne kof.zfcnją od 30 do 65 złr., nożne od 40 
do 120 złr. Gotówką 10*/, taniej 

J Cenniki rozsyła się za danoó i opłatnie.
a

H B 1 I I

TRSOC

DISTILLERIE FRANęAISE
J E A H  O O T H M JIN N , proprietaire & Krem a (Autriche) 3581 2 O

C O G N A C
Reprósentation gśnńrale: RU D A & B LO C H M i.^R , Wiedeń, I., Seilerstatte 13.

BRACIA
fabryczny skład płótna i gotowej bielizny 
w JŁr&kowie, Rynek gł. 21, Braoka 1.

polecają najtaniej

Ostatnie nowości na podarki Gwiazdkowe i Noworoczie
Koszule damskie dzienne od złr. 1-15, nocne od złr. 1-90. Majtki damskie od 
95 ct. Kaftaniki damskie od złr. 1-25. Spódnice ubierane haftem od złr. 215. 
Halki kolorowe od złr. 2'50. Szlafroki od złr. 5-— . Bluzki od złr. 2*50. Pół 
tuzina pończoch oa złr. 2-50, Koszule męsKie od złr. 1-40. Kalesony od złr. 125.

Pół tuzina skarpetek od zir. 2-25.
Angielskie krawaty, szelki, spinki w wielkim wyborze. Płótna, szyrtyngi. st.obwą 
bieliznę, ręczniki i chnstKi sprzedajemj podług oryginalnego fabrycznego cennka 
Całe wyprawy ślubne podług najmodniejszych modeli są w wielki i wybirze

w naszym fabrycznym składzie. 344- ( g
WBzelkie ” .mówier la askutecznia się odwrotną poeztą.

Mowość!! Perfumy:
T^efle du Japon, Gardenia, TuberosayBiafe fiołki.

Kasetki z perfumami od 1 K ^  h  d o  20 K.
:  isetki japońskie i chińskie na chustuczki, doknnierita i ręka­

wiczki od 3 K do 10 K.
P n b z k i  a a  p u d e r  i  m y d ł o  w  w ietkin1 w yóorze  od 50  h do 6 K .

R o z p y l a c z e  d o  p e r fu m  metalowe i szklane od 60 h do 20 K. 
S z c z o t k i  d o  w ł o s ó w ,  z e b ć w ,  p a z n o g o i  i  s u k le u  w wielkim 

wyborze i na rlżne ceny. Poleca 3394 10 o

Jan Ihnatowicz
k r w k o w : Sukiennice 1. 20. —  P r z e m y  ś l : ul. Mickiewicza J. 11. —  

L w ó w :  ul Sykstuska 1. 25 i Plac Marycki 1. 11.

Herbabnego syróp

podfosforawo-wapienno-źelazowy.
Syróp ten piersiowy. worowadzonv do nandln przed 35 laty, przei 

bardzo wielu lekarzy jak najpochlebniej oceniony i polecony, roz 
puszcza flegmę i uspokaja kaszel. Z powodu zawartości środkor 
gorzkich pnbudza apetyt i działa dodatnio na trawienie, a temsamen 
podnosi odżywianie. Żełazo, tak ważne do wytworzenia krwi, zawarła 
jest w syropie tym w stanie dającym się łatwo przyswoić, ponacro 
syrop ten z powodu zawartości rozpuszczalnych soli fosfop0wo-wa 
plennych, dziact bardzo korzystnie u słabowitych dzieci szczególne 
na tworzenie kości.
Cena Jednej flaszki Herbabnogo yronn wapljiiLO  - żelazowego 2-50 kor., s pne- 

•ytką bocatowf 40 hal. -więcej za opakowanie.
O s t r z e ż e n ie ! Ostrzegamy P. T. Publiczniść 
przed nai adownictwaml, które pojawiły się jod 
tąsamą uh podooną nazwą, jednak tak co do 
swych składowych części, jakoteż co lo  skutlów 
zupełnie się różni? od naszego, od 35 lat istnie­
jącego syropu podfosforawo-wapienno-że!azovdflo 
i prosimy przeto zawsze żądać „Herb&bnego wa- 
pienno-źelazowego syropu" i baczną na to zwrócić 

na każdej flaszce znajdował obok umieszcr.ony
3340 4 14

®Jjl*1 *Uł> Y W}̂

uwagę, ażeby się

1

i zaprotokółowany znak ochronny.
Wyłączny wyrób i głiwiy skład:

Dr Hellmans, Apotheke „zur Barmberzigktit"
W ie n ,  V I I  I, K a ia e ra tra n a e  7 3 — 75.

Na ekłaazi© we e siystkich aptekach
W Krakowie ma J. Bartmansu, W, Jtiedyk, K. W iszniewski; w* Lwoyie H. 

Blumenffld, Dr H. Mikolasz, Dr J. 1 ncker, J. Wewiórsk. w Sli lej Dr C. uisen 
herg, E. Kelleir; w Borszezowie: H Niemcz -wskiego spadkobiercy , w Brzezinach: 
A Dnrst; w Giernlowcaeh: Dr J, Barber, O. G regt. J. Mahl; w Dorna Y itra : 
F. Fritsch; w Drohobyczu: L. Dobrzyniei kiego spadkobiercy, E. feafrin- w G‘ńdku: 
J. Heschelles; w Gurahumora ; L. Harth; w Morodenct M a.xentowicz; w Jaro- - iu1 
J ttah' J Bohr- J. Wyszatycki; w Jaele: J. i-rzyłęcki; w Klmpolung: J, ^ ) l « r ;  
W Kołomy.; A. Sidorowie* E Stenzel, Bi ',.Vitosławski; w Kopyczyńcach M. Iteder; 
w Krynicy: H. N itrib it; w Mielcu : A. Pawlikowski; w Niżankowicach : T. Kap s»w sk i, 
w PoCwcłoozysaach: D. Schneidra spadkobiercy; w Przemyślu J. Staszewski, (.Pan ­
kiewicz; w Przemyślanach. U E-iglandjr; w Kadnwcach A. Deeani, A. t Rosiignon, 
W Fnluflórze: D. Rubinowicz ; wSa.ioku:D. Tobias; w Samborze I  Alek« ewicza 
spadk ibiercy, J. Lepiankiewicz, w Snhiynle : F. Niemczewski: » Suczawle: L. ^ischof, 
J. W eingarttn ; w Stan.slawowse: Dr A. Beil, J. Ma<nry spadkobiercy; w Stor.żyńcu: 
N. Fiebert; w Śt-yju: L. Gartne--; W Tarnopolu: L. Fleischmann, H. Kahair, M. K rzy­
żanowski; w Tarnowie: L. Chouar.kiego spackomercy; w Ustrzykach: A. Tastnębski; 
W Wila.nowioacn : F. Schneider; w Winnikach: K. Bauman; w Żółkwi: A. Dadleca sradkob.

i

Czci odkami drukami Literackie] w Kr akt. wie, uuca Jagiellońska L. 10 (I. piętro). i Rządca drukami L. K. Górski


